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PODARUNKI
dla dobrych Abonentów 

„gazety POLSsnw" 
którzy opłacą Gazetę 

na cały 1897 rok to jest do 
1 Stycznia 1898 roku.

Jak w latach poprzednich, tak 
też i w tym roku, ci panowie 
abonenci, którzy opłacą “Ga
zetę Polskę” na cały rok 1897-ty 
aż do 1-go Stycznia 1898, maja 
prawo wybrać sobie w premii 
czyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek tak z po
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa.

Premia $l.oo liczy się w cenach 
całych podawanych a nie w zni
żonych.

Jeżeli która księżna wynosi wię
cej niż $1.00, to abonent od
ciągnie sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę przyśle z pre
numeratą.

Np. Kto sobie życzy nabyć Ży
woty Św. Pańskich X. P. Skargi 
w cenie całej 10 dolarów a sprzeda
wanych za gotówkę za $4 00, po
nieważ liczy się 40c. za dolara.

Od całej ceny lO.oo odciąga się 
l.oo premii a pozostające 9 oo do
larów liczy się po 40c. za każdego 
dolara — co uczyni 3.60. Tak więc 
Gazeta na rok $2.oo
Dopłata do Żyw. Św. 3 60

razem wynosi $o.60.
„Gazeta Polska” na rok wynosi 

tylko DWA DOLARY.
Pieniądze należy do nas przesy

łać przez Money Order, expressem 
albo W liście regirtrowarym.

Kto nie ma w domu Igo Ro
cznika „Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może odebrać w pre 
mii za dopłaceniem 85c. za oprawę 
tegoż „Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 
pressem. Który z abonentów chciał- 
by, abyśiuy przesyłkę sami tu o- 
płacili, niechaj do tych pieniędzy 
dołączy 40c. za przesyłkę pocztową. 
Razem Gazeta na rok i I-szy rocznik 
Tygodnika z przesyłką uczynią 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem sam prze, 
syłkę opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem o- 
prawy. Od cen następnych ro
czników (II, Ulgo, IVgo, Vgo, 
Vigo, Vllgo, VUIgo i IXgo) 
odchodzi jeden dolar premii.

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci.

Jeszcze jedną znaczną ko
rzyść przeznaczamy dla na
przód płatnych za “Gazetę Pol 
ską” na rok 1896.— Każdy a- 
bonent “Gazety Polskiej** od 
teraz i na cały rok 1897 ma 
prawo do zapisywania sobie 
lub dla innych w mniejszej ilo
ści książek za pół ceny,— o- 
prócz książek szkólnych— (do 
lączając do każdych 10 centów 
jeden cent na koszta prze
syłki). Inni zaś nie trzymający 
Gazety Polskiej muszą konie 
cznie przysełać najmniej $5.00 
a odbiorą za $10 00 książek i 
opłacą sami koszta przesyłki.

Kto więc chce korzystać z 
tej sposobności, nabyć sobie 
pięknych dzieł i książek a i 
po kilka centów odswychzna 
jomych zarobić sprowadzając 
dla nich książki lub też im się 
przysłużyć, niech opłaci Gaze
tę Polską do 1 Stycznia 1898 
roku i książki w małej ilości 
sprowadza.

Nowi abonenci mogą zapisać 
sobie Gazetę każdego czasu. Zapi
sujący sobie teraz, dopłacić muszą 
za każdy miesiąc 18 centów do No 
wego Roku a od Nowego Roku 
1897 do 1—l— 1898 $2.00. Na 14 
miesięcy Gazeta więc wynosi 2.35 
na 13 miesięcy $2.18, na rok 2 do
lary.

Extra premie:
Kto przyśle 2 nowych abonen

tów może wybrać sobie książek za 
50c., za 3 nowych abonentów 75c., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
za 8 abmentów za $2.00, za 10 no
wych aoonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za $1.00 książek.

Niim^r pierwszy “Gaze
ty Polskiej” w roku 1»97, 
obejmować będzie 2 4 
stronnic, to jest trzy razy 
tak obszerny.

Podróżującym agentem 
“Gazety Polskiej” i “Ty
godnika P. N.” jest pan 
Wawrzyniec Radomski, z 
Winona, Minn.

PRZEGLĄD
i

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA

Berliński dziennik “Lokalan 
zeiger” podaje depeszę z Kon
stantynopola donoszącą, że ce
sarz i cesarzowa niemiecka 
zwiedzą Jeruzalem w niedzielę 
wielkanocną roku 1898 w celu 
uczestniczenia poświęcenia e- 
wangelickiego kościoła zbudo 
wanego na miejscu podarowa 
nem przez sułtana zmarłemu 
cesarzowi Fryderykowi. Depe
sza ta również dodaje, że na
stępnie cesarz i cesarzowa u 
dadzą się do Kairu na zapro 
szenie od Khedywa.

* **
Z Konstantynopola donoszą 

do londyńskiego dziennnika 
“Daily Mail”, że pod preteks
tem pomszczenia starej krzy 
wdy 10,000 Kurdów napadlo 
na prowincyą Mamouret Ui- 
Aziz, w której popalili wsie i 
wyrżnęli mieszkańców.

*
Z Londynu donoszą dnia 5 

bm., że dwór królewski an
gielski znajduje się w stanie 
wyczekującej-trwogi z p‘owodu 
“rewelacyj bismarkowskich”.

Okazuje się, że królowa Wi- 
ktorya i jej zmarły małżonek 
książę Albert korespondowali 
poufnie przez wiele lat w spra 
wach politycznych familijnych 

z starym cesarzem Wil
helmem, gdy ten ostatni byl 
tylko królem Prus. Mniema
nie jest ogólne, że większa 
część tej korespondencyi ory
ginalnej lub jej kopie znajdują 
się w posiadaniu Bismarka. Za 
tern dalsze “rewelacye bismar- 
kowskie” mogą być bardzo 
dotkliwemi w swych “osobi
stych dotknięciach.”

* **
Depesza z Paryża do nie

dzielnego Times’u w Londynie 
podaje :“Jeźli prezydent Faure 
odwiedzi Rosyą, to też odwie 
dzi Londyn. Donoszą, że kró
lowa przesłała mu zaproszenie 
ażeby ją odwiedził w Osborne 
House, jako szczególny wyraz 
grzeczności i szacunku.

"Pól-urzędów nie rozgłasza 
ją, że Rosya zawiadomiła Frań 
cyę, iż interes rządu rosyjskie
go w sprawie ewakuacyi Egi
ptu przez Anglików jest bar 
dzo dalekim. Car podobno wy 
raził przekonanie, że Wielka 
Brytania zarobiła na indemni- 
zacyę swoją dobroczynną inter- 
wencyą w dolinie Nilu.”

* **
Francuzkie klejnoty koron

ne — jak donoszą z Londynu 
dnia 5 bm., które tworzyły dya- 
menty i drogie kamienia koro
ny francuzkiej, zostaną wysta
wione na sprzedaż w Amster
damie rychło w miesiącu Sty
czniu.

*
W Hamburgu zastrajkowali 

robotnicy dokowi, pracujący 
na dokach przy nalodowywa 
niu i wyładowywaniu okrętów. 
Strajk w Hamburgu miał być 
strajkiem wszystkich robotni
ków dokowych po całej Euro

pie, lecz dotąd wszędzie, z wy
jątkiem Hamburga — panuje 
spokój.

** *
Pubiiczna uwaga w Niem 

czech w przyszłym tygodniu 
skierowana była na proces 
Luetzow - Lelkest, który w 
swym toku wydobył na wido
wnią publiczne rozmaite ha
niebne intrygi i podstępy mi 
nistrów i innych wysokich u- 
rzędników. Cesarz niemiecki 
został temi wyjawieniami tak 
zainteresowany, że kazał sobie 
przedłożyć szczegółowy raport.

Prawdopodobnie nastąpi u 
padek całego ministeryum nie 
mieckiego.

* **
Rosyjsko - niemiecka komi- 

sya celna ukończyła już swoje 
prace lecz raport nie zostanie 
podanym do wiadomości pu
blicznej prędzej aż obydwa in
teresowane rządy nie zatwier 
dzą go. Mniemają, że raport 
jest kompromisem, zawierają
cym ustępstwa obopólne.

* * *
Rzym, 7 grud. W izbie de

putowanych, przy dyskusyi 
nad budżetem, signor Luzzatte 
zrobił zawiłe sprawozdanie. We 
wszystkich wydziałach zajdą 
— jak mówił — ujęcia wyda
tków, z wyjątkiem Wydziału 
Wojny, w którym powiększę 
nie przychodu na cele wojenne 
o w milionów lir (około 2% 
miliona dolarów) jest konie 
cznie potrzebnem, aby dotąd 
wyliczone 246 milionów lir 
wystarczyły dla armii.

* * *
Bombay, 8 grud. Donoszą o 

800 przypadkach śmierci pla
gi z głodowej lecz mniemanie 
jest, że liczba jest większą jak 
podawają.

Krajowcy calemi gromada 
mi uchodzą z Bombay. Han
del i podróżowanie są ogro 
mnie wstrzymane. Głód, który 
groził całym Indyom, został w 
części usuniętym w niektórych 
okręgach przez spadnięcie de
szczów.

Rewolucya Kubańska.
KEY WEST, Fla., 3 gru 

dnia. — Armaty awangardy 
armii generała Maximo Gomez 
grzmią u bram stolicy Havany, 
podczas gdy kapitan-general 
ny Weyler udaje.że ściga An 
tonio Maceo w Pinar del Rio.

Wiadomości nadeszłe z Ha
vany z przypłynięciem parowca 
“Ol vette” donoszą, że we 
wtorek przednia straż armii 
Gomeza rozłożyła się obozem 
blizko Guanabacoa, które to 
miasto jest tuż naprzeciw zato
ki Havany. W środę w połu
dnie rewolucyoniści rozpoczęli 
bombardowanie Guanabacoa. 
Grzmot dział wyraźnie można 
było słyszeć w Havanie i wpra
wił on w panikę lojalistów w 
stolicy.

Wiele domów w Guanaba
coa zostało zapalonych poci
skami zarmatrewolucyonistów 
i dym i płomienie łatwo były 
widzialnemi ludności Havany.

Gdy parowiec “Olivette” 
wypłynął z portu Havany 
bombardowanie trwało dalej. 
Podawają, że 80 domów zosta
ło zburzonych i 23 żołnierzy 
hiszpańskich poległo.

Hiszpanie w Havanie wpa 
dli w wielką trwogę albowiem 
wierzą, że przypuszczenie 
szturmu do Guanabacoa jest 
tylko wstępem do zaatakowa 
nia stolicy. Jednakowoż nie 
jest prawdopodobnem, aby 
Gomez przypuścił szturm do 

Havany w tym czasie, i mnie 
mają że jego ruchy są obecnie 
wykonywane dla wsparcia 
Maceo.

Gen. Gomez z głównym za
stępem swojej armii jest obe 
cnie w Santa Clara, blizko 
granicy prowincyi Matanzas i 
posuwa się na zachód z jak 
największem pospiechem. O- 
powiadają, że Gomez ma 20, - 
000 wojska, dobrze uzbrojone
go i pod dostatkiem artyleryi.

Atak na Guanabacoa został 
wykonany przez przednią straż 
armii Gomeza, która się skła 
dała z konnicy i czterech armat.

Donoszą, iż rozchodzi się po 
Havanie wieść, że druga wy 
prawa Weylera okazała się 
tak bezowocną jak i pierwsza, 
lubo w tejtu drugiej wyprawie 
Hiszpanie nie utracili tylu w 
poległych i rannych co w pier
wszej — a to dla tego, że bar 
dzo był ostrożnym ażeby nie 
stoczyć bitwy z Mace’em. 
Gdy Weyler wyruszył z Arte 
mizymiał 15,000 szeregowców, 
2000 konnicy i 12 dział. Z tą 
siłą pomaszerował w około po
łudniowego boku gór, udawa 
jąc jakoby szukał sposobności 
zaatakowania Maceo, który 
zajmuje silną pozycyą na 
wierzchołku gór. Maceo skon
centrował wszystkie swoje siły 
i bardzo chętnie chce się spo 
tkać z Weyler’em i czeka na 
jego atak, lecz Weyler — pa 
miętając jak dotkliwą poniósł 
klęskę w górach Rubi — nie 
zamyśla atakować rewolucyo 
nistów.

Wiadomem jest w Havanie, 
że kapitan-general Weyler na 
prawdę nie zam erza wcale na 
padać na rewolueyonistów. 
Powiadają, że wkrótce powróci 
do Havany i oznajmi, że nie 
znalazł żadnych rebelów w Pi
nar del Rio i że prowincyą ta 
jest w stanie pokoju. Również 
utrzymywać będzie, iż w tej 
prowincyi znajdują się tylko 
małe bandy rabusiów, z które- 
miuporaćsię mogą hiszpańskie 
siły lokalne i dla tego nie ma 
potrzeby aby on się tam znaj
dował.

Krwawa rozprawa wydarzy
ła się niedaleko Quivican na 
dniu 26 listopada, w której re
wolucyoniści w pień wycięli 
kompanią hiszpańskich giery- 
lasów. Kompania gierylasów, 
licząca blizko 100, operowała 
od paru dni w blizkości Qu vi 
can i popełniała okropne zdro- 
żności. W nocy dnia 26 list, 
gdy gierylasi znajdowali się 
rozłożeni obozem otoczyło ich 
300 rewolucyonistow. Z ma- 
chetami w ręku uderzyli na 
śpiących Hiszpanów i wycięli 
wszystkich do jednego. Re 
wolucyoniści znaleźli w obozie 
17 młodych dziewcząt, córki 
porządnych kubańskich familij, 
któie zostały uprowadzone i 
trzymane brankami przez gie
rylasów.

KEY WEST, Fla., 4 gru
dnia. — Pasażerzy parowca, 
który tutaj przypłynął dzisiaj 
wieczorem z Havany, powia
dają, że widzieli jak pociąg z 
500 rannymi żołnierzami hisz
pańskimi przybył do stolicy. 
Większa część rannych — jak 
powiadano — pochodziła z 
okolicy San Cristobal i Cande 
laria.

Nie można się było dowie
dzieć coś pewnego z jakiego 
pola bitwy rannych przywie
ziono. Obiegały pogłoski, że 
Weyler znów poniósł klęskę. 
Również rozsiewano wieści, że 
przednia straż armii Macea zo 
stała pobitą.

Dzisiaj popołudniu rozniosła 
się wiadomość po Havanie, że 
znów jeden garnizon hiszpań 
ski przeszedł do Macea z całem 
uzbrojeniem, amunicyąi wszel 
kimi zapasami. Nazwy miej
sca zdezertowanego garnizonu 
nie podawają, lecz ogólnie 
mniemają, źe wydarzyła się w 
blizkości Palacios. Garnizon 
składał się z 450 żołnierzy.

KEY WEST, Fla., 5 gru 
dnia — Po tern, gdy rewolu
cyoniści przypuścili szturm do 
Guanabacao we środę i spalili 
przeszło 70 domów, oświad
czyli, że znów wkrótce powrócą.

I dotrzymali słowa. Wczoraj 
wieczorem znów zaatakowali 
miasto i wiele domów spalili. 
Przebyli miasto galopem, lecz 
garnizon hiszpański nie usiło 
wał wcale powstrzymać tych 
napastników z przedniej straży 
armii Gomeza. Napady te na 
Guanabacao wzbudzają ogro
mny popłoch w Havanie z po
wodu blizkości do stolicy.

Rewolucyoniści zdaje się, 
okrążają Havanę. Prócz na 
Guanabacao przypuścili szturm 
do del Rosario, Santa Maria, 
Elcano, Arrogo i Naranpo, 
wszystkie miejscowości w obrę
bie 12 mil odległości od Ha 
vany. Płomienie palących się 
wsi widziane są co noc w Ha
vanie i ludność stolicy znajduje 
się w nieustannej trwodze.

Szcpcząco rozpowiadają, że 
kolumny wojska rządowego 
pod dowództwem pułkownika 
Aldeas’a zostały pobite na gło
wę przez powstańców w górach 
Purgatono w prowincyi Matan
zas. Oficyaliści w pałacu przy 
znawają, że została bitwa sto 
czoną, lecz utrzymują, że rewo- 
cyoniści, pod Lacretem zostali 
pobici. Jednakowoż na ulicach 
Havany obiega wieść, źe to 
Hiszpanie zostali pobici i w sa
mych zabitych stracili przeszło 
300.

Cenzura nad prasą jest 
ostrzejszą jak kiedykolwiek 
bądź przedtem i ani jednego 
słowa o tej bitwie i innych wy 
darzeniach nie ma w hawań- 
skich dziennikach. Zasadą 
Weylera jest tłumić i zgnieść 
wszystko tak aby jak najlepsze 
wrażenie sprawić na Clevelan- 
dzie i na amerykańskim kon
gresie.

Weyler urządził swoją głów
ną kwaterę w Las Palacias i z 
tego punktu wysela kolumnę 
za kolumną wojska dla zni 
szczenią kraju ogniem i mie 
czem. Szlaki tych kolumn są 
zaznaczone pogorzeliskami i 
krwią. Weyler wydał tajny 
rozkaz aby wszystkich “pacifi- 
cos” (spokojnych mieszkań
ców) wziąć pod miecz i rozkaz 
ten zostaje wykonywanym 
przez hiszpańskie źołdactwo co 
do joty.

Od czasu jak Weyler rozpo
czął swoją drugą kampanią, 
ani jeden Kubańczyk z bronią 
w ręku nie poległ, lecz za to 
przeszło 200 “pacificos” zo
stało wyrżniętych. Nikomu 
nie zostaje przepuszczanem. Ci, 
którzy zostaną schwytani, zo- 
stawają na miejscu zastrzelani 
a ci którzy się poddawają, nie 
lepszego losu doznawają. Nie 
jest to żadną przesadą i nawet 
sami Hiszpanie są przerażeni 
sposobem, w jaki Weyler pro
wadzi wojnę.

Naprzykład, jen. Melquizo 
doniósł w czwartek, że pobił 
jeden oddział rewolucyonistow 
w Pinar del Rio i zabił 75 re
belów. Rzeczywistym taktem 
zaś jest, źe Melquizo odkrył 
szpital kubański z 75 rannymi. 
Tych wyciął w pień co do je

dnego i doniósł, źe odniósł 
zwycięztwo. W dodatku do 
wyrżnięcia chorych i rannych, 
Melquizo dał zamordować ośm 
niewiast, które rannych pielę
gnowały i obsługiwały.

Podczas gdy Weyler wyko
nuje mordercze rzezie na bez
bronnych i spokojnych mie
szkańcach, rewolucyoniści nie 
próżnują. W czwartek w nocy 
rewolucyoniści przypuścili 
szturm na “trochę” i na Arte 
mizę. W bitwie tej Hiszpanie 
stracili: 18‘zabitych i 23 ran
nych i pod zasłoną szturmu, 
przeszło 800 rewolucyonistow 
przebyło przez baryerę “tro 
cha” w prowincyą Pinar del 
Rio i obecnie znajdują się ra
zem z zastępami Macea.

W piątek w nocy rewolu
cyoniści znów wykonali napad 
na wojsko blizko Zayas i zadali 
ciężką klęskę Hiszpanom. Tak 
jak w pierwszym napadzie, tak 
i tym razem, znaczna siła re
wolucyonistow przeszła z pro 
wincyi Havana do prowincyi 
Pinar del Rio, na pomoc Ma- 
ceo’wi.

W Havanie obiega wieść, 
że przeszło 3,000 Kubańczy 
ków znajduje się rozłożonych 
obozem w blizkości Giura de 
Melima, oczekując na pomyśl 
ną sposobność zaatakowania 
“rrochy” i połączenia się z 
Mace’em. Zdaje się zamy- 

’sfśin Kubauczyków je=>i.
gnąć jak największe siły w 
Pinar del Rio.

JACKSONVILLE, Fla., 5 
grudnia. — Tutejsi kubańscy 
delegaci odebrali prośbę od 
generała Antonio Maceo o 
wielki zapas broni, amunicyi i 
lekarstw, aby mu to wszystko 
przysłano natychmiast. Pa
rowce “Dauntless” i “Three 
Friends” wybiorą się niezwlo 
cznie z zapasami. Nie przed 
sięwzięto żadnych starań aby 
to ukrywać w tajemnicy i fe
deralny marszałek, został po
informowany, źe parowiec 
“Three Friends” powiezie ła
dunek amunicyi wojennej do 
Kuby.

Pan Bano, właściciel paro
wca, udajesiędo Washington’u 
dla pointormowania Rzecznika- 
Generalnego, że zawarł kon
trakt na dostawienie i wylądo 
wanie ładunku na pobrzeżu 
Kuby i zażąda ażeby jego pa 
rowcom jako eskorta towarzy
szy! amerykański pancernik. 
Utrzymuje on, iż na podstawie 
decyzyi Najwyższego Sądu 
Stanów Zjednoczonych w 
“sprawie Horsa”, wiezienie 
broni na nieuzbrojonym statku 
nie jest gwałceniem żadnych 
praw.

“Dauntless” weźmie ładu
nek broni w Eau Gallie. Dzi 
siaj wypłynie parowiec “Com
modore” z ładunkiem broni do 
Kuby.

WHITEFIELD, N.Hamp- 
shire, 5 grudnia. — Pan A. P. 
Newton, z naszego miasta, 
odebrał list dzisiaj od C. E. 
Lane’a, poprzednio tutejszego 
obywatela, lecz obecnie poru
cznika w armii kubańskiej pod, 
Mace’em, w którym to liście 
Lane donosi, źe każdy cent 
oszczędności swojego całego 
życia, który włożył w plantacye 
cukrowe i tytoniowe, jest stra 
conym i że cały jego majątek 
został zniszczonym przez Hisz
panów. Lane przyłączył się 
do Kubańczyków, którzy — 
jak utrzymuje — potrzebują 
tylko pieniędzy do pokonania 
Hiszpanów.

Lane dalej donosi, że ma 
pod sobą kompanią texaskich

krowiarków (cow-boys) i fajte- 
rów i źe we wszystkich poty
czkach dotychczas stracił tylko 
ośmiu ludzi.

TAMPA, Fla., 7 grudnia. 
Wydanym został rozkaz w Ha
vanie, na mocy którego przy- 
musowem jest dla wszystkich 
mężczyzn w wieku od lat 19 
do 40 służyć w szeregach hisz
pańskich.

Od pasażera kubańskiego, 
który tutaj dzisiaj przyjechał z 
Havany, dowiedziano się, iż 
staczanie potyczek wokoło 
Guanabacao trwa nieustannie, 
i źe napady na posterunki hi
szpańskie są co nocnem wyda
rzeniem. Oficyaliści rządu oba
wiają się wtargnięcia każdej 
chwili wielkiego oddziału re- 
wolucyonistów do miasta.

Jeszcze inny oddział z 50 lu
dzi złożony, przebył dzisiaj 
“trochę” blizko Artemizy. To 
zniewoliło wzmocnienie sił pa
trolujących “trochę” tak że pi
kiety często znajdują się tylko 
50 kroków od siebie odległe.

W Havanie ci v.; wieść,źe 
Gomez znów ■ 1 bitwę,
lecz wiadomość ta nie jest je
szcze sprawdzoną. Ludność 
Havany jest teraz bardzo spo
kojną a szpiedzy rządowi są 
tak licznymi, źe każdy boi się 
nawet rozmawiać do najle
pszych. przyjaciół.

’<UT Fla, grud., 
Ka biogramy odebrane tutaj 
dzisiaj z Havany opiewają, że 
urzędnicy w stolicy są bardzo 
zaniepokojeni długiem milcze
niem Weyler’a. Nadeszły wia
domości, źe zaszły walne poty
czki u tyłu armii Weyler’a w 
blizkości Palaceo' i Artemiz’a. 
Nie ma żadnych szczegółów i 
ztąd hiszpańscy oficyaliści oba
wiają się najgorszych rzeczy 
lubo milczą uporczywie o pla
nach Weyler’a.

Odebrano tutaj list od jedne
go z oficerów Macea, w któ 
rym piszący donosi, że Maceo 
jest pełnym otuchy i jest goto
wym spotkać się z Weylerem 
w należytym czasie. Przebywa
nie “trochy”, podjazdy giery
lasów i palenie obozów hisz
pańskich są częścią planu trzy
mania Weyler’a w roztargnie 
niu.

— Kankakee, Ills , 7 grud. 
Dwudziestu młodych męż
czyzn, widocznie z dobrych ro
dzin, przejechało tutaj wczoraj 
w nocy w drodze do New 
Orleans, gdzie połączą się z 
60 ochotnikami, przybyłymi 
z różnych stron Unii. J. B. 
Hartman, który w wojsku a- 
merykańskiem służył 5 lat i 
dowodził w kampaniach indy- 
ańskich, zbiera ochotników. 
Ochotnicy swoje miejsca za
mieszkania podawają: Chicago, 
Freeport, Galesburg, Streator, 
Bloomington i inne miasta.

JACKSONVILLE, Fla., 7 
grud. Depesze odebrane z Ha
vany donoszą, że kap. - gen. 
Weyler został ranionym bę
dąc na froncie. Nie jest poda- 
nem jak niebezpiecznemi są 
jego rany.

W pałacu nie można się ni
czego dowiedzieć.

W tych samych depeszach 
donoszą, źe Maceo przebył 
"trochę” z wielką silą.

HAVANA, 7 grud. Przy
bił tutaj parowiec “Bizon” z 
Hiszpanii z posiłkami 1,860 
żołnierzy. Trzech z żołnierzy 
umarło w podróży a 6 cierpi 
na ospę. Wojsko zostało przy- 
jętem przez komitet obywateli 
i władze wojskowe.
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INTERESJBANKOWY.
Kurs pieniędzy, które wyscłam do Europy 

jest następującym:
Kun. Pnrtoryum.

Marka do Cesarstwa Niemieckiego, "W
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka 24^ 15

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i
Węgier) 42 25

Rubel do Carstwa Russkiejjo, Litwy i
Polski pod Moskalem . 53)4 25

Frank do Francy i, Szwajcaryi i Belgii 20 15
Gulden do Holandyi 401 25
Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 25
Lira do Włoch 19 25

W. DYNIEWICZ

KALENDARZTYGODNIOWI.
Grudzień, 1896 r.

10 C. Melchiades p. i m., Ju
dyty.

11 P. Damazego p., Idy.
12 S Synezyusza, Epimacha.
13 N. Łucyi p., Otylii, Jodoka.
14 F. Euzebiusza.
15 W. Chrystyny, Walerego.
16 Sr. Adelajdy, Ananiasza.

POLSKA
ZIEMIE POLSKIE

POD MOSKALEM.

W “St. Petersburgskich Wiede- 
moetiach” — pisze znany współ
pracownik pisma tego p. Nabla- 
dietel:

“Czern objaśnić zakaz cenzury 
warszawskiej umieszczania w miej
scowych dziennikach polskich ar
tykułów, napisanych w duchu po
jednawczym? Ciasnoty poglądów, 
czy też zbytnią ostrożnością czyno- 
wnika cenzora, który obawia się 
otrzymać naganę od naczelstwa?

Zdaje mi się, że my sami jeste
śmy temu winni, iż prasa warsza
wska zachowuje się tak obojętnie 
wobec kwestyi pierwszorzędnej wa
gi. Czy nie zanadto trzymamy ją 
w karbach, dając powód do uwa
żania jej za jakąś ofiarę, pozbawio
ną najpotrzebniejszej swobody sło
wa? Czy nie będzie właściwem te
raz, gdy w społeczeństwie polakiem 
dają się zauważyć prądy pojedna
wcze w stosunku do Rosyi, pozo
stawić obszerniejsze pole działalno
ści chociażby tej części prasy war
szawskiej, która może skierować te 
prądy w jedno łożysko?

Uczyniwszy to, ’pomożemy pol
skiemu społeczeństwu do ocknięcia 
się z apatyi, w której jest pogrą
żona pewna jego część, do uwolnie
nia się od zbytecznej szkodliwej 
egzeltacyi, pod wpływem której 
znajduje się druga część, przewa
żnie młodzież, skłonna do kroków 
ryzykownych. Należy chociaż w ten 
sposób okazać pewne poparcie tym 
rozumnym postępowym Polakom, 
którzy uznawszy konieczność zbli
żenia się do naszej wspólnej ojczy
zny, starają się rozwijać świado
mość w społeczeństwie polakiem i 
pchnąć je na nowe tory.”

-- Katastrofa kolejowa pod Bia- 
łostokiem. Dzienniki warszawskie 
donoszą, iż we wtorek lOgo listo
pada o godz. 3 popołudniu pomię 
dzy stacyami Kuźnica i Sokółka, w 
pobliżu Białostoku, na linii kolei 
petersbursko-warszawskiej, pociąg 
pocztowy, który miał przybyć do 
Warszawy o godz. 8 wieczorem u- 
legł rozbiciu skutkiem wykolejenia. 
Trzy wagony osobowe rozbite na 
kawałki, 30 osób ranionych, 6 za
bitych.

Według otrzymanych ostatnich 
wiadomości, liczba ofiar dosięga o- 
śmiu osób, rannych c!ężko 13, a 
lekko rannych 22. Jedną z ofiar 
jest podobno właściciel majątku 
Sokółka i jego córka, domyślają 
się zaś że musiała utracić także ży 
oie i żona jego, gdyż ani żywej, 
ani jej zwłok dotychczas nie od
szukano. W miejscu, gdzie zaszła 
katastrofa, z powodu remontu od
bywał się ruch tylko po jednej li
nii szyn. Rano wczoraj jeszcze leża
ły na drodze spiętrzone lokomoty
wy, z których jedna literalnie wbi
ła się w lokomotywę spotkanego 
pociągu; wagony i brankardy żale 
gają linią, na której leży rozsypana 
moc odłamków żelaza i drzewa z 
rozbitych wagonów.

— Samorząd “Kraju Zachodnie
go”. “St. Pet. Wied.” notują po
głoskę, iż minister spraw wewnę
trznych zażądał opinii gubernato 
rów “kraju Zachodniego” w spra
wie zaprowadzenia tamże instytucyi 
ziemskich. Organ ten wyraża z te
go powodu swoje zadowolenie, po
wołując się na argumenta innego 
dziennika “Ruskoje Bogactwo”, 
który powitał również z zadowolę’ 
niem pierwsze usiłowania rządu o- 
koło wprowadzenia itstytucyi ziem
skich w guberniach litewsko ruskich. 
Oba te dzienniki przypominają, iż 
z instytucyi ziemskń h korzysta 
dotąd tylko 34 gubernit Rosyi śro
dkowej, zaczynając od zatoki Fiń
skiej, aż do morza Czarnego, ogrom
na z ś połeć państwa, po wscho
dniej i zachodniej stronie, pozba
wioną jest ich dobrodziejstwa. Sa
morząd zaś miejski posiada już całe 
państwo, oprócz Turkiestanu i Kró 
lestwa Polskiego. Wyjątkowy atoli 
stan — jak przypuszczają “St. Pet. 
Wied.” — wkrótce się skończy; lu 
dność miejska Królestwa Polskiego,

odznaczająca się swą kulturą i pra
cowitością, otrzyma samorząd miej
ski, a gubernie htewsko-ruskie o- 
trzymają instytucye ziemskie.

— Potwierdza się, co niedawno do
noszono, że car zezwolił na restau
rowanie i odbudowywanie kościo
łów, kaplic, plebanii i budynków 
proboszczowskich na Litwie i że 
odtąd nie będzie potrzeba osobnego 
zezwolenia gubernatora.

Tak było zawsze, ale po nieszczę- 
snem powstaniu znany gubernator 
wileński Murawiew, wydał w 1864 
r. rozkaz, że niewolno tknąć ża
dnego kościoła, ani kaplicy, dopó 
ki on nie da zezwolenia na napra
wę. A że takiego zezwolenia ani on, 
ani jego następcy nigdy nie dawali, 
więc przez 30 lat wiele kościołów i 
kaplic na Litwie tak się zrujnowa
ło i zapadło, że musiały być zam
knięte. Teraz car kazał wrócić do 
dawnego prawa i tern samem znieść 
ukaz Murawiewa.

Kościoły zatem będzie można na
prawiać bez pozwolenia gubernatora, 
skoro tylko Biskup sam uzna tego 
potrzebę.

Rozporządzenie cara zostało tylko 
Biskupom na Litwie rozesłane, zre
sztą nie było nigdzie publikowane. 
Biskupi litewscy na podstawie tego 
wydali okólnik do swego ducho
wieństwa, okólnik Biskupów dostał 
się do Rzymu, a ztamtąd pojawił 
się w pewnem katolickiem piśmie 
włoskiem. 1 z tego okólnika dowia
dujemy się dopiero, jaki był rozkaz 
cara.

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIE.

Miasto Poznań liczy podług o- 
statniego z b., roku spisu ludności 
73,239 mieszkańców, pomiędzy nimi 
4525 żołnierzy. Mężczyzn jest 35,- 
474, kobiet 37,765. Podług wyzna 
nia jest 20,211 katolików i 23,384 
katoliczek, razem 43,575 katolików, 
ewangielików jest 12,352, ewangie- 
liczek 11,493, razem 23,745 ewar. 
gielików, żydów jest 2933, żydówek 
2933, razem 5810 żydów.

— Trzemeszno liczy wedle osta
tniego spisu ludności 4823 miesz
kańców, a mianowicie 3830 katoli
ków, 806 protestantów i 238 ży
dów.

— Przerażający wypadek wyda
rzył się w pobliskiej wsi Radosie- 
wie. Pewna robotnicza rodzina u- 
dała się w pole do pracy, zamkną 
wszy troje swych dzieci w wieku 
6, 4 i 2 lat. Dzieci które prawdo 
podobnie wznieć ły ogień, zadusiły 
się od dymu. Sąsiedzi słyszeli wpra
wdzie wołanie dzieci o pomoc,przy
byli jednak zapóźuo.

— Berliński “Landbank” nabył 
od właściciela dóbr rycerskich Re 
tza dobra W. Damasław, położone 
w powiecie wągrowieckim, obejmu 
jące około 1800 mórg. Płacono po 
300 marek za morgę.

— Szelmy Polki. Ks. Bismark 
nie lubi Polaków, ale jeszcze bar 
dziej nie lubi Polek. “N. Fr. Pres- 
se” przypomina, że kiedyś o nich 
tak się miał wyrazić: “Ładne szel
my (Racker) te Polki, ale więcej 
szelmy jak ładne.”

— Murowana Goślina. W Bole
chowie dopuściła się żona koloni
sty niemieckiego Grawundra przy 
pomocy ojca swego zamachu mor
derczego na męża swego. Gdy G. spał, 
schwycił go ojciec jej za ręce i 
trzymał, podczas gdy Grawundro- 
wa zadała mu toporem dwie cię 
żkie rany w głowę. Mimo to po 
siadał G. tyle jeszcze siły, że się 
wyrwał i uciekł do sąsiada, który 
opatrzywszy rany jego tymczasowo, 
zawiózł go do lazaretu tutejszego i 
spowodował aresztowanie zbrodniar 
ki i jej ojca. Tłómaczy się ona, że 
chciała męża zabić dla tego, ponie 
waż ją często poniewierał.

— W Chrapko wicach mieszka 70 
letni obywatel Hanke, u którego, 
jak się zdaje, młodość powraca, 
gdyż urósł mu jeden ząb, a na ły
sinie zaczynają porastać włosy. P. 
Hanke, który był dawniej urzędni 
kiem w niemieckiej ambasadzie w 
Konstantynopolu jest jeszcze rzeź 
kiego ducha i wesołego humoru.

— Poznań. Dobra rycerskie So- 
łącz (1400) pod Poznaniem sprze 
dał p. Kantorowicz z Poznania 
niejakiemu Schwartzkopfowi z Hali 
za 550,000 marek.

— Wągrowiec. Pan Władysław 
Dziembowski nabył od Niemca Kun- 
dlera dobra rycerskie Kuszewo w 
powiecie Wągrowieckim obejmu 
jące obszar 1446 mórg (372,75 ha) 
za cenę 261,000.

— Bygdoszcz liczy wedle spisu 
ludności z dnia 2 grudnia 1895 r., 
46,417 mieszkańców i to 31,798 
protestantów, 12,624 katolików, 
1483 żydów i 506 dysydentów, za 
łoga wojskowa wynosi 5503 żołnie
rzy.

— Koźmin. W sobotę 31 paźd. 
wieczorem około godz. 12 przyby
ło 3 robotników do lokalu p. A. 
Hermanna i tam zastali gospodarza 
domu i Henryka Neigefinda z Rie 
dtlshofu. Po wypiciu kilka wódek 
powstała pomiędzy Neigefindem, a 
jednym z robotników, Pawłowskim 
sprzeczka, która doprowadziła do 
bijatyki. Skutek tejże był bardzo 
smutny, bowiem, gdy ci trzej robo
tnicy z lokalu wyszli i małe 5 mi
nut przed domem stali, dobiegł 
Neigefind do Pawłowskiego i za 
dał mu pchnięcie nożem wprost w 
serce. Pawłowski na miejscu sko
nał. Przywołana policya aresztowa
ła Neigefinda. W niedzielę areszto
wano także i owych dwóch robo 
tników, którzy tam byli obecni. 
Zabił przeto Niemiec Polaka! Co 
by to powiedziały pisma hakaty- 
stów, gdyby tak Polak Niemca u- 
śmiercił? Z pewnością byłaby mo
wa o “rewoiucyi” polskiej!

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

Z Kłapejdy donoszą, że w tych 
-dniach zatonęła w zatoce Kuryj- 
skiej wielka szkuta, przyczem po
stradało życie siedm osób, a mia
nowicie właściciel, jego żona i 
pięcioro dzieci w wieku od 17 lat 
do 9 miesięcy.

— 900 lat upłynie 23 kwietnia 
przyszłego roku, jak św. Wojciech 
Apostoł narodu polskiego, poniósł 
śmierć męczeńską. Na miejscu, 
gdzie go pogańscy Słowianie, Pru
sacy, zamordowali przy Tenkitten 
pod Fischhausen, nad morzem, stoi 
od dawnych czasów krzyż pamią
tkowy. Protestancki synod posta
nowił zbierać kolektę na sprawie
nie nowego krzyża i ogrodzenia 
miejsca, bo i lutrzy chcą uszanować 
pamięć Apostoła, który pierwszy 
wniósł światło wiary w tamte stro
ny.

Polacy także uczcą godnie pa 
mięć św. Patrona swego.

— Toruń. Trzy żyjące żony 
ma robotnik Józef Amkiewicz z 
Ostrzeszowa. Ożenił się w 1878, 
1884 i 1895 r. i opuszczał jednę 
żonę po drugiej. Za to stawał przed 
tutejszą izbą karną. Wszystkie trzy 
żony zawezwano jako świadków. 
Oskarżony został na 3 lata cucht- 
hauzu i 5 lat utraty obywatelskich 
praw honorowych skazany. Pó u- 
kończeniu procesu prosił prokura
tora, ażeby mógł pomówić z swą 
żoną “Tak, ale z którą?” zapytał 
się prokurator. “Z ostatnią”, od 
rzekł skazany. Prokurator zgodził 
się na prośbę jego Drugie dwie 
żony nie raczył obdarzyć ani je- 
dnem spojrzeniem.

— Toruń. HKTyścii antysemici 
bardzo się srożą na to, że żydzi i 
pewna część Niemców oddała przy 
wyborach komunalnych tyle gło
sów na p. Buszczyńskiego, właści 
cielą drukarni, iż tenże przyszedł 
do ściślejszych wyborów. Będą się 
jeszcze więcej gniewali, gdy p. B. 
zo»tanie wybrany.

— Ucieczka adwokata. Z Człu
chowa w Prusach Zachodnich do
noszą do pism niemieckich o zni
knięciu stamtąd adwokata i nota 
ryusza, Tartary, który sprzeniewie
rzył 150—20u,000 marek. T. który 
jest nieżonatym i ma kilku braci 
w Ameryce, cieszył się w Człucho
wie i okolicy bezgranicznem zaufa 
niem, to też łatwo wytłómaczyć 
sobie można, dlaczego suma sprze
niewierzonych przez mego pieniędzy 
szła do tak olbrzymiej sumy. Ró 
wnież i w Chojnicy pozostawił zbie
gły adwokat smutne po sobie 
wspomnienie, gdyż skrzywdził tam 
bardzo wiele ludzi od 1000—20,000 
marek. Zdaje s;ę nie ulegać wątpli
wości, że T. w chwili ucieczki mu- 
siał mieć przy sobie znaczną sumę, 
ponieważ znikły nietylko rozmaite 
pieniądze hipoteczne i dzieci ma
łoletnich, ale nadto pozostawił po 
sobie wielkie długi.

Wraz z nim przepadły także głó
wne jego księgi. T. był od kilku 
lat radcą miejskim i dzierżył roz
maite urzędy honorowe.

SZLĄZK.

Hakatyści na Śzlązku wydali w 
tych dniach odezwę do tamtejszych 
Niemców, aby jak najliczniej do 
związku bractwa trzech liter przy 
stępowali. Głoszą w niej, że celem 
związku nie jest bynajmniej prze
śladowanie Polaków i podburzanie 
ich przeciw Niemcom, lecz tylko 
obrona przed niesłychaną agitacyą 
polską, w skutek której Niemcy 
na Szlązku są okropnie trapieni i 
uciskani.—Czy to nie prawdziwa i- 
ronia?

— Bank ludowy w Bytomiu — 
pisze “Katolik” rozwija się bardzo 
dobrze. W tych dniach właśnie su 
ma złożonych w nich pieniędzy 
przyniosła pół miliona marek. De 
ponentów, czyli takich, którzy pie 
niądze w banku złożyli było do 
końca października 621. Członków 
zaś liczył bank na początku listo 
pada 337. Pożyczek udzielono na 
sumę 499 tysięcy marek. Procent 
(brutto) od pożyczek przyniósł po 
odliczeniu kosztów administracyj 
nych dotąd przeszło 10 tysięty mk 
Fundusz rezerwowy dosięgnął 1000 
marek. W ciągu stycznia odbędzie 
się walne zebranie członków ban
ku, gdzie zarząd i rada nadzorcza 
zdadzą szczegółowe sprawozdanie 
z obrotu i interesów banku.

Bank ludowy wypożycza kapita
ły po 5 od sta. Przyjmuje oszczę
dność na procent i płaci od nich 
4 procent, skoro są złożone z pół 
roczuem wypowiedzeniem, 3 i pół 
procent, skoro z ćwierćrocz- 
nem, a 3 procent skoro z ośtnio- 
dniowem wypowiedzeniem.

W Kujawach pod Głogówkiem 
zgorzało 20 gospodarstw. Kolej 
przejeżdża tuż obok wioski — od 
iskier wypadających z lokomotywy 
zajął się słomiany dach jednej z 
chat, wskutek silnego wiatru pożar 
rozszerzył się z wielką gwałtowno
ścią.

POD AUSTRIAKIEM
CALICYA.

Zjazd prawników galicyjskich 
odbyć się mający w Krakowie w 
roku przyszłym. Inieyatywę pod
jęło tamtejsze towarzystwo pra
wnicze. Zadaniem zjazdu ma być 
omówienie w przededniu wprowa 
dzenia nowych ustaw procesowych 
w kwestyi aktualnych, ogólniejsze 
go znaczenia, a wątpliwych, jakie 
się nasuwają z tych ustaw. Urzą
dzenie zjazdu poruczy wydział to 
warzystwa prawniczego osobnej ko- 
misyi, której wybór nastąpi na naj- 
bliższem posiedzeniu.

— O szkołach galicyjskich — z 
powodu wystąpienia posła Gnie
wosza, pisze prezes Koła polskiego 
w Wiedniu, hr. W. Dzieduszycki, 
co następuje:

Sejm nasz zawsze zajmował się 
gorącą pracą nad rozwojem szkol
nictwa ludowego, zaniedbanego 
przez długi ciąg rządów absolu
tnych. Kiedy Rada szkolna krajo
wa powstała w roku 1870 jako cia
ło od sejmu zawisłe i zdające przed 
nim corocznie sprawę ze swoich 
czynności, istniało w kraju naszym 
2469 szkół ludowych, które z wy
jątkiem nielicznych, a istniejących 
tylko po większych miastach szkół 
normalnych, czyli wzorowych, były 
prowadzone przez nauczycieli nie 
posiadających bynajmniej należy
tych kwalifikacyi. W roku nato
miast 1895 i 96 istniało u nas szkół 
ludowych 4162, a szkołom tym 
przyłożono nauczycieli odpowie 
dnio wykształconych. W związku 
własnym szkólnym pozostaje obe
cnie w kraju naszych gmin 5144, a 
bez szkół pozostaje dotąd niestety 
jeszcze gmin 1122.

W r. 1865 było w kraju naszym 
dzieci w wieku szkólnym okrągło 
539 tysięcy. Z tych uczęszczało do 
szkół tylko 154,635, a zatem tylko 
27 procent. Obecnie jest w kraju 
naszym dzieci w wieku szkolnym 
910,236, z tych uczęszcza do szkół 
605,080, a zatem już nie 27 tylko 
65 procent. Ilość zatem dzieci, któ
re dotąd żadnej nauki nie pobie
rają, nie wynosi 700,000 tylko 
414,156.

Armeńczycy na Kaukazie.
Od lat kilku żywioł armeński na 

Kaukazie wzmaga się szybko, a 
to skutkiem imigracyi Armeńczy
ków tureckich, przybywających na 
Kaukaz,prawie zawsze z majątkiem, 
ubogi bowiem, nie mając się o co 
obawiać, by mu turecki system rzą 
dów zagrabił, pozostaje we właści
wej Armenii, w Azyi Mniejszej. W 
ten sposób ludność miast Kauka
zu wciąż wzrasta, a stopień zamo
żności także się podnosi. Jedno
cześnie prawie przybysze armeń 
scy imają s;ę wszelkich zarobków 
i wyszukują dogodnych lokacyi na 
swe kapitały, które przy wrodzo 
nych niezwykłych zdolnościach han
dlowych u tej rasy, stają, się groź 
nem narzędziem współzawodnictwa 
dla innych żywiołów, a nawet dla 
ludności miejscowej. Przedewszy 
stkiem Armeńczycy są narodem 
niezwykle solidarnym między sobą, 
a przymiot ten jest jeszcze bardziej 
rozwinięty w porównaniu do ży 
dów, chlubiących się z tej zalety. 
O Armeńczykach można wprost 
powiedzieć, że jest to jeden orga
nizm, jedno ciało; bronią się ra
zem, pomagają sobie wzajem, szko
dzą innym wspólnie, a wszelkie 
spory, jakieby pomiędzy nimi wy
nikły, załatwiają między sobą, i o 
bcy nawet o tern nie posłyszy.

Działalność Armeńczyków prze- 
dewszystkiem zwróciła na siebie u- 
wagę co do eksploat cyi szlachty 
gruzińskiej i ludu gruzińskiego. 
Większość majątków albo już prze 
szła w ręce Armeńczyków, albo 
znajduje się w zastawie, nie ma 
zaś zapewne ani jednego majątku 
szlacheckiego w Gruzyi lub Imer 
tymi, gdzieby rządzcą lub dzierża
wcą był kto inny oprócz Armeń 
czyka. Szlachta gruzińska, rycerska, 
lecz dziecinnie łatwowierna, lekko, 
myślna a nawykła do szerokiego 
trybu życia, brnie w długi lich
wiarskie u Armeńczyków i wy
zbywa się swych majątków, kmieć 
zaś gruziński już dawno znajduje 
się w sieci Armeńczyków, którzy 
wprost porozdzierali wsie między 
sobą, by żadne ziarno pszenicy lub 
kukurydzy, albo wiadro wina, nie 
uszło ich rąk. Po za stroną dzia 
łalności Armeńczycy zdobyli han 
del Kaukazu na wyłączną włas
ność.

Warszawska “Gazeta Polska” z 
której czerpiemy powyższe uwagi, 
pisze dalej.

Dziś już nie ma faktycznie ani 
jednego sklepu w Tyflisie i in 
nych miastach Kaukazu, któryby 
nie był własnością Armeńczyków, 
używających na firmach nazwisk 
czysto rosyjskich, polskich i nie
mieckich. St<ło się to tak, że Ar 
meńczycy nabywali tam różne skle 
py założone przez kupiectwo ro
syjskie, polskie i niemieckie, albo 
odpowiednie firmy fabryczne, i pła 
ciii nawet za kupno drożej, aby za 
chować używalność nazwisk firmo
wych.

Zdolne bardzo kupiectwo rosyj
skie dawno już zrezygnowało z wal 
ki o rynki Tyflisu i Władykauka- 
zu, a teraz pasuje się z Armeńczy
kami już o rynek Rostowa nad 
Donem, i kto wie, czy Armeńczy 
cy nie będą tam wszechwładnymi 
panami, jakimi są już w dwóch wy
mienionych miastach. Wytrwałość 

niemiecka także nie wiele zdziałać 
mogła na Kaukazie. Armeńczyk w 
końcu kupił sklep wraz z firmą, bo 
trudno było wojować jednostce z 
ogółem; tak samo stało się z pol- 
skiemi sklepami. Gdy idzie się przez 
ulice Tyflisu i napotyka znane na 
zwiska kupieckie z Warszawy, nie 
należy się łudzić, że istotnie skle
py te należą do naszych rodaków: 
to tylko towar pochodzi z Wasza- 
wy, lecz sklep należy do Armeń- 
czy ka.

Lecz cóż mówić o wyrugowaniu 
z rynków kaukazkich kupiectwa 
warszawskiego i moskiewskiego, je
żeli Armeńczycy dawają sobie ra
dę z takiemi potęgami wszechświa- 
towemi, jak Nobel, Rotschild pa
ryski, lub kompaniami angielsko- 
amerykańskiemi, próbującemi szczę
ścia na Kaukazie. Wszak najwię 
ksze rafinerye w Batumie i naj
wyższy wywóz jest już w rękach 
armeńskich firm M .ntaszowa, Gow- 
janowa i innych, którzy zdystanso
wali pod względem wywozu nafty i 
Nobla i Rothschilda (założyciela i 
właściciela towarzystwa czarno-mor- 
sko-kaspijskiego). Wszak odkrycie 
źródeł w Groźnem, grożące zgubą 
przemysłowcom bakońskim, jest 
dziełem Armeńczyków, a w samym 
Baku wszystko powoli przechodzi 
w ich ręce.

Armeńczycy zwyciężyli kupie
ctwo perskie, niezwykle zdolne, 
któremu handel ze wschodem pra
wie wszystko zawdzięcza; dziś już 
poznikały z Tyflisu niegdyś słyn
ne magazyny perskie, a Persowie, 
osiedli na Kaukazie od czasu pa
nowania niegdyś tego narodu, albo 
zupełnie zbiednieli i zajmują się 
zaledwie handlem owocami, albo 
żyją bezczynnie z dawniej uzbiera
nego grosza.

Wszystko to zaznaczamy dla cha
rakterystyki, jak silnym jest ży
wioł handlowy armeński i jak me 
ubłaganym dla innych żywiołów, 
których wprost znieść nie może. 
Opowiadał nam p. G., jeden z dy
rektorów filij bankowych w Tyfli- 
sie, iż byt dla kupiectwa innej ra
sy, prócz Armeńskiej, stal się już 
niemożliwym. Opiera on to twier
dzenie na tem, iż komitety dyskon
towe, złożone wyłącznie z kupców 
armeńskich, nie zezwalają przy gło
sowaniu na udzielenie najdrobniej
szego kredytu komukolwiekbądź, 
oprócz Armeńczykowi, bez wzglę
du na imię uczciwe lub stopę za 
możności. Zresztą samym bankom, 
których akcye nie są w rękach 
Armeńczyków, na Kaukazie źle się 
powodzi.

Nie mówiąc już o samodzielnej 
działalności kupieckiej, obcy na 
Kaukazie nie znajdzie w handlu ka
wałka chleba, gdyż żaden sklep, ża
dna firma armeńska nie udzielą 
mu posady. Co do rzemieślników 
na Kaukazie, to wszyscy oni są 
prawie wyłącznie Turcy, zadowala
jący się nader skromną płacą przy 
straszliwej pracy, bez świąt i odpo 
czynków, a często i w nocy i — z 
wyjątkiem krawców i szewców u 
licznych, łatających odzież na po
czekaniu — całą swą produkyą od 
dają sklepom armeńskim, zajmują 
cym stanowisko pośredników. Tak 
więc ani kupiec, ani rzemieślnik 
nasz na Kaukazie chleba nie znaj
dzie; jedynie może jechać specyal- 
nie wykształona młodzież: inżynie
rowie, technolodzy, górnicy, budo
wniczy, których rząd potrzebuje do 
olbrzymich robót i przedsiębiorstw 
na Kaukazie, chociaż wykształco 
nej młodzieży armeńskiej coraz tam 
więcej przybywa, zabierając i te 
posady, tak jak je opanowała w 
sądownictwie, adwokaturze i na 
stanowiskach lekarskich tego kra
ju.

Rozruchy na Kaukazie.
“Nowoje Wremia” donosi o 

krwawych rozruchach, jakie były 
w miejscowości Soczi w południo 
wym Kaukazie. Pewien robotnik 
rosyjski, jak się zdaje oszukany 
przez Imeretyńca, wszczął z nim 
bójkę, i pomimo że robotnik został 
aresztowany, Imeretyńcy i Mingrel 
cy nie uznali tego za dostateczną 
satysfakcyę i chwycili za kije i ka
mienie, ażeby wymierzyć sobie 
sprawiedliwość na robotnikach ro
syjskich. Ludność miejscowa dzia
łała z niezwykłą solidarnością, a po
nieważ jest wprawdzie liczniejsza 
przeto Rosyanie zostali pobici. 
Wszystko wykonane zostało z wiel
ką zręcznością: w jednej chwili po- 
z mykano sklepy i tłum miejsco
wej ludności rzucił się na Rosyan, 
uzbrojony w kije i kamienie, a ze 
sklepów Armeńczyka Ajwazowa i 
Mingralca Uto Bachija strzelano 
nawet z rewolwerów. Naoczni świa
dkowie opowiadają, że ludność tu
bylcza działała systematycznie ja
kby na komendę, bijąc wszystkich 
robotników rosyjskich, których tam 
nazywają bosiawkami; w liczbie 
pobitych było wielu strasznie pija
nych i zupełnie nieprzytomnych. 
Liczba rannych robotników rosyj
skich wynosi podobno 27.

Zajście to nie jest odosobnionem; 
podobne bójki nieraz zdarzają się 
na Kaukazie, a najczęściej mają 
podkład narodowościowy. Chara 
kteryzują one stosunki kaukazkie, 
gdzie nieraz z całą siłą budzi się 
nienawiść plemion miejscowych do 
rosyjskich przybyszów.

Lekarstwo na rabusiów.
“Co do mnie, to ja wierzę w Jo- 

nes’a rozwalniające pigułki,” rzekł 
farmer do McGinnis’a.

“A na cóż są one dobre?”
“Dobre są na rabusiów.”
“Na rabusiów?”
“Tak, zostałem raz napadnięty 

przez rabusiów. Nie miałem ża
dnych kul, więc naładowałem flintę 
Jones’a pigułkami i ubiłem dwóch 
rabusiów. Wziąłem tylko jedno 
pudełko sławnych pigułek Jones’a 
a już dwóch rabusiów jest mniej.” 

(Texas Sifter.)

Severy Balsam na Płuca
Nigdy nie omyli i działa szybko w Krupie, Kaszlu, Zazię
bieniu, Chrypliwości i Łechceniii Gardła wydarzającego się 
podczas KATARU. Zapobieży się niejednemu wypadkowi 
SUCHOT, jeżeli się użyje na czas. Jedna butelka da zadowo
lenie. Spróbujcie. Cena 25 i 50 c.

SEVERY LAXOTON
Idealne lekarstwo na rozwolnienie dla DZIECI i KOBIET. 
Przyjemne do zażywania i pewne w swych skutkach. Wyleczy 

-Zatwardzenie, Nerwowość, Rozdrażnienie i działa wybornie 
w Żółtaczce Dzieci. Nigdy nie bądźcie bez butelki.

Cena 25 centów.

SEVERY KOBIECY REGULATOR
Lekarstwo dla Kobiet. Leczy wszystkie choroby im właści
we, sprawia ulgę i poprawia Bolesne Miesiączki, szarpiące 
Uczucia, uzdrawia macicę i czyni kobiety wesołemi i szczęśli- 
wemi. Cena $1.00,

Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach.
W. F. SEVERA, Cedar Rapids, Iowa.

Aug. G-ross,
Welb Street,

CHICAGO, .... ILLINOIS. 
TELEFON 3443.

Skład Fortepianów
NAJLEPSZYCH FIRM,

------ jako to-------
DECKER, 

GABLER, 
SCHUBERT, 

GILBERT, 
PEASE.

Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 

jakimkolwiek innym składzie.
Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 

Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach.

B
IORO OBROŃCZE
Ciiicagoskich Właścicieli

566 N. Ashland Ave.,
3 drzwi na północ od Milwaukee Ave.

Czy macie zatargi z waszymi dzierżawcami? 
Jeżeli tak, my możemy wam pomódz. Oszczę 
dzimy wam pracy, przykrości i wydatków.

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. x

ZIEMIAw POLSKIEJ KOLONII 

w Sturgeon Łńe, Mmii. 
TAN* A óIEIYIIA.

Dobra ziemia. Dobra woda. Drzewa pod 
dostatkiem. Dobre targi. Polskie kościoły 
Polskie szkoły. 150 Polskich familii żvje tutaj. 
NAJLEPSZE MIEJSCE NA ŚWIECIE DLA CZŁO

WIEKA BIEDNEGO.
Ziemia tylko $5.00 za akier, i od piąć do dzie

sięć lat czasu jest na wypłacenie jej.
DARMO. Mapy i książeczki wyśle Wam darmo 

HOPEWELL CLARKE,
Land Commissioner St. P. A D. R. R., 

8t. Paul, Minn, 
lub FRANCISZEK LEMKA,

Polski Agent Emigracyjny,
713 Pioner Press Building, St. Paul, Minn. 

(Jan 1—1897)

WANTED-ANIDEA of some simple 
thing to patent ? Protect your ideas; they may 
bring you wealth. Write JOHN WEDDER- 
BURN As CO., Patent Attorneys, Washington, 
D. C., for their $1,800 prize offer.

Skład założony w r. 1851.

Henry Schoellkopf, 
— GROSERNIK — 

Hurtowny i drobiazgowy 
232-334 E. Randolph Str. 

pomiędzy Franklin i Market ul.
CHICAGO, ILLINOIS.

Sprzedaje po najtańszych cenach:
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski, 

Ser Edamski i Ser Parmesafiski,
Fromage de Brie i ser Roquefortski,

. Ser roślinny, Neuszatelski i Limburgski,
Brunświcki salseson,
Salami, Westfalskie szynki,
Wędzone i marynowane węgorze,
Hollandzkie sztokfisze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar,
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszy 0'iwę,
Niemieck e szparagi, krajany fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszkę pszenna, 
Najlepszy jgczmiet perłowy, kaszg jęczmienną. 
Kaszę tata/czauną, kaszę owsianą, 
Mąicę kirroflanę, mąkę ryżową,
Świeże suszone grzyby, paprykę, 
Niemieckie powidła, mak,
Świeże orzechy, migdały, cytronat,
Suszone gruszki wiśnie, prunele,
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki,
Włoskie łazanki (nudle) makarons, 
Sszą Vanilla czekoladę z Cocao, 

siwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny
Pra dziwą kawę Java, Mokka i Rio, 
Prawdziwą tabamę do zażywania Loeback’a, 
Niemieckie kołowrotki i gremple,
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 
k wieże siemie warzywowe, siemię trawy,
Siemię dla kanarków, siemie konopniane 1 
rzepikowe,

jako i wszelkie inne towary korzenne. 
Henry Schoelkopf.

K. B. CZARNECKI. W. KORALESK1,

ADWOKACI
Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str

Wieczorem 606 Milwaukee Avenue,
602 Noble Str, Chicago, III,

Dla pierwszych 100 palączy cygar, którzy odpisz na 
ogłoszenie i

prześlą $2-50 z zamówieniem, prześlemy i przesyłkę 
sami opłacimy: 50 naszych wysławionych Cygar I absolu
tnie za darmo z każdem zamówieniem ten piękny Elektro- 
złotem napuszczany Zegarek; trzonkiem nakręcany, gwa 
rautowany, że idzie regularnie albo wyślemy Cygara 1 ze
garek przez Express C. O. D. z przywilejem obejrzenia za 
$2-50-

My jeetefimy opinii, że przez podawanie tej nigdy nie 
bywałejoferty możemy rekomendować nasze Cygara.

CROWN CIGAR COMPANY,
260 South Clark Street - - Chicago, Illinois.

Ten zegarek absolutnie za darmo!
.—1_ Ażeby przedstawić nasze 5-centowe Cygara, robimy niniejszy

Wielką Ofertę.

GREENEBAOMSONS, 
BANKIERZY 

83 & 85 Dearborn Str., 
CHICAGO.

Pożyczki na własność realną* 
Załatwiają ogólne aprawy bankier
skie.

E. M. DYNIEWICZ,
Notaryusz Publiczny,

----- WYRABIA -----
Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon* 
trakty, Pełnomocnictwa, Testaments 
i wszelkie Interes* w zakres nota 
ryacki wchodzące

532 Noble Str., Chicago, DL
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Dwie Sieroty.
Dramat w 5-ciu Aktach a 8-miu

Obrazach
------ PRZEZ ------

A. ty’fynn&rycd Cornion.
“DWIE SIEROTY” były grane z wielkiem powodzeniem w 

teatrach amerykańskich, angielskich, francuzkich, nie
mieckich, i t.d.)

(Ciąg dalszy.)
SCENA SZÓSTA.

Ciż, Marest, Policya, Doktór, Genowefa, Marya. 
(Otwierają bramę, Marest ustawia swoich ajentów 

na dziedzińcu w głębi).

Genowefa (wychodzi z infirmeryi).
Ah! Doktorze! znowu porwią mi kilka 

nieszczęśliwych ofiar!
Doktór.

Wywiozą pewnie najbardziej winne.
Genowefa. #

Najbardziej pożałowania godne.
Marest (zbli&a się).

Oto rozkaz wielebna siostro, i lista u- 
'więzionych, przeznaczonych do wywiezienia 
dziś wieczór. Jeżeli pani pozwoli, każę wejść 
uwięzionym, a potem musimy porównać ra 
zem listę z osobami.

Genowefa.
Proszę, zaraz przyjdę za panem. (Ma

rest kłania się i wychodzi). Ta lista, ta o- 
kropna lista, (czyta i wydaje krzyk patrząc 
na Henrykę). A!

Henryka (przerażona).
Pani! dla czego tak patrzysz na mnie? 

Mów przez litość!
Genowefa.

Biednę dziecię moje!
Henryka.

Więc jestem skazaną? zgubioną?
Picard (cicho).

Pani?.... czy podobna.... już?....
Genowefa (głosem wzruszonym wskazując imię na

pisane).
Henryka Gerard.

Henryka.
Ach! (chwieje się i pada w ramiona 

Maryi i Doktora, którzy ją odprowadzają 
do ławki).

Genowefa (wychodząc).
Biedne dziewczę!

Picard.
O łotr z mojego mniemanego pana! u- 

krył to przedemną! Był tak nie delikatny, że 
nie dowierzał mojej wierności! O! zapłaci mi 
za to! zapłaci! (wychodzi).

SCENA SIÓDMA.
Ciż bez Picarda.

Henryka (bierze Maryę za rękę).
O teraz wierzę że można pragnąć śmierci! 

Marya.
Nie mów tak, pamiętaj o swoich wła

snych słowach zwróconych do mnie.
Doktór.

Jeżeli masz rodzinę, pomyśl o niej! 
Henryka.

O panie! wygnanie nie przeraża mnie 
dla mnie samej, nie moje nieszczęście pogrą
ża mnie w rozpaczy.

Marya.
Ona ma siostrę, której jedyną była pod

porą, siostrę ślepą.... ,
Henryka.

Znalazłam ją właśnie w chwili gdy mnie 
przytrzymano, słyszałam jej głos, poznałam ją, 
okrytą łachmanami, żebrała śpiewając, a pię
kne jej włosy spadały w nieładzie na ramiona, 
szła złamana cierpieniem, ciągnęła ją szkara
dna kobieta, która ją pewnie dręczy.... a o- 
ni nie pozwolili mi pobiedz do niej.... i stra
ciłam ją znowu, a tym razem straciłam na 
zawsze! (płacze).

Doktór (przypominając sobie).
Czekaj no, czekaj moje dziecię, zdaje mi 

się, że ją spotkałem.
Henryka.

Pan ?
Doktór.

Ta stara kobieta nazywała ją Ludwiką.... 
Henryka.

To ona!.... Więc pan ją także widziałeś? 
Doktór.

I znam nawet tę kobietę, która ją pro
wadziła.... ona nieraz była w moim szpitalu... 
nazywa się Frochard.

Marya.
Matka Jakóba!.... O, teraz wiemy gdzie 

jej szukać, wdowa Frochard mieszka przy u- 
licy de 1’Ursine.

Henryka.
Więc znaleziona nareszcie! spieszmy! 

(przypomina sobie wykrzykiem). O ja nie
szczęśliwa! Ja muszę odjechać!

Marya.
Nie, nie możesz odjechać!

Doktór.
Co ona mówi?

Henryka (w rozpaczy).
Nie mogę odjechać?.... Patrzcie na ten 

powóz który nadjeżdża! (z płaczem). O mo
ja Ludwiko! moja biedna Ludwiko!

Marya.
Powtarzam, że nie wyjedziesz!

Henryka.
Jakto?

Marya.
Milczenie.

Doktór.
Ależ to niepodobna!

Marya (cicho).
Doktorze, miej litość nademną i nad nią, 

chciej mi dopomódz.
Doktór.

Lecz jakim sposobem? (Pauza).
Marest (powraca i patrzij na listę).

Rzeczywiście, pozostaje jeszcze tylko 
Henryka Gerard.

Marya (występuje).
To ja jestem.

Henryka.
A!

Doktór (chwyta ją za rękę).
Milcz!

Marya (do Maresta).
Pozwól pan! (wskazując na Henrykę), 

abym się pożegnała.
Henryka (cicho).

Nie, nie, ja nie chcę, nie pozwolę!
Marya (cicho).

Ja nie ciebie wybawiam Henryko tylko 
siebie samą.

Henryka.
Siebie?

Marya.
Gdybym została, spotkałabym się z Ja- 

kóbem, byłabym zgubioną na zawsze, ty prze
ciwnie, odzyskasz siostrę i będziecie szczęśli
we obydwie.

Henryka.
O Ludwiko!

Marya.
Weź to! (oddaje Henryce papier przy

niesiony przez Doktora. Henryka waha się 
i patrzy na Doktora).

Doktór.
Weź, to twoje uwolnienie.

Marya.
Zbawienie Ludwiki!

Henryka (bierze i całuje Maryę z płaczem w rękę).

SCENA ÓSMA.
Ciż i Genowefa.

Doktór.
Siostra Genowefa! Ah!

Marest.
Racz pani sprawdzić wraz ze mną tę li

stę, dla przekonania się czy rzeczywiście są 
w onej wszystkie osoby przeznaczone do wy
wiezienia.

Marya (cicho).
Ah!

Doktór.
Wszystko stracone!

Henryka (sjpws^a głowę).
Bóg nie chcial.

Genowefa.
Chciej pan rozpocząć.

Marest (wywołując).
Franciszka Morand.

Genowefa (patrzy na obok stojącą).
Jest.

Marest.
Joanna Raymond!

Genowefa.
Jest.

Marest (obraca się do Maryi).
Gerard Henryka!

Marya (drżąca).
Jestem! 

Genowefa.
Ty? (Doktór spieszy do Genowefy, 

wskazuje jej Henrykę z miną błagającą. 
Genowefa gwałtownie wzruszona, spogląda 
na jednę i na drugą stronę).

Marya.
Miej litość matko (klęka). Pobłogosław 

mnie! Ten wyjazd maże moje winy, i ratuje 
nieszczęśliwą!
Genowefa (wyciąga ręce nad głową Maryi i silnym 

głosem wznosząc oczy w górę).
Tak!

Marya i Henryka (rzucają się sobie w objęcia z 
płaczem ).

Ah!
Genowefa (podnosi Maryą, otwiera jej z płaczem 

ramiona, Marya rzuca się w jej objęcia 
potem odchodzi).

Ah! Doktorze, to pierwsze kłamstwo w 
mojem życiu!

Doktór.
Ono ci będzie policzone w niebiesiech 

wielebna matko, jako czyn najwznioślejszy!
Zasłona spada.

AKT CZWARTY.
OBRAZ SIÓDMY.

U Frochard.
(Pokój z najnędzniejszą powierzchownością. W głębi 

w kącie nędzne posłanie Frochardowej zakryte w 
części starem szalem zarzuconym na sznurku, 
drzwi na zewnątrz, na prawo okno i małe 

schodki prowadzące na strych, odktórego drzwi 

odchylone. Na lewo w kącie stary kredens, 
pod ścianą trochę słomy i kołdra z gał- 

ganów, mały stolik, stary podarty fo
tel, piec, rynka, i kamień ślifierski 

czyli warsztat Piotra).

SCENA PIERWSZA.
Piotr i Ludwika.

(Ludwika leży na słomie, Piotr siedzi przy niej na 
stołku, patrzy na śpiącą).

Piotr.
Tak młoda, tak piękna i wątła, i oto 

patrzcie, co z niej zrobili! Biedne cierpiące, 
opuszczone stworzenie! Gdy powróci po cię 
żkiej pracy, i cóż tu zastaje? trochę słomy 
w kącie na wypoczynek, a ma się za szczę
śliwą, jeżeli jej na noc nie zamkną na stry
chu, gdzie za wejściem śmiertelny mróz czło 
wieka przenika! A ja patrzę na to wszystko, 
i zapobiedztemu nie mogę!.... (wstaje i zbli
ża się do Ludwiki). Drży cala...... i oddycha
tak gwałtownie.... Cierpi zapewne.

Ludwika (podnosi się w połowie).
Kto tu jest?

Piotr.
Ja panno Ludwiko, Piotr.

Ludwika.
Więc mogę jeszcze spać chwilkę?

Piotr.
Bądź panienka spokojna, ja ztąd nie o- 

dejdę.
Ludwika.

Jestem tak zmęczona.... Dziękuję ci Pio
trze, dziękuję!

Piotr (patrzy na nią przez chwilę w milczeniu).
Sen bardzo miły, gdy jest nieszczęśli

wym.... Trochę się uspokoiła.... może śni o 
swej szczęśliwej przeszłości.... o tych których 
kochała, i którzy ją kochać musieli! (oddala 
się od niej). Zabraniam ci myśleć o niej, po
wiedział mi Jakób... a gdy to mówił, było 
coś w jego głosie i wzroku, co mnie dre
szczem przejęło.... a chociaż słaby jestem, 
nie drżałem o siebie, tylko o nią!.... o gdy
bym ja mógł nakłonić aby się ztąd wydobyła. 
Myślalem już nad tern, gdy raz płakała tam 
na strychu, porobiłem już nawet przygoto
wania, odśrubowałem zamek na strychu, ale 
myśl, że jej nie zobaczę jest równie bolesną 
jak widok jej cierpienia! (z siłą). Tak, wolę 
nawet patrzeć na jej łzy, byle została tutaj!

SCENA DRUGA.
Ciż, Frochard potem Jakób.

Frochard.
A jesteś tutaj! Dla czegóż to powróciłeś 

tak wcześnie? czy nie było już roboty?
Piotr (zbliża się do swego kamienia).

Przyniosłem sobie robotę do domu aby 
nie marżnąć.

Frochard.
I być bliżej tej panny? Ale ty wiesz, że 

ja mam na was oko!
Piotr.

A Jakóbowi nie mówicie tego matko? 
Frochard.

Jakób jest starszy, robi co chcę, i jest 
tutaj panem.

Piotr.
Gdzież on się dzisiaj obraca?

Frochard.
Pracuje.

Piotr.
Doprawdy?

Frochard.
U garbarza na przeciwko, w tym tygo

dniu już drugi dzień pracuje, on taki piękny 
mężczyzna a pracuje.

Piotr.
Czyż ja nie pracuję codziennie?

Frochard.
A cóźbyś innego mógł robić z taką po

stacią ?
J akób (wchodzi).

No, dosyć już tego, robota mnie dzisiaj 
*nudzi.

Frochard.
Powiedz że cię nadto utrudza moje dzie

cko.
Jakób.

To prawda! A jesteś tu kupidynku! mu 
sisz mi wyostrzyć kordelas, zostawiłem go 
tam naprzeciwko, idź i przynieś.

Piotr.
Dobrze, zaraz pójdę!

Jakób (patrzy na śpiącą Ludwikę).
Cóż to dzisiaj nic ze śpiewania?

Frochard.
Ha! skoro śpiewaczka traci czas na spa

niu, przepadają dochody.
Jakób (zbliża się do Ludwiki).

Patrzcie no, myślałby kto że ona płacze 
przez sen.

Piotr.
Płacze ?

Jakób (zatrzymuje go).
I cóż z tego?

Frochard.
To próżniaczka harda, dziś rano musia- 

łam ją ciągnąć przemocą, bo iść nie chciala, 
a o śpiewie ani myśleć.

Jakób.
Nauczę ja ją śpiewać!

Piotr.

Jakóbie, zabijesz ją, ona chora, przed 
chwilą miała ogromną gorączkę.

Frochard.
Udaje, udaje!

Piotr (zbliża się do nich).
Ja wam powiem co jej jest, pamiętacie 

matko wtenczas w wieczór, jak skończywszy 
śpiew zaczęła wołać: Henryko, siostro moja!

Frochard.
Zabroniłam jej! 

Piotr.
A chcąc ją zmusić do milczenia ścisnęli

ście jej matko tak silnie rękę, że o maloście 
nie złamali.

Frochard.
Niech się nauczy słuchać.

Piotr.
Rękę ma jeszcze zsiniałą, i od tego cza

su niszczy ją zgryzota. Powiadam wam, wy 
ją zabijecie!

Frochard.
Ja nie potrzebuję żywić próżniaków! albo 

niech pracuje albo....
Jakób.

Albo ja muszę się w to wmięszać.
Piotr.

Ty?... co myślisz uczynić?
Jakób.

To moja rzecz! 
Frochard.

No, wstawaj próżniaczko, legantko! Trze
ba się wybierać! a najprzód pomyśleć o toa
lecie. Rozpuść no te włosy (ściąga z niej 
chustkę). Chustki nie trzeba, bo ci nadto cie
pło, i nie możesz naturalnie udawać drżenia 
od zimna, (owija ją sama chustką).

Piotr (na stronie).
I to się nazywa myśleć o toalecie.

Ludwika (z^nnoj.
Ja już więcej nie pójdę!

Frochard (do Jakóba).
Słyszysz? ona nie chce iść.

Jakób.
Dobrze, dobrze! zaraz zobaczymy, (idzie 

do niej i bierze ją za rękę). Chodźno tutaj 
moja panno!

Ludwika (cofa się szorstko).
Zabraniam ci dotykać się mnie!

Jakób (ironicznie).
Więc nie jesteśmy już przyjaciółmi? 

Frochard.
Przecież byłaś bardzo szczęśliwą, żeś nas 

spotkała owego wieczora zostawszy sama na 
ulicy.

Ludwika.
O tak, owego wieczora byłam ci wdzię

czną za przytułek! Powiedziałaś mi, że szukać 
będziemy siostry mojej, a ja błogosławiłam 
ci z głębi serca! lecz gdym spostrzegła, że 
nie przez litość, ale przez ohydne wyracho
wanie podałaś mi rękę, gdym się przekonała, 
że czynisz ze mnie podłą żebraczkę, że mnie 
dręczysz, łamiesz mi ręce, gdy wołam siostry 
mojej, której szukać mi przyrzekłaś, o wtedy 
oburzyła się cała moja dusza! i chociaż znę 
kaną jestem i słabą, wola moja silniejszą bę
dzie od gróźb twoich, od tortur twoich! (pro
stuje się) i powtarzam ci żebrać nie będę!

Piotr (z przestrachem).
Ludwiko!

Jakób (z uwielbieniem).
Jaka ona teraz piękna! 

Frochard.
Ale jeść chcesz zawsze? 

Ludwika.
Jestem gotowa umrzeć!

Piotr (cicho do matki).
Słyszycie, ona się głodem zamorzyl 

Frochard.
Głupstwa! Będzie ona prosiła o przeba

czenie!
Ludwika.

Nigdy! 
Frochard.

Zobaczymy, tymczasem idź na strych! 
Ludwika (silnie).

Dobrze, lecz wyjdę ztamtąd wolną, lub 
umrę!

Piotr (z boleścią).
Umrze! 

Jakób.
Do pioruna! to mi prawdziwa kobieta! 

Wiesz co, rozczulasz mnie, (chwyta ją gwał
townie i całuje).

Ludwika (z wykrzykiem).
Ąh! (Wyrywa się).

Piotr (z gniewem).
Jakóbie!

Jakób (groźnie).
Co to jest?... ty?... jeśli ci się nie po

doba, to broń ją!
Piotr (patrzy nań z gniewem).

Ja... Ja mam... (zakrywatwąrz rękami). 
O, jakiż ja nikczemny! (płacze).

Frochard (do Ludwiki).
No prędzej na strych!

Jakób (namyśla się).
Dobrze matko! wyprowadź ją! (daje jej 

znak aby się zbliżyła).
Piotr (na stronie).

Nie, nie, wolę stracić ją na zawsze! 
Jakób.

Matko.... słuchaj no!
Piotr (cicho do Ludwiki).

Możesz panienko uciec, zamek od stry- 
cha odśrubowałem.

Jakób (cicho de Frocharda).
Zamknij ją dobrze matko!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Pierwsza księgarnia Pol. w Ameryce

WŁ. DYNIEWICZ A 

odebrała z Europy wielki 
zapas kalendarzy pt.

Kalendarz Maryański.
Na Rok Pański 

1897
z 2-ma chromolitografiami:

1) PANA JEZUSA i 2) 
S. WOJCIECHA, Patrona Pol
ski— w ślicznych kolorach i Ka
lendarzem ściennym. 

Kalendarz
KALENDARZ 

ten na rok 1897
Zawiera:

Znaki Kalendarzowe.
Kalendarz na r. 1897 z przypi- 

skami.
Życzenia noworoczne. 
Przemowę.
Różaniec (wiersz).
Dziewięćsetna rocznica śmierci 

męczeńskiej św. Wojciecha, patro
na Polski (z wieloma rycinami).

Sobotni płomyk (z legendy o Ma
tce Boskiej).

O czarownicy Michalinie w Dą
brówce. Prawdziwe zdarzenie z te
raźniejszych czasów (z wieloma ry
cinami).

Krakowski orszak weselny (z ryc.) 
Szczęście odzyskane czyli Michał 

Walczak, hutnik. Historya pra
wdziwa, wzięta z życia codzienne
go (z rycinami).

Anioł Pański, wybawieniem od 
śmierci (zdarzenie prawdziwe).

Matka Najśw., Opiekunka grze
szników, (legenda) wiersz.

Sąsiedzi w procesie. Powieść z 
życia ludu (z rycinami).

Berek w wędzarni czyli nowy 
sposób desinfekcyi. Zabawne zda
rzenie (z rycinami).

Kasia i Basia. Historya o 2ch 
przekupkach z Szczepańskiego pla
cu (z rycinami).

W jaki sposób można przyjść do 
własnej chatki? (z rycinami i pla
nami).

Trzewiki i dwa talary.
Praktyczne rady dotyczące zdro

wia (z rycinami).
Żarty i dowcipy (z rycinami).

Bś§“Same chromolitografie są war
te 30 do 50 centów.
Cena z tfrzesełką pacztową 

15 centów.
Dla miejsc twych w 

Księgarni 10 centów.
Adresować należy:

W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., ’ 

__________Chicago, His.

Na Gwiazdkę!!
Najlepszem podarkiem są zawsze 
dokładnie i pięknie odrobione 

Portrety! Portrety!
Kto przyśle na mój adres foto

grafię wraz z §1,25 otrzyma pię
knie odrobiony portret tuszowy 
(Bust) z tejże fotografii. Portret 
taki oprawiony w piękną szeroką 
ramę kosztuje od $2.50 do $3. dcL

Portrety kolorowe w cenie od 
3 do 4 dolarów. Za trwałe i pię
knie wykonane portrety mogę rę
czyć, gdyż w zawodzie tym pracu
ję kilkanaście lat — a mam setki 
listów pochwalnych.
OFERTA TA JEST TYLKO DO 
GWIAZDKI 1 TYLKO DLA MOICH 

RODAKÓW.
Wyrabiam także obrazy olejne i 

w kolorach wodnych po cenach niz- 
kich — dla każdego przystępnych.

Na żądanie prześle potrzebne in- 
formacye. Sprzedaję i wysełam 
OBRAZY św. PAŃSKICH

I NARODOWE
po cenie od 25c. i wyżej, oprawio
ne w ramy odpowiednie po cenie 
$l.oo do $1.75.

Przesyłkę pocztową opłacam, opa
kowanie darmo. Dla nowożeńców 
polecam piękne obrazy

“PAMIĄTKA ŚLUBU” 
w cenie po 50c. jeden.

Agentów potrzebuję w każ lej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat.

Pieniądze należy przesyłać przez Money Orders 
lub w liście registrowanym. Adresować:

J. KWAŚNIEWSKI,
642 Beecher Str., Milwaukee, Wis,

GWIAZDKA!
Rodacy zapisujący sobie 

książki a życzący sobie mieć 
na Gwiazdkę

OPŁATKI 
niechaj dołączą na każdą pa
czkę opłatków po io cen. Sa
mych opłatków, (bez książek) 
nie poseła się, bo się w prze- 
sełce niszczą.

W. DYNIEWICZ.
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GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Oldest Polish Newspaper in the United States.

Appearing Every Thursday.
Established 1873.

* Represent the interests of nearly 2,000,000 
Poles residing thioughout the United States and 
Canada.

Subscription, Two Dollars per year.
RATES OF ADVERTISING:
f 1 year ... $30.00

0 months ... $17.50
One inch3 months ... $10.00

1 month ... $4.00
One time - - - $2.00

One line one time - - - 50c.
Reading matter 40 cents per line per insertion.

The “Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger
many, Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
js really a First Class Advertising Medium.

All Communications Ought to be Addressed:
W. DYNIEWICZ,

Publisher ‘"'Gazeta Polska”,
532 Noble St., Chicago, Ills.
‘‘GAZETA POLSKA’S” BOOK DEPARTMENT.

Imported Books. We have over 400 works 
of our own publication and edition.

GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn.

Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia.
PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE:

5V Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyku.... $2.oo
W Europie, Azyl, Afryce, Australii,

Ameryce Południowej i Środkowej....... $3.oo

POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wyn -sz^ce jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę.

POSZUKIWANIA na raz jeden jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła
tnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres.

PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse- 
łaćw 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych.

PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym.

Rękopisów nie zwraca się.
Wszelkie listy, korespondencje i pieniądze, 

winne być adresowane:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble Str., - Chicago, 111.
PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 

posiada na składzie
Książki importowane z Europy, oraz własnego 
wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełek.

Chicago, Ills., 10 Grudnia, 1896-

Z otwarciem się drugiej sesyi 
LIVgo kongresu, przeczy tanem zo
stało w obydwu jego izbach—w se
nacie i w izbie reprezentantów —o- 
rędzie prezydenta Grover’a Clevelan 
d’a. Dla braku miejsca niepodobno 
jest podaó cał$ treść orędzia, lecz 
pod rubryką washingtońską poda- 
jemy te część, która dotyczy spra 
wy kubańskiej, obecnie najbardziej 
interesującej cały ogół amerykan 
ski, z powodu współczucia, jakie 
cały naród żywi dla walczących o 
wolność i niepodległość Kubańczy- 
ków.

Orędzie jest rzeczywiście bardzo 
ważnym dokumentem i stanowić bę
dzie w historyi naszej punkta i 
zdania, na które może nieraz się 
późniejsi prezydenci będą odw< ły- 
wać i odnosić - tak ;ak niejedno
krotnie w teraźniejszych czasach 
zdarzało się zwracać do orędzia 
Monroe’a, zawierającego jego sła
wną “doktrynę Monroe’go”.

Po przeczytaniu orędzia, niepo
dobno nie uinać, że cały duch na
szego rządu—tak jak jest wykony 
wanym przez prezydenta i jego to
warzyszy w administrowaniu poli
tyką i sprawami kraju, w zgodzie 
z paragrafami konstytucyi i uchwa
łami kungresu, jest z całem i wier- 
nem stosowaniem się do praw—tak, 
że Stany Zjednoczone mogą być 
wzorem dla wszystkich mocarstw 
na całej kuli ziemskiej. Gdy u in
nych, wszystkich niemal, zawsze 
jest “siła przed prawem”, w Ame
ryce jest tak jak wolny naród so
bie uchwalił, “prawo przed siłą”. 
Nie wątpimy wcale, że gdyby orę
dzia naszych prezydentów można 
było dać ślęczącym narodom w kra 
jach monarchicznych w Europie do 
przeczytania, to idea zdobycia so 
bie samorządu postąpiłaby o całe 
dziesiątki lat naprzód.

W orędziu prezydent Cleve
land zaznacza, że ma nadzieję, 
iż państwa europejskie zapobiegną 
dalszym rzeziom armeńskim, lecz 
że dotąd mocarstwa europejskie nic 
wcale nie zdziałały.

Naturalnie nic nie zdziałały, bo 
wszystkie się podejrzywają i obawia
ją jedno drugiego, aby nie zabrały 
za mało lub za wiele tureckiego te
ry toryum.

W przeszłym tygodniu skończył 
się naznaczony czas na Kubie, w 
którym wszyscy mieszkańcy edy 
ktem Weyler’a zo tali napomnieni 
do udania się do miast. Ci, którzy 
się nie schronili do miast, uważani 
są przez Hiszpanów jako przyjacie 
le i pomocnicy powstańców. Ludzi 
tych nazywają “pacificos” tj. “spo
kojnych”, i chocażsą bezbronnymi i 
nie szkodzą wojskom rządowym a 
ni rewolucyonistom nie pomagają, 
przecież zostawają wyrzynani w 
pień przez żołdactwo hiszpańskie. 
Teraz Weyler naprawdę zabrał się 
do zniszczenia wyspy Kuby ogniem 
i mieczem. Jeźliby ten stan po 
trwał długo, to nietylko wszystko 
na Kubie zostanie spustoszonem i 
spalonem, ale cała ludność zupełnie 
wymordowaną i w pień wyciętą.

Jest nadzieja, że do tego jednak 
nie przyjdzie. Wojska Kubańczy- 
ków, jak można się dowiedzieć z 
telegramów, koncentrują się i okrą
żają stolicę z zamysłem jej zdoby
cia—coby zadało fatalny cios pod 
ciętej potędze Hiszpanii — i zebrał 
się już nasz kongres, który zajmie 
gję w tych dniach sprawą Kuby i 
nie dopuści do zupełnego wytępie
nia ludności kubańskiej i spusto 
gżenia całej wyspy.

Zastanawiając się nad zachodzą- 
cemi polskiemi awanturami para- 

fialno-kościelnemi, w których czę
sto przychodzi do rozlewu krwi a 
zawsze do hańbienia polskiego imie
nia, tak, że cały ogół zostaje po
dawanym w pogardę i na pośmie
wisko w tymtu wolnym kraju—u- 
ważamy, że jedną z głównych tego 
przyczyn jest wielka ciemnota i sta- 
rokrajska zabobonność pomiędzy 
wielką częścią naszej ludności pol
skiej. Brak oświaty, ślepa wiara w 
stare, zastarzałe jakieś tam przywi
leje niektórych osób robią z zaśle
pionego ludu fanatyków, którzy w 
godzinie rozdwoju i niezgody rzu
cają się na własnych braci często z 
bronią w ręku. Jedynem lekar 
stwem na te awantury parafialno- 
kościelne jest starać się o jak naj 
lepsze oświecenie naszych ciemnych 
i fanatycznych prostaczków i ich 
dzieci. Jeźli podniesiemy poziom 
oświaty pomiędzy ludem polskim 
do wysokości innych tutejszych na
rodowości, jak Amerykanów, Niem 
ców, Skandynawów, itd., u których 
nigdy prawie takie awantury nie 
zachodzą, to możemy mieć nadzieję, 
że i u naszego ludu nie będą za 
chodziły parafialne awantury. Do 
bremi sposobami do rozpowszechnię 
nia oświaty są dobre gazety i książki. 
W każdej osadzie powinny być czy
telnie, w każdym domu powinna 
być dobia gazeta. Gdy lud nasz 
oświeci się, zaprzestanie fanaty
cznych burd i nie da się uwieźć ża 
dnym przewodnikom, ino sam bę
dzie miał dobry i wykształcony 
pogląd na sprawy i interesa go 
obchodzące i dotykające.

Opowiedzi Redakcyi.
F. T. Wołowski, sekr., Chicago. 

Z zasady nie podajemy żadnych 
korespondencyj lub sprawozdań, 
które już przedtem publikowane 
były w jakiem innem czasopiśmie. 
Jeźli jedno i to samo sprawozdanie 
jest rozsełane wszystkim, albo kilku, 
gazetom polskim, należy je wysełać

Mr. Bryan.
Pan Bryan jest spodziewa

nym w Washingtonie na dniu 
15 bm., dla wzięcia udziału w 
konferencyi “srebrnych” prze 
wódzców, z widokiem zreorga
nizowania partyi i na prowa 
dzenie nieustającej kampanii 
dla “wolnego srebra.”

Zjadą się wszyscy znakomici 
“srebrni” z całych Stanów 
Zjednoczonych.

Zakus spalenia 60 ludzi.

Wausau, Wis., 5 grudnia.— 
Sześćdziesiąt ludzi, zatrudnio
nych przez firmę kontraktorską 
ścinania drzewa w borach 
“Cannor Logging Co.” w 
Stratford zaledwie uszła z ży
ciem albowiem o mało co nie 
stali się ofiarami całopalenia. 
Dom, w którym zamieszkiwali, 
był naprędce i kiepsko zbudo
wanym z drzewa sosnowego i 
gdy ogień wybuchł wczoraj o 
północy, jedynie z największą 
trudnością wszyscy zdołali się 
wyratować.

Z pospieszną pomocą udało 
się płomienie przytłumić i po
tem przekonano się, że progi 
domu i boczne ściany były 
zlane keresyną. Z wyjątkiem 
okien, jedynem ujściem ratun- 
kowem były drzwi. Gdyby 
był ogień całkiem objął progi 
i drzwi, wszyscy ludzie śpiący 
u góry nie byliby wstanie się 
wyratować.

Władze z Wausau areszto
wały na podejrzeniu pewnego 
Digmann’a, lecz przyjaciele 
jego stawili za niego kaucyą i 
czemprędzej uprowadzili go z 
miasta.
Farmer sprzedał swoją żonę motor- 

manowi za $10.

St. Louis, Mo., 5 grudnia. 
— Za 10 dolarów farmer 
George M. Clayton, mieszka
jący w North Alton, sprzedał 
swoją żonę Delię F. Clayton 
motormanowi z St. Louis 
Jeft’owi Parks. Okazuje się, 
że Della była bardzo niestałą i 
niewierną żoną, albowiem po 
trzy razy już uciekla “w Świat” 
z motormanem. Farmer na 
reszcie dla zakończenia przery
wanego pożycia małżeńskiego, 
porozumiał się z Parks’em i 
zrobił “bargain”. Za uzyskane 
$10 postara się o rozwód. Nie 
potrzeba chyba dodawać, że 
niestała Della chętnie się zgo 
dziła na tę oryginalną tran- 
zakcyą

Rockefeller obstalował znów nowy 
parowiec.

Cleveland, O., 7 grudnia.— 
“Bessemer Steamship Co.”, 
kompania parowcowa kontro 
lowana przez p. John’a D. 
Rockefeller, zamówiła znów 
nowy stalowy parowiec, 378 
stóp długi, który będzie w sta
nie zmieścić 4 85° ton> o zanu
rzeniu 16-stopowem. Parowiec 
będzie kosztował $130,000 i 
zbudowanym zostanie przez 
firmę “F. W. Wheeler & Co.”, 
w Bay City, Mich.

KORESPONDENCIE
“CAZETY POLSKIEJ.”

SO. CHICAGO, 2 grudnia ’90. 
Szan. Red.!

Obchód 66ej rocznicy Powstania 
Listopadowego odbył się u nas 29 
listopada w hali ob. Teinplina, róg 
88ej ul. i Commercial ave. W ob 
chodzie brały udział następujące 
towarzystwa: Tow. św. Wincentego 
a Paulo, św. Józefata, Jana Ulgo 
Sobieskiego, Rycerzy Najś. M. Pan 
ny, Legion św. Józefa, Gwardya 
Pułaskiego, tow. Jana Kilińskiego, 
Sokół Stefana Czarneckiego i tow. 
Kościuszki z So. Chicago. Hala tak 
była przepełnioną, że publiczność 
musiała wracać do domu dla braku 
miejsca.

O godzinie 7ej wieczorem otwo
rzył obchód ob. M. Ignowski i na 
prezesa powołał ks. T. Gordona, 
który w kilku słowach wytłomaczył 
cel obchodu, i powalał na sekreta
rza J. S. Derpę. Program był na 
stępujący: Po przemowie prezesa 
obchodu, deklamował młody Stan 
S jka, a po nim panna. W. Kwiat 
kowska i panna K. Cholewczyńska. 
Następnie chór męzki B. Dembiń 
skiego rozweselił gości śpiewem. 
Nastąpiła dekłamacya p. L. Fran
kowskiej i p. M. Sobieszczyk, mo 
ma p. Klarkowskiego o powstaniu 
w r. 1S30 -31. Dekłamacya K. 
Ziółkowskiej, śpiew chór Dembiń 
skiego, dekiamacye p. Anieli Wal- 
kowiak, Br. Sojki, A. Frankowskiej, 
A. Walkowiaka, śpiew chóru Dęm 
biskiego, kapela Białego Orła, de 
klamacye Br. Szyjkowskiej, J. No 
waka, M. Świerskiego, śpiew chóru 
Dembińskiego i dekłamacya Fr. 
Modrawskiego. Na zakończenie ca 
ła publiczność odśpiewała “Boże 
coś Polskę ”

Jan S Derpa, sekr. obchodu-

TRENTON, N. J., 29 listop. ’96.
W niedzielę 29 listopada odbył 

się u nas obchód Listopadowy w 
hali ob. A. Maczkiewicza. Przed 
obchodem odbyły się solenne nie 
szpory i przy pięknie ubranym ka 
tafalku odśpiewano eksekwie za po 
ległych braci w powstaniu r. 1830 
i 1831. Nieszpory odprawił ks. pro
boszcz Franciszek Czarnecki a or
ganista z chórem kościelnym od
śpiewał “Boże coś Polskę”. Na 
mesporach były obecne wszystkie 
towarzystwa parafii św. Krzyża. 
Po nieszporach wszyscy udali się 
na halę, urządzoną na obchód.

Obchód otworzył ks. proboszcz 
długą mową, powołując na przewo 
dniczącego obyw. Gronikowskiego, 
który mianował sekretarzem obcho
du ob. Fr. Renza i ob. Fr. Węgliń- 
sk’ego. Program obchodu był na 
stępujący: Śpiew pod kierowni 
ctwem organisty Rzygalińskiego “Z 
dymem pożarów”, mowa ob. I. 
Szałdys o obron e Warszawy, mu- 
stra chłopców szkolnych w unifor 
mach żołnierzy polskich, odczyt p. 
Mączyńskie], śpiew choru kościel 
nego, mowa ob. L. Rajsnera, de 
klamacye dzieci szkolnych, śpiew 
dzieci szkolnych, mowa nauczyciela 
Rzvgaliń<kiego, dekłamacya Jakób 
Lubjeweki a na ostatku odśpiewa 
no wspólnie “Boże coś Polskę”. 
Na Dom Emigracyjny zebrano na 
hali $5.71.

Fr. Węgliński, ) Sekretarze 
Fr. R-uz. i obchodu.

GULLY, 23 listopada, 1896. 
Szan. Red.!

Proszę umieścić te kilka słów w 
gazecie o Red Lake rezerwacyi, 
która jest otwartą od 15 maja ja 
ko Homestead. Każdemu jest wol
no wziąć 160 akrów. Polacy powin 
ni korzystać z nadarzającej etę spo
sobności jak to czynią inne naro
dowości. Ziemia jest tu lepsza i 
gorsza, są tu lasy i prery, a woda 
dobra i zdrowa. Wkoło są tu liczne 
kolonie polskie, a wszystkim dobrze 
się powodzi. Mowy—że tu nie mo 
żna wytrzymać od zimna, są prze
sadą, gdyż nie widziałem tu jeszcze 
podobnego wypadku. Przychodź de 
kto może i osiedlajcie się na grun 
cie, który was nie kosztuje centa, 
a który zabiorą wkrótce innonaro- 
dowcy. Ktoby chCiał bliższych in 
formacyi, niech pisze do mnie, za 
łączając 2 centowy znaczek poczto
wy na odpowiedź, a z chęcią mu 
odpiszę. Adres do mnie jest:

GEORGE SINGER, 
Gully, P. U-, Polk Co., 

Minnesota.

CHICAGO, Ills., 4 grudnia ’96. 
Szan. Red.!

Proszę umieścić w łamach swe 
go pisma następującą koresponden 
cyą-

Jak to już donosiliśmy, w mie
siącu lipcu br. zostało założone to
warzystwo wzajemnej pomocy pod 
nazwą “Wielkopolanin”, do które
go to towarzystwa są przyjmowani 
Polacy pochodzący z Wielkiego Ks. 
Pozn. i Prus Zachodnich, dobrego 
prowadzenia się pod każdym wzglę 
dem. Zaraz na wstępie zapisało się 
25 członków i na każdem posiedzę 
niu przystępują nowi członkowie, 
tak że obecnie towarzystwo to liczy 
już 50 członków.Konstytucya już jest 
gotową i książki kwitowe, które będą 
wręczone członkom na najb iższem 
posiedzeniu. Wybrano komisyą, aby 
wystarała się o oznaki dla stówa 
rzyszonych członków. Z tego wszy
stkiego zatem widać, że towarzy 
stwo to wzrasta i rozwija się po 
myślnie, pomimo przeszkód czynio 
nych mu na samym początku, lecz 
założyciele jego nie zwątpili o so 
bie, lecz pracują dalej w cichości 
z wszelką ufnością spoglądając w 
przyszłość, że praca rozpoczęta w 
Imię Boga dla dobra naszej ucie 
miężonej ojczyzny, wyda obfite plo
ny. Przeto szan. bracia Polacy, po 
chodzący z Wielk. Ks. Pozn. i z 
Prus Zachodnich, jeżeli wam leży 

na sercu obowiązek waszych trady- 
cyi narodowych i dobro ojczyzny, 
nie cuiągajcie się od przystąpienia 
do tego towarzystwa. Jest to to
warzystwo odrębne, nie należące do 
żadnych większych organizacyi, lecz 
kieruje się samo sobą, w którem 
nie potrzeba opłacać wielkich opłat 
do kas pośmiertnych, bo wstępne 
wynosi tylko 56 centów a podatek 
miesięczny 25c. W razie choroby 
każdy otrzyma wsparcia $5.00 ty
godniowo. W razie śmierci człon
ka lub żony członka tow. “Wielko
polanin”, osierocona familia dosta 
nie odpowiednią zapomogę.

Wstępujcie więc Rodacy Wiel
kopolanie w szeregi tego towarzy
stwa, a znajdziecie w niem miłość 
braterską, zgodę i pomoc w potrze
bie. Przychodźcie na posiedzenia, 
które odbywają się regularnie w 
pierwszą niedzielę każdego miesią
ca w sali posiedzeń p. A. Szyko
wnego, róg Milwaukee ave. i Noble 
ul, a dowiecie się o szczegółach te
go towarzystwa, które jest prawdzi
wie towarzystwem bratniej pomo
cy. Gdy przyjdziecie, przekonacie 
się, że cele jego są wzniosłe, chrze- 
ściańskie i polskie, godne towarzy
stwa “Wielkopolanin”.

Miłość i pozdrowienie. 
Jeden ze stowarzyszonych.

CAYUGA, N. Dakota, 26 list. ’96.
0 STOSUNKACH FARMERSKICH 

w Północnej Dakocie.
Szan. Redakcyo!

Racz umieścić w łamach swego 
pisma kilka słów o farmerstwie i 
stosunkach w North Dakocie.

Dla człowieka pracującego na 
dzień, miesiąc lub rok, który ma 
familią a w innych Stanach płacić 
musi od $4 do $6 rentu za akier 
rocznie, North Dakota przedstawia 
lepsze role farmerskie i pod lepszy 
mi warunkami, jak którykolwiek 
inny Stan w Unii. Nie ma Stanu, 
w którymby człowiek mógł się do
robić własnego domu i roli tak 
prędko jak w Stanie North Dako 
ta. Prawda, że klimat jest zimny, 
lecz zważywszy lekkie i suche po
wietrze w N. Dakocie, musimy mu 
przyznać pierwszeństwo nad wilgo
tnymi Stanami wschodniemi. Na 
co w miastach i kopalniach praco 
wać za nizkie myto i przytem czło 
wiek nie jest pewien życia, kiedy 
tu na zachodzie tysiące a nawet mi
liony akrów dobrego gruntu ocze
kują na lud, aby go uprawił. Po
lacy w starym kraju pracują po 
większej części na roli, a czemuż 
w Ameryce tak nie czynią? W 
miastach wszyscy pozostać nie mo
gą, bo jest za wiele ludności i o 
pracę jest trudno, a co będzie na 
przyszłość, kiedy ludu coraz więcej 
do miast przychodzi a nadto po
kolenie się pomnoży. Ale taki co 
ma pracę, nie dba o nic więcej. 
Myśli, że zawsze będzie miał do
brze. Tymczasem jest inaczej. Niech 
sobie przypomni starość. Czy za
wsze będzie mógł pracować tak jak 
teraz kiedy jest młody? Sp-jrzej 
na twoje dzieci, czy te po tobie co 
otrzymają Prawda że farmer nie 
ma pieniędzy, aby mógł niemi roz
rzucać i pozwalać scbie, lecz za
wsze ma tyle co potrzebuje na wa 
żniejsze rzeczy. Farmer żyje sobie 
spokojnie, pracuje sam dla siebie, 
nie potrzebuje chodzić i prosić o 
jakie zatrudnienie, bo ma zawsze 
dosyć pracy i zawsze ma co j ść. 
Pszenicy ma dosyć na chleb, ma 
kury, kaczki, gęsi, świnie i cielęta 
na mięso, ma kartcfle, masło itp. 
więc nie potrzebuje pieniędzy na 
żywność. Prawda jest, że na far
mie trzeba pracować, a komu się 
pracować nie chce, niech lepiej po
zostanie w mieście. Są tu tacy, 
którzy już mieli swoje farmy, ale 
je sprzedali i zabrawszy pieniądze, 
poszli do miast. Niedługo potem 
powrócili na farmy, ale bez pienię
dzy. Są tu i tacy, którzy przyby
wszy na farmy, stale na nich pra
cują, a obecnie mają własne farmy 
i z'pewniony byt na przyszłość dla 
siebie i dla swych dzieci. Polakom, 
którzy przebywają w miastach lub 
w kopalniach a chcą mieć spokoj
ną starość, radziłbym, aby przycho
dzili na zachód a oddali się far 
merstwu. Jest tu dobre miejsce w 
okolicy Cayuga i Geneseo dla zało 
żenią kolonii polskiej, przez którą 
przechodzą dwie koleje żelazne: 
Great Northern i Soo Line. Mamy 
tutaj katolicki kościół i szkoły pu
bliczne. Grunt jest dobry, na któ
rym rośnie pszenica, kukurydza, o- 
wies, jęczmień, len, kartofle i pra
wie wszystko jak w innych Sta
nach. Woda jest czysta i zdrowa. 
Można tu grunt jeszcze dosyć ta
mo nabyć. Grunt nieuprawiony ko
sztuje od $5—7, uprawiony od $8 
do $l0 za akier. Ktoby z rodaków 
obciął tutaj przybyć i kupić sobie 
farmę, musi mieć najmniej od 200 
do 300 dolarów. Tacy, którzy nie 
mają pieniędzy, dostaną u farmera 
latem dosyć roboty po $18 i $20 
na miesiąc, zimą od $4 do $5. Gdy 
taki robotnik farmerski pozostanie 
v jednej okolicy kilka lat, może 
sobie sam farmę kupić. Grunta są 
sprzedawane na wypłatę. Każdy 
rok daje sie połowę od tego co na 
tym gruncie urośnie, az się farma 
sama spłaci. A kto lubi się tru 
dnić hodowlą bydła, może także na 
tem zrobić pieniądze.

Co się tyczy opału, jest tu dosyć 
miękkiego węgla po cenie od $3.25 
do $4 00 za t<>nę. Drzewo jest spro
wadzane koleją i kosztuje $6.00 
kord. Wszystko tu można z pola 
zebrać przed mrozem i zorać rolę 
pod oziminę. Mówię wam szczerą 
prawdę, gdyż nie jestem agentem 
ani nie dostaję pięniędzy za pisa 
nie, ale czynię to dla poinformowa
nia rodaków, którzy w kraju zaj 
mowali się rolnictwem, a przyby
wszy do Ameryki, osiedlają się po 
miastach, gdzie wyzyskują ich w 
okropny sposób prac dawcy. Kto
by z rodaków miał jakie zapytanie, 
niechaj przyśle 4 centy w markach 
pocztowych, a chętnie mu odpiszę.

F. M. PEZALLA
Cayuga, N. Dakota.

ST. PAUL, Minn., 4 grudnia ’96. 
Szan. Red.!

Jak inni dzielą się wiadomością 
ze wszystkich osad polskich o ob 
chodach i uroczystościach rocznicy 
Powstania listopadowego, tak i my 
Polacy w St. Paul nie chcemy zo 
stać w tyle. Dzień 29 listopada 
był u nas dniem uroczystym. Pro
gram obchodu był następujący: 
O 8 godz. z rana odprawił ks. Gu 
zowski żałobne nabożeństwo za po
ległych braci w sprawie ojczystej i 
wygłosił piękną nankę. O godz. 4 
odbyły się znów na tę intencyą 
nieszpory, a po nieszporach publi
czność udała się na halę pp. K. 
Gierok i A. Hudali, gdzie odbył 
się właściwy obchód. Najpierw za
gaił obchód marszałek obchodu, ob. 
Karol Barski, zapraszając na prze
wodniczącego p. Wł. Różyckiego, 
a ten mianował sekretarzem p. M. 
Szczepaniaka. Po krótkiej przemo 
wie przewodniczącego dalszy pro
gram odbył się w następującym po 
rządku: Śpiew T. Romanowskiego 
i Fr. Jasińskiego. Mowa kń. R. L. 
Guzowskiego o powstaniu w 1830 
i ’31. Dekłamacya panny Wl. Lie 
rachowskiej. Mowa ob. Wł. Róży
ckiego. Śpiew dziatwy szkolnej 
Następnie odbyła się składka na 
pomnik Kościuszki. Śpiew dzia
twy szkolnej. Dekłamacya panny 
M. Fro«t. Duet odśpiewany przez 
pannę M. Giergiel i p. T. R >ma 
newskiego. Dyalog wykonany przez 
dzieci szkolne. Dekłamacya Pelagii 
Wirth. Śpiew dziatwy szkolnej. 
Dekłamacya Anieli Wermus. Mę
zki śpiew przez Romanowskiego i 
Jasińskiego. Deklamacva Fr. Dro
zdowskiej. Mowa Fr Jasińskiego. 
Solo odśpiewała p. M. Giergiel. De 
Dekłamacya Fr. Swietz. Deklama- 
cya B. Mierwieckiej. Mowa p Tet- 
mayera. Śpiew dziatwy szkolnej 
“Jeszcze Polska nie zginęła”. Na
stępie przewodniczący podziękował 
publiczności za tak liczne zgroma 
dzenie się i oznajmił że zebrano na 
pomnik Kościuszki $5.55. Na za 
kończenie odśpiewano wspólnie “Bo
że coś Polskę”.

M. Szczepaniak, sekr- obchodowy.

Obchód w Wilmington, Del.
Z nadesłanego nam wycinka “The 

Morning News” z dnia 1 grudnia, 
w skró ceniu podajemy o obchodzie 
listopadowym w Wilmington.

W niedzielę odbyło się nabożeń
stwo w kościele św. Jadwigi. Na
bożeństwo odprawił ks. Gulez, pro 
boszcz kościoła, a następnie zostały 
wypowiedziane mowy przez znako 
mitych mówców miejscowych i po- 
zamiejscowych. Kościół był śli
cznie udekorowanym i cały obchód 
odbył się jak najlepiej.

Znakomitą częścią obchodu był 
śpiew. Obchód został otwarty śpie
wem “Na groby”. Następnie kró 
tkie mowy wypowiedzieli: pp. F. 
B. Żebrowski i L. S. P. Etter, z 
Philadelphia F’otem chór odśpie
wał “Bracia Rocznica” i “Boże coś 
Polskę”. Po śpiewie p. S O. Graeb, 
zarządzający redaktor pisma nowo 
yorskiego “Black Diamond” wygło
sił mowę historyczną o przebiegu 
powstania listopadowego. Obchód 
zakończył się przedstawieniem arna- 
torskiem, w którem Franciszek Zie
liński i Róża Orzechowska odegrali 
główne role powstańczej sztuki. 
Muzyka była pod dyrekcyą p. Ze
browskiego.

(Dla braku miejsca nie możemy 
podać mowy p. Graeb’a. Przyp. 
Red. “Gazety Polskiej”).

Indyanie pobudują kościół.

Decatur, Mich., 5 grudnia.
— Obecnie wypłacanym zosta
je fundusz rocznej zapomogi, 
wynoszący $118,000, który zo
stał wstrzymanym od r. 1866, 
pomiędzy 272 członków in- 
dyańskiego szczepu Pottawa
tomie. Wielu Indyan traci 
świeżo odebrany pieniądz hoj
nie, “jak wodę”, lecz gromad
ka w Athens postanowiła swo
ją część podziału wydać na po
budowanie wspaniałego ko
ścioła.
Dzień inauguracyjny dla p. Tanner.

Springfield, Ills., 7 grudni?.
— Komitet zajmujący się 
inauguaracyą pana Tannera 
jako gubernatora Stanu Illi
nois, wybrał dzień poniedział
kowy 11 stycznia, 1897 r- dla 
tego, że termin urzędowania 
gub. Altgeld wychodzi dopiero 
10 stycznia.

Kilka dni przed inauguracyą 
odbędzie się ślub panaTanner’a 
z panną Córą English.

Zabójstwo i samobójstwo u starców-
La Porte, Ind., 7 grudnia.

— Jerzy Deacon, liczący lat 
77, mieszkający blizko Ar
gos, w powiecie Marshall, 
wczoraj w nocy zabił swoją 
żonę a potem się utopił. Mał
żeństwo to było zaślubionem 
bhzko 50 lat. Deacon był 
bardzo wielkim dziwakiem i 
częściowo obłąkanym, i czę
sto odgrażał się, że sobie od 
bierze życie a żonę zabije.

* Jąkanie się jest zupełnie nie- 
znąnem u ludów dzikich.

* W ciągu całej swojej karyery 
Stradivarius zrobił od 6 do 7 ty
sięcy skrzypiec. Rzadko która przy
niosła mu więcej jak $25 gdy żył. 
Teraz niektóre są cenione na 
$10,000.

WASHINGTON.
Washington, D.C., 3 grud. 

— Prezydent Cleveland wy 
dał dzisiaj proklamacyą w któ
rej przywraca opłatę celną od 
objętości wszystkich statków 
przypływających z portów nie
mieckich, począwszy od dnia 3 
stycznia.

Jestto odwet za zakaz rządu 
niemieckiego zabraniający 
przywozu do cesarstwa nie
mieckiego produktów amery
kańskich, najgłówniejwolowiny 
i wieprzowiny, W wielu ko 
łach sądzą, że krok ten jest 
pierwszym w całej seryi uchwał 
odwetowych.

Washington, D. C., 7 grud. 
—Dzisiaj w południe nastąpiło 
otwarcie kongresu, tj. obydwu 
wydziałów ciała prawodawcze
go narodu.

W senacie w galeryach ze
brali się prócz innych znako
mitych gości, ambasadorowie 
i reprezentanci zagraniczni.

W izbie, zebranie posłów do 
porządku powołał spiker Reed, 
z Marne.

Najpierwszą czynnością by
ło przeczytanie orędzia prezy 
denta Cleveland do kongresu, 
z którego podajemy wyjątki;

Do kongresu Stanów Zje
dnoczonych: Jako przedstawi 
ciele narodu w prawodawczej 
gałęzi rządu, zebraliście się w 
czasie, w którym siła i wybór 
ność naszych wolnych instytu- 
cyj i zdolność naszych obywa
teli do korzystania z ludowego 
rządu znów się uwidoczniły. 
Kontest polityczny, pociągają 
cy za sobą ważne następstwa, 
przejęty febrycznym niepoko
jem i stwarzający agresywność 
tak natężoną, że zię zbliżała do 
cierpkości i namiętności — zo
stał stoczony po całym kraju i 
zadecydowanym przez wyrok 
wolnego i swobodnego przy
wileju (głosowania), bez naru
szenia naszej spokojności i bez 
najmniejszego znaku słabości 
w naszej narodowej budowie.

Gdy zważymy te wypadki i 
rozważymy sobie to pokojo
we posłuszeństwo i męzką 
uległość, które nastąpiły po 
gorącem zetknięciu się opinij 
publicznych, odkryjemy pod 
dostatkiem świadectwa deter- 
minacyi ze strony naszych ro
daków stać przy każdym wer
dykcie popularnej (narodowej) 
woli i być kontrolowanym po 
wszystkie czasy za pomocą 
przywiązanej wiary w środki 
ustanowione na zarządzanie 
spraw ich rządu.

W taki to sposób lud okazu
je dyspozycyę patryotyczną, 
która nadaje mu prawo żądać 
od tych, którzy przedsięwzięli 
robić i wykonywać jego pra
wa taką wierną i niesamolu- 
bną służbą dla jego dobra, ja
ka tylko może być wywołaną 
za pomocą poważnego uznania 
powierzenia i zaufania, które 
przyjęcie publicznego obowią
zku nakłada.

W posłuszeństwie dla kon
stytucyjnego wymagania, ni- 
niejszem przedkładam kongre
sowi pewna informacyą, tyczą
cą się spraw narodowych, z 
poleceniem takiego ustawoda
wstwa, jakie według mojego 
sądu, jest koniecznem i potrze- 
bnem.

Po opisaniu “zdrożności ar
meńskich”, prezydent przystę
puje do sprawy kubańskiej, o 
której tak się wyraża:

Powstanie na Kubie ciągnie 
się dalej z wszystkiemi swemi 
zawikłaniami. Trudno jest do- 
strzedz, czy jaki postęp został 
uczynionym w celu uspokoję 
nia wyspy lub czy stan rzeczy, 
tak jak go opisałem w mojem 
ostatniem rocznem orędziu, po
prawił się choćby co najmniej. 
Lubo Hiszpania dotąd trzyma 
Havanę i porty nadmorskie i 
wszystkie znaczne miasta, to 
powstańcy dotąd przesuwają 
się dowolnie po naj mniej dwóch 
trzecich częściach tego wy 
spiarskiego kraju. Lubo de 
terminacya Hiszpanii zgniece
nia powstania zdaje się potę 
żnieć z upływaniem czasu—jak 
się okazuje z jej niewahającego 
powiększania sił wojennych i 
marynarskich, to są znów przy 
czyny wierzenia, iż powstańcy 
wzrośli w liczbach jak i chara
kterze i zasobach i są niemniej 
nieporuszony mi w swem po
stanowieniu nie ulegnięcia bez 

uzyskania tego wielkiego celu, 
dla którego chwycili za broń.

Lubo Hiszpania dotąd nie 
zaprowadziła swojej władzy, to 
również i powstańcy dotąd nie 
polepszyli swego tytułu, aby 
ich można uważać za niezawi
sły rząd. Właściwie, z biegiem 
wrogich zapasów, pretekst, iż 
rząd cywilny panuje na wy
spie — z wyjątkiem tam gdzie 
go Hiszpania jest zdolną utrzy
mać — został w rzeczywistości 
zaniechanym. Hiszpania utrzy
muje w biegu taki—mniej lub 
więcej należyty — w wielkich 
miastach i tychże przyległych 
przedmieściach; lecz—z wyją
tkiem tym— cały krai jest od
danym albo anarchii lub pod
lega wojskowej okupacyi je
dnej lub drugiej strony. Na
wet donoszą, i to z wiarogo- 
dnego źródła, iż na żądanie 
komendanta naczelnego po
wstańczej armii, mniemany 
Rząd Kubański całkiem porzu
cił wszelkie usiłowania wyko
nywania swych funkcyj, pozo
stawiając ten rząd jedynie na 
papierze (jak można zawsze by
ło to uważać jako fakt).

Gdyby armie hiszpańskie 
mogły spotkać swych przeciw
ników na otwartem polu lub w 
walnej bitwie, moźnaby spo
dziewać się szybkich i decydu
jących rezultatów, i ogromna 
przewaga hiszpańskich sił co 
do liczb, karności i uzbrojenia 
niewątpliwie stanęłaby po ich 
stronie. Lecz są one wywoła
ne stawić czoło nieprzyjacielo
wi, który unika ogólnych po
tyczek, który może wybierać i 
też wybiera sobie własne pole, 
który z natury kraju jest wi
dzialnym lub niewidzialnym 
według woli, i który tylko wal
czy z zasadzek lub gdy wszy
stkie korzyści pozycyi lub liczb 
są po jego stronie.

W kraju, w którym wszy
stko, co jest nieodzuwnem do 
życia w sprawach żywności, o- 
dzieży i schronienia, jest ła- 
twem do dostania, szczególnie 
przez tych, którzy się na tej 
ziemi urodzili i wychowali, jest 
widocznem, że prawie nie ma 
ograniczenia czasu, w którym 
przeciąganie tych nieprzyjaciel
skich kroków może być doko- 
nywanem. Tymczasem, jak się 
rzecz ma we wszystkich razach 
przedłużania domowej wojny, 
namiętność walczących zostaje 
coraz to bardziej podniecaną i 
wybryki po obydwu stronach ‘ 
stawają się coraz to częściej- 
szemi i są pożałowania godne- 
mi.

Bandy opryszków, to raz w 
imię jednej strony, to znów w 
imię drugiej partyi, stósownie 
jak się najlepiej ułoży do oka- 
zyi, przeciągają przez kraj do
browolnie i plądrują nieszczę
śliwych mieszkańców dla wła
snej korzyści. Taki stan rzeczy 
zdawałby się nieodzownie ścią
gnąć ogromne spustoszenie 
własności — nawet gdyby było 
zasadą obydwu stron tak dale 
ce temu zapobiegać jak można. 
Lecz lubo zdawało się to być 
pierwotnym zamysłem rządu 
hiszpańskiego, teraz widocznie 
jest to zarzuconem, i obecnie 
działa on na gruncie tej samej 
teoryi co i powstańcy — a to 
jest: że wymagania walki wy
magają hurtownego zniszcze
nia własności ażeby ta nie była 
użyteczną i korzyścią dla nie
przyjaciela.

Dla tego samego celu, stó- 
sownie do rozporządzenia ogól
nego, garnizony hiszpańskie 
obecnie zostawają ściągane z 
plantacyj i wiejska ludność 
mus: się koncentrować w mia
stach. Pewnym rezultatem te
go zdaje się być ten, że prze
mysłowa wartość wysp szybko 
niknie i jeźli nie nastanie szyb
ka i radykalna zmiana, zniknie 
zupełnie. Wartość ta natural
nie składa się głównie z możli
wości produkowania cukru — 
możliwość już bardzo zmniej
szona przez przerwanie uprawy 
— co miało miejsce podczas 
ubiegłych dwóch lat. Wiary
godnie donoszą, że jeźli te 
przerwy potrwają i tego roku 
i faktycznie się przeciągną — 
jak. się na to zanosi — na całe 
terytoryum wyspy produkują
ce cukier, to tyle będzie po
trzeba czasu i pieniędzy do po
wrócenia ziemi do normalnej 
produktywności, iż jest nad
zwyczaj wątpliwem czy będzie 
można zachęcić kapitał do 
uczynienia usiłowania. Wi
dmo zupełnej ruiny przyległe-
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go kraju — z natury jednego 
z najurodzajniejszych i najbar 
dziej czarujących na świecie — 
powinno zająć poważną uwagę 
rządu i ludu Stanów Zjedno 
czonych w każdym razie. Z 
punktu faktu, mają one interes 
w nim, który żadną miarą nie 
jest ani całkiem uczuciowego 
ani filantropijnego charakteru. 
Leży tak blizko nas, że zale
dwie jest oddzielonym od na
szego terytoryum.

Nasz rzeczywisty interes w 
nim jest drugim po interesie 
ludu i rządu Hiszpanii. Obli
czają umiarkowanie, że naj
mniej od 30 do 50 milionów 
dolarów amerykańskiego kapi
tału jest włożonego w planta 
cye i w koleje, kopalnie i inne 
biznesowe przedsiębiorstwa 
wyspy. Handel pomiędzy Sta 
nami Zjednoczonymi a Kubą, 
który w r. 1889 wynosił do 
około 64 milionów dolarów 
wzrósł w r. 1893 do około 103 
milionów dolarów a w r. 1894, 
rok przed wybuchnięciem obe
cnego powstania, wynosił do 
blizko 96 milionów dolarów. 
Prócz tego wielkiego pienię 
źnego udziału w fortunach 
Kuby, Stany Zjednoczone znaj
dują się niewywikłanie zamie
szane w obecnej walce na roz
maite sposoby, tak trapiące 
jak i kosztowne.

Wielu Kubańczyków mie
szka w tymtu kraju i pośrednio 
wspiera powstanie za pomocą 
prasy, publicznych mityngów, 
zakupna i wysełki broni, zbie
rania funduszów i za pomocą 
innych środków, które duch 
naszych instytucyi i osnowa 
naszych praw nie pozwala na 
podciągnięcie pod kryminalną 
prosekucyą. Wielu z nich, 
lubo są Kubańczykami w ser
cu we wszystkich swych uczu 
ciach i interesach, wyjęli pa
piery jako naturalizowani oby 
watele Stanów Zjednoczonych
— krok podjęty z widokiem 
dostania możliwej protekcyi 
naszego rządu a uważany słu
sznie z wielkiem oburzeniem 
przez kraj ich pochodzenia.

Powstańcy bez żadnego 
wątpienia zachęcani i wspierani 
przez szeroko rozprzestrzenioną 
sympatyą ludu naszego kraju, 
który zawsze i instynktownie 
współczuje z każdą walką o 
lepszy i swobodniejszy rząd a 
które to współczucie bardziej 
awanturnicze i niespokojne ży 
wioły naszej ludności prowadzi 
w zanadto częstych okazyach 
do osobistego wzięcia udziału 
w walce.

Rezultat jest ten, że nasz 
rząd jest wciąż powoływanym 
do" bronienia amerykańskich 
obywateli, którzy stawiają po
dania o poszkodowania za 
uszkodzenia osób i własności
— obecnie obliczone na wiele 
milionów dolarów — i do żą
dania wyjaśnień i przeproszeń 
za czyny hiszpańskich urzędni 
ków, których gorliwość w tłu
mieniu rewolucyi często czyni 
ich ślepymi na przywileje nale 
żące do spokojnych obywateli 
przyjacielskiego kraju. Z tych 
samych przyczyn następuje te* 
to, że Stany Zjednoczone zmu
szone są czynnie patrolować 
swoją długą linią pobrzeża 
morskiego przeciw niepraw
nym ekspedycyom, których 
ujściu nie zawsze może zapo- 
biedz największa czujność. Te 
nieuniknione zawikłania Sta
nów Zjednoczonych rewolucya 
na Kubie, wielkie interesa 
amerykańskie dotknięte, 
względy filantropii i ludzkości 
w ogólności — przyczyniły się 
do gwałtownego żądania w 
rozmaitych stronach ażeby 
Stany Zjednoczone wystąpiły 
z jakąś pewną interwencyą.

Nasamprzód proponowano, 
ażeby powstańcom przyznać 
“prawa wojenne” — propozy- 
cyą którą obecnie więcej nikt 
nie wysuwa dla tego, że nie 
jest na czasie a w rzeczywistej 
operacyi jako widocznie zgu
bna i szkodliwa dla naszych 
własnych interesów.

Od tego czasu jak i teraz 
często domagają się, że należy 
uznać niepodległość powstań
ców. Mimo, iż rząd hiszpański 
na wyspie jest niedoskonałym 
i ograniczonym, żadnego inne
go rządu tam nie ma, chyba 
izby się uważało wolę wojenne
go dowódzcy w chwilowej ko
mendzie nad jakim poszczegól
nym okręgiem jako gatunek 
rządu.

Również jest podanem aże

by Stany Zjednoczone kupiły 
wyspę — jestto podanie nad 
któremby wartoby się zastano
wić jeźliby był jaki ślad życze
nia lub chęci ze strony Hiszpa
nii podjęcia takiej propozycyi. 
Nalegają, wreszcie, że jeźli 
wszystkie sposoby spełzną na 
niczem, obecna wewnętrzna 
wojna na Kubie powinna być 
zakończoną naszą interwencyą 
nawet gdyby z tego miało 
przyjść dc wojny pomiędzy 
Stanami zjednoczonymi a 
Hiszpanią — do wojny, którą, 
jak zwolennicy jej zaufanie 
przepowiadają, nie może być 
ani wielką w swych rozmiarach 
ani wątpliwą co do jej wyniku. 
Prawdziwości tego przewidy 
wania nie ma potrzeby ani za 
twierdząc ani zaprzeczać. Sta
ny Zjednoczone mają charakter 
jednakowoż do podtrzymania 
jako naród, który jasno poda- 
je, że prawo a nie siła jest re
gułą jego postępowania. Da
lej, lubo Stany Zjednoczone nie 
są narodem, dla którego pokój 
jest koniecznością; przecież są 
najspokojniejszymi ze wszy
stkich mocarstw i niczego tak 
nie pragną jak żyć w przyjaźni 
z całym światem. Ich własne 
rozlegle i rozmaite posiadłości 
zadawalniają wszelkie możliwe 
pragnienia o terytoryum, wy
kluczają wszelkie marzenia za 
borów i zapobiegają rzucania 
pożądliwych ócz na sąsiednie 
krainy, niech tam będą jak 
chcą ponętnemi. Że nasze 
zachowanie się względem 
Hiszpanii i jej posiadłościom 
nie było żadnym wyjątkiem w 
tej narodowej dyspozycyi na
szej, jest uwidocznionem przez 
przebieg naszego rządu nie 
tylko przez przeciąg czasu 
obecnego powstania lecz i pod 
czas dziesięć-letniego, które 
nastąpiło po wybuchu w Yara 
w r. 1868.

Można śmiało powiedzieć, że 
żadne inne mocarstwo, pod 
warunkami podobnego zawi 
kłania, nie okazałoby podobnej 
powściągliwości i takiego sa
mego cierpliwego ścierpienia.

Również można rzec, że ta 
stała postawa Stanów Zjedno
czonych względem Hiszpanii 
w sprawie Kuby bez kwestyi 
wyicazuje nie mały szacunek 
amerykańskiego ludu dla 
Hiszpanii.

Prawdę mówiąc, nie zapo
mniał on o jej styczności z od 
kryciem Zachodniej Półkuli 
ani też nie ceni nizko wielkich 
przymiotów hiszpańskiego lu 
du, ani też nie jest aby nie 
uznawał wzniosłego patryoty 
zmu i rycerskiego przywiązania 
do narodowego honoru.

Patrzy on (lud amerykański) 
z podziwem i uznaniem na 
ochoczą rezolucyą z jaką wiel 
kie zastępy ludzi zostają wyse- 
łane tysiące mil przez ocean i 
jak ogromny dług zostaje na
gromadzanym, ażeby koszto
wna posiadłość Klejnotu An- 
tyllów mogła mieć miejsce w 
hiszpańskiej koronie. A jeźli 
ani rząd ani lud Stanów Zje 
dnoczonych nie zamknął 
swych oczu na bieg wypadków 
w Kubie, lub nie zdołał do 
strzedż istnienia uznanych 
krzywd, które doprowadziły d > 
obecnego powstania przeciw 
władzy Hiszpanii — krzywdy, 
uznane przez królową regentkę 
i przez Kortezów, wygłoszone 
przez najbardziej patryoty 
cznych i oświeconych hiszpań 
skich mężów Stanu bez wzglę
du na partye, okazane przez 
reformy zaproponowane przez 
wykonawcze a zatwierdzone 
przez prawodawcze gałęzie 
rządu hiszpańskiego — leży to 
w przyjętem usposobieniu i 
dyspozycyi rządu hiszpańskiego 
załagodzić te krzywdy, które 
to usposobienie i dyspozycya 
są wzmocnione okazaniami 
wpływowej opinii publicznej w 
Hiszpanii. I nasz rząd miał 
nadzieję odkryć najbardziej o 
biecujące i najskuteczniejsze 
środki zakończenia obecnej 
wojny z honorem i korzyścią 
dla Hiszpanii i z osiągnięciem 
wszystkich należytych celów 
powstania.

Zdaje się, że jeźliby Hiszpa
nia ofiarowała Kubie prawdzi 
wą autonomią — sposób sa
morządu który, przy zachowa 
niu zwierzchnictwa Hiszpanii, 
przecieżby zadowolił wszy
stkie racyonalne wymagania 
jej kubańskich poddanych — 
to nie powinnaby istnieć żadna 
przyczyna dlaczegoby uspoko

jenie wyspy nie mogłoby zo
stać zaprowadzonern na tym 
fundamencie. Taki rezultat 
zdaje się byłby w prawdziwym 
interesie wszystkich dotknię
tych. Wstrzymałby natychmiast 
walkę, która obecnie pochłania 
zasoby wyspy i czyni ją bez
wartościową dla którejkołwiek- 
bądź partyi w końcu przewa
żającej. Utrzymałby on w ca
łości posiadłości Hiszpanii bez 
dotknięcia jej honoru, na który 
pewnie prędzejby się spuszcza
no jak by się obrażało, przy 
łagodzeniu uznanych krzywd.

Rezultat ten postawiłby do
brobyt wyspy i byt jej mie 
szkańców w ich własną kon
trolę bez odcięcia naturalnych 
i starodawnych związków łą
czących jązmatczynem-krajem 
a jednak umożliwiłby ludności 
wypróbować swoją zdolność 
samo-rządu pod najbardziej 
sprzyjającemi warunkami. Z 
jednej strony sprzeciwiano się, 
że Hiszpania nie ma prędzej 
przyrzec autonomii aż jej 
powstańczy poddani nie złożą 
broni; zaś z drugiej strony, że 
obiecywana autonomia jakkol- 
wiekkądź liberalna, jest niewy
starczającą ponieważ nie ma 
żadnego zapewnienia czy obie
tnica zostanie wypełnioną.

Słuszność żądania’ Hiszpa 
nii.aby powstańczy Kubańczy- 
cy się poddali bezwarunko 
wo zanim im autonomia zo
stanie przyznaną — nie jest 
w zupełności istotną. Ignoru
je ona ważne rysy sytuacyi: 
stałość jakie trwanie dwóch 
lat dało powstaniu; możliwość 
nieskończonego przewlekania 
jej w obecnej naturze rzeczy 
i z doświadczenia przeszłego; 
zupełne i nieuniknione zruj
nowanie wyspy, jeźli wojna 
niezostanie zatrzymaną; prze- 
dewszystkiem wszystkie szka
radne nadużycia — które 
wszystkie stronnictwa w Hi
szpanii, wszystkie gałęzie jej 
rządu i które wszyscy jej lu
dzie publiczni — uznawają ja
ko istniejące a które chcą po
dobno usunąć.

Wobec tych okoliczności, 
wstrzymywanie się z ofiaro
waniem potrzebnych reform, 
aż ludzie takowe żądający nie 
zdadzą się na łaskę przez zło 
zenie broni — wygląda jak
by zaniedbywanie najwię
kszych niebezpieczeństw i 
ściąga podejrzenie czy szczerą 
jest chęć nadania reform. Za
rzut ze strony powstańców,że 
na obiecanki reform nie mo
żna polegać — musi więc być 
branym pod rozwagę, lubo 
my nie mamy prawa mię 
szać ani nie mamy żadnego 
powodu do mniemania, że co
kolwiek Hiszpania przedsię 
weźmie do wykonania dla ul
żenia Kubie nie zostanie wy- 
konanem tak co do ducha 
jak i litery przedsięwzięcia.

Jednakowoż, uznawając, że 
podejrzenie i środki ostrożno
ści ze strony słabszego z dwóch 
bojowników są zawsze natu- 
ralnemi i nie zawsze nieuza 
radnionemi — szczerze życząc 
w interesie obojga jak i so
bie samym ażeby kwestya 
kubańska została załatwiona z 
najmniejszą możliwą zwłoką 
— nasz rząd dał do zrozu 
mienia rządowi hiszpańskie 
mu kilka miesięcy temu, że 
jeśliby zadowalniający ustrój 
samorządu został ofiarowanym 
powstańcom kubańskim i zo
stałby przez nich przyjęty z 
gwarancyą iż zostanie wyko
nanym, to Stany Zjednoczo
ne będą się starały wynaleźć 
sposób nie przyjemny dla Hi 
szpanii dla dostawienia takiej 
gwarancyi. Chociaż dotych 
czas nie nadeszła jeszcze ża 
dna odpowiedź od rządu hi
szpańskiego na tę wzmiankę, 
jednak wierzymy, iż niejest zu
pełnie nie niepożądaną, pod
czas gdy z drugiej strony,jak 
już wspomniano, nie widzi się 
żadnej przyczyny dlaczegoby 
nie była przyjętą przez po 
wstańców. Nie podobno aby 
tak jedna jak i druga strona 
nie mogły niewidzieć ważności 
rychłego działania i obydwie 
muszą przyjść do przekona 
ma, że dalsze przedłuźanieobe 
cnego stanu rzeczy nawet przez 
krótki okres, przyda ogromnie 
do czasu i pracy i wydatku, 
potrzebnych do przywrócenia 
przemysłowej rekuperacyi wy 
spy. Zatem mamy gorącą 
nadzieję, że zostaną natych 
miast przedsięwzięte starania 

w celu ukojenia rozdziału po 
między Hiszpanią a powstań 
cami kubańskimi na liniach 
jak wyżej są wymienione i że 
te starania zostaną doprowa
dzone do natychmiastowego i 
pomyślnego skutku. Przyja
cielskie usługi Stanów Zjed., 
czyto w sposób wyżej podany, 
czy w jakikolwiekbądź inny 
sposób zgodny z naszą Kon- 
stytucyą i prawami, zawsze 
będą do dyspozycyi jednej i 
drugiej strony.

jakiekolwiekbądź okoliczno
ści nastaną, nasze zasady i na
sze zapatrywania i interesa 
zmuszą nas do sprzeciwienia 
się nabycia lub mięszania się 
do kontroli przez jakiekol
wiekbądź inne mocarstwo.

Należy dodać, że nie mo
żna sobie wystawiać z rozsą
dkiem, ażeby dotychczasowa 
wyczekująca postawa Stanów 
Zjednoczonych zostawała u- 
trzymywaną nieskończenie. 
Podczas gdy chętnie chcemy 
oddać cały należyty szacunek 
Hiszpanii jej należny, nie mo
żemy patrzeć na toczący się 
bój we wszystkich jego fazach 
i przytem należycie pojmować 
naszą nieukninioną blizką sty
czność do niego i jego mo
żliwych rezultatów, bez zwa
żenia, iż zapomocą biegu wy
padków możemy być popchnię
ci w taki niezwykły i nie poró
wnany stan, że tenże oznaczy 
granicę naszego cierpliwego 
oczekiwania na Hiszpanią dla 
zakończenia walki albo samej 

*i w jej własny sposób lub z 
pomocą naszego przyjaciel 
skiego współdziałania.

Gdy niemożność Hiszpanii 
do pomyślnego załatwienia 
się z powstańcami stała się 
widoczną i się okazuje, iż jej 
zwierzchnictwo jest wytępio 
nem na Kubie na wszystkie 
potrzeby należytej egzysten- 
cyi, i gdy beznadziejna walka 
o przywrócenia zwierzchnictwa 
zeszła na bój, który nie ozna
cza nic innego jak tylko nie
potrzebną ofiarę życia lu 
dzkiego i zupełne zniszczenie 
właśnie tego o co toczy się bój, 
przedstawi się sytuacya, w 
której nasze obligacye wzglę
dem zwierzchnictwa Hiszpanii 
zostaną zastąpione przez wyż 
sze obligacye, których uznać 
i wypełnić nie możemy się 
wahać.

Odkładając wybór dróg i 
sposobów aż nie nadejd ;ie po 
ra czynu, musimy takowe u 
czynić polegającymi na wla 
śnie tych warunkach jakie bę
dą wtedy istniały; i nie nale
ży się zdecydować na nie bez 
wprzód dania bacznej uwagi na 
każdy wzgląd naruszający nasz 
honor i interes, lub powin
ność międzynarodową którą 
jesteśmy Hiszpanii winni.

Dopóki nie staniemy w o- 
bliczu tych wypadków poda
nych lub dopóki sytuacya 
przez inne wypadki nie zo
stanie imperatywnie zmienio
ną — powinniśmy dalej po
stępować w linii zachowywa
nia się, tak jak dotychczas, i 
w ten sposób okazywać nasze 
posłuszeństwo wymaganiom 
publicznego prawa i nasze 
uszanowanie dla obowiązku 
nałożonego na nas przez po- 
zycyą jaką zajmujemy w ro 
dżinie narodów.

Rozważenie sobie przypa 
dków jakie mogą wyniknąć, 
powinno nas otwarcie prowa
dzić do usunięcia stwarzania 
ich, czyto przez niebaczny 
wzgląd na obecny obowiązek, 
czyto nawet przez nienależy
te wywoływanie nie czaso
wego wyrażania uczucia. Mi
mo to, uważam za stosowne 
wzmiankować kongresowi, że 
może nadejść czas kiedy na
leżyta polityka i wzgląd na 
interesa innych narodow i ich 
obywateli, połączone ze wzglę
dami ludzkości i z chęcią zo 
baczenia bogatego i urodzaj
nego kraju blizko spokrewnio 
nego ocalonym od komple
tnego spustoszenia — zmuszą 
nasz rząd do takiej akcyi, któ
ra posłuży interesom dotknię
tym a jednocześnie zapewni 
Kubie i jej mieszkańcom spo
sobność cieszenia się z bło
giego pokoj u.

Następnie orędzie traktuje 
o sprawie wenezuelskiej, która 
została załatwioną z zadowo
leniem wszystkich stron inte 
resowanynh; o nowych regu
łach konsularnych, w których 
poleca wymagania zdawania 

egzaminów przed objęciem po
sady przez mianowanych a- 
plikantów; o kupienie domów 
dla ambasadorów u dworów 
zagranicznych, o ograniczo- 
nem łowieniu psów morskich; 
dalej podaje raport ministra 
skarbu; o ilości wywiezionego 
złota; o produkcyi złota i sre 
bra w całym świecie i w Sta 
nach Zjednoczonych; o stano 
wisku Banków Narodowych— 
z poleceniem zaprowadzenia 
koniecznych zmian w sprawie 
narodowych banków, o powię
kszeniu się imigracyi; o dobrej 
pracy załóg na stacyach ra
tunkowych; o służbie wojen
nej marynarki i o potrzebach 
tejże; o naszych (małych) ope- 
racyach wojennych, głównie 
tranzolokowaniu wojsk; o za
pomodze dla milicyj Stano 
wych; o wzmocnieniu fortyfi- 
kacyj nadbrzeżnych. Następnie 
orędzie podaje raport Rzecz 
nika Generalnego;raport Wy
działu Pocztowego; o pen 
syach, o długach kolei żel. Pa 
cyfikowych; raport Wydziału 
Rolnictwa, o użyteczności bió- 
ra Pogody; o reformie służby 
cywilnej; o komisyi między 
Stanowej; o taryfie, w której 
chwali bill Wilson’a; o ścią
gnięciu papierowych pieniędzy 
złotych; o potrzebie uchwale
nia prawa przeciw trustom i 
kombinacyom i na ostatku po
leca kongresowi, aby był o 
szczędnym w wydatkach, bo 
rząd musi gospodarkę prowa
dzić oszczędnie, jeźli nie chce 
widzieć deficytu.

Podpisano:
Grover Cleveland. 

Executive Mansion,
7 grudnia, 1896.

Washington, D. C., 7 gru
dnia. — Dzisiejsze sprawo
zdanie skarbowe wykazuje: 
Gotówkowy balans $225 821, 
427; złota rezerwa: $132,706, 
250. _

AHE8WA.
Kościoły podane na sprzedaż za nie

zapłacenie podatków.
Ishpeming, Mich., 4 grudnia. 

Czternaście tutejszych kościo
łów — połowa ogólnej liczby 
w całem mieście — jest ogło
szoną na sprzedaż za niezapła
cenie podatków surowych. Pa
rafianie zwołują pospiesznie 
mityng aby nie dopuścić do 
sprzedaży.

Flint, Mich., 4 grudnia. Tu
tejszy kościół baptyski jest o- 
gloszonym na sprzedaż z po
wodu zaległości podatków. 
Jeźli do soboty wieczora $121 
podatku nie zostanie wpłaco
nego, to kościół pójdzie na 
sprzedaż pod młotek w ponie 
działek.

Fatalny pożar.
Atlantic City, N. J., 3 grud. 

Dwóch strażaków utraciło 
wczoraj życie przy gaszeniu 
płomieni pogorzałego obecnie 
kościoła katolickiego św. Mo
niki w Chelsea. Na strażaków 
runęły mury kościoła i ich 
przysypały. Kościół jest kom
pletną ruiną. Strata $20,000.
Zakupili dużo gruntu węgielnego.

Parkersburg, W. Va., 5go 
grudnia. Największe zakupna 
gruntu węgielnego, jakie kie
dykolwiek w świecie uczynio
no, załatwiono dzisiaj w na 
szym Stanie.

Członkami zakupnego syn
dykatu są: S. M. Guffy, Mel
lon Brand, z Pittsburga, Drake 
& Stratton Co., z Philadel 
phii; John Sliney, z Corry, Pa., 
i budowniczy kolei żel. “Cheat 
River R. R.”

Szmat ziemi zawiera 40 ty
sięcy w powiecie Preston i le
ży cały pomiędzy Oakland, 
Md. a Graf on., W. Va. Cena 
zapłacona była $10 za akier.

Nieszczęście kolejowe.
San Antonio, Texas, 6 gru

dnia. Zbiły się tutaj dsisiaj ra
no dwa pociągi frachtowe na 
torze kolei żel. Southern Pa
cific, blizko Wealder, przy- 
czem 2 maszynistów, 2 pala
czy i 1 brekman zostali zabici. 
Służba pociągu zdążającego na 
wschód zasnęła podczas czeka 
nia na bocznym torze i gdy się 
obudziła, myślała, że pociąg z 
przeciwnej strony już był prze 
jechał. Powietrze było mgliste.

Straszny czyn kochanka.
Montreal, Quebec, Canada, 

6 grudnia. Szalejąc z nieod 
wzajemnionej miłości, Hamer 
Howell, liczący lat 27, postrze
lił raniąc niebezpiecznie pannę 
Annie Sims, lat 24, w jej do

mu, dzisiaj rano, a następnie 
tą samą bronią sam sobie ży
cie odebrał. Od paru lat Ho 
well i panna Sims byli zarę
czeni i mieli się pobrać. Pięć 
miesięcy temu panna S. udała 
się do New Haven,Conn..gdzie 
dostała zatrudnienie lepsze niż 
miała w Montreal. Nareszcie 
korespondowali ze sobą, lecz 
w końcu uczucie do narzeczo 
nego ostygło i jednego razu 
prosiła go, aby ją “uwolnił”. 
Tragedya zaszła, gdy panna 
Sims przybyła do Montreal po 
wizycie.
Śmiały rabunek w browarni w St. 

Louis, Mo.
St. Louis, Mo., 3 grudnia. 

Trzech złoczyńców z wy doby 
temi rewolwerami dokonało 
śmiałego rabunku wofisiebro 
warni “Home Brewing Co.” o 
3 godzinie po połudn. Zmusili 
kasyera Roberta Havercamp 
do wydania im $400, a ponie
waż nie kontentowali się tern, 
poszli za ogrodzenie ofiwwe i 
tutaj z kasy wybrali przeszło 
$500.

Rabunek ten jest jednym z 
najśmielszych, jaki wykonano 
w St. Louis od wielu lat. W 
czasie gdy dokonywali złoczyń 
cy rabunku, w’ ofisie prócz ka
syera znajdowało się kilku kler 
ków i kilku kostumerów bro 
warni. Rabusie weszli razem. 
Jeden z nich grożąc rewolwe
rem, kazał wszystkim wznieść 
ręce do góry a potem uformo
wać się w linią, co wszystko o 
becni uczynili.

Po obrabowaniu kasy, za 
pomocą sznurów, które mieli 
przy sobie, skrępowali wszy
stkim obecnym ręce i nogi. 
To wzięło niemal 10 minut cza
su. Bardzo jest dziwnem to, 
że nikt tego nie spostrzegł na 
zewnątrz. Gdy wszyscy byli 
dobrze skrępowani, pod karą 
śmierci zagrozili, aby wszyscy 
zachowywali się spokojnie. Gdy 
rabusie uszli, jeden z klerków 
się uwolnił z więzów i drugich 
oswobodził.

Istna powódź “dych” dolarów-

New York, 5 grudnia. Ja
cyś zręczni “fałszerze” pie
niędzy, prawdopodobnie ulo
kowani w Brytyńskiej Colum
bii, w Chinach, Honolulu lub 
w Meksyku, zalali cały nasz 
Zachód i Poludniowo-zachód 
w przeciągu ubiegłych 10 mie
sięcy prawdziwymi srebrnymi 
dolarami, tak dobrymi a na
wet lepszymi— co do wartości 
bulionu srebrnego w każdej 
monecie—jak dolary wybijane 
przez “stryja Sama” w jego 
mennicach. Tajni detektywi 
rządowi od niemal roku pracu
ją nad wykryciem miejsca fa- 
brykacyi tych “fałszywych” 
dolarów i dopiero w ostatnich 
czasach się wydało do wiado
mości publicznej, że w ob egu 
są “fałszywe” srebrne dolary, 
zawierające tyle—a nawet wię
cej—czystego srebra, jak w 
rządowych dolarach.

Srebro w dolarze wartem 
jest blizko 50 centów a więc 
“fałszerze” mają ogromny zysk.

Popełnił samobójstwo ze wstydu.

Vincennes, Ind., 2 grudnia.
— H. M. Scott, w miejscowo 
ści Bicknel, liczący lat 35 i żo 
naty, popełnił samobójstwo 
dzisiaj rano przez strzelenie do 
siebie z rewolweru w głowę. 
Zona jego porządnie go “wy
łoiła” za to że się upił a z tego 
Scott wpadł w rozpacz i życie 
sobie odebrał.

Obrabowana została z $11,000-
Superior, Wis., 3 grudnia.

— W małem miasteczku New 
St. Louis, około 20 mil na po 
ludnie od Superior, pani Mi- 
tith Dabney, stara niewiasta, 
ogólnie znana jako bardzo 
skąpa osoba, została obrabo
wana z całego swojego majątku. 
Pani Dabney i jej wnuczka ży
ła na homestecie, niemal odlu
dnie i rabusie zabrali $11,000, 
które były ukryte w dole pod 
podłogą kuchni. Po rabusiach 
nie ma żadnego śladu.

Straszny czyn obłąkanego męża.

Bloomington, Ills., 2 gru 
dnia. — W powiecie Ford, tuż 
przy miejscowości Anchor, dzi 
siaj rano żonaty niemiecki pa
robek nazwiskiem Fritz Geddy, 
zatrudniony u farmera Jana 
Stroh, udusił swą żonę a potem 
trupa jej powiesił na drzwiach 
za pomocą sznura. Mała ich 
córeczka, licząc lat 6, znalazłszy 

matkę bez życia, za pomocą 
nożyczek przecięła sznur. Ged
dy tymczasem uciekł. Urzę
dnicy powiatu Ford zostali za
wiadomieni i poszukiwanie 
mordercy zaraz się rozpoczęło. 
Geddy niedawno temu przyje
chał z familią swoją z Niemiec. 
Cierpiał niezawodnie na chwi
lowe obłąkanie.

Okrutna zbrodnia trampa.
Fort Dodge, Iowa, 4 gru

dnia. — Wczoraj po południu 
dwóch trampów weszło do do
mu farmera A. E.. Palmer, 
blizko Evanston, gdy podów
czas w domu znajdowały się 
jedynie dwa małe chłopcy lat 
13 i 11. Trampy zażądali jadła 
i gdy jeden z chłopców udał się 
do śpiżarni i zdejmował z puł
ków żywność. jeden z trampów 
strzelił i trafił go w plecy. 
Drugi chłopiec uciekł i przy
wołał rodziców, którzy praco
wali w polu przy kukurydzy, 
lecz zanim przybyli do domu, 
trampy już się ulotnili. Ranny 
chłopiec znajduje się w bardzo 
krytycznym stanie. Farmerzy 
w całej okolicy są ogromnie 
oburzeni i jeźli włóczęgi wpa 
dną im w ręce, dostaną “dozę 
zachodniej sprawiedliwości” tj. 
zostaną lynczowani.
500 zachorowało z zatrutego chleba-

Milwaukee, Wis., 4 grudnia.
— Przeszło 100 familii w pół
nocno zachodniej części miasta 
choruje na zatrucie z powodu 
zjedzenia chleba pochodzącego 
z piekarni Ottona Figlethaler. 
Mniemają, że ktoś miał urazę 
do p. Figlethaler i włożył małv 
zapas arszeniku do jego mąki, 
aby odstręczyć od niego ko 
stumerów i zepsuć mu biznes.

Wydział policyi jest zajęty 
tą sprawą i zebrał już wielką 
masę świadectwa, lecz dotąd 
jeszcze nie dokonano żadnych 
aresztowań. Otrucie wydarzy
ło się wczoraj. Ludzie w oko
licy piekarni, którzy kupili 
chleb żanny i go jedli, na
gle pochorowali i poczęli do 
stawać okropnych boleści.

Doktorowie Weber i Shea
rer, którzy z najpierwszych po
spieszyli z pomocą lekarską, 
zaraz poznali, że to skutki za
trucia i natychmiast donieśli do 
Wydziały Zdrowia.

Prawdopodobnie ktoś przy
był we środę do piekarni 1 
włożył truciznę w mąkę. P. 
Figlethaler wczoraj udał się na 
spoczynek o godz. 8 wieczo
rem i zamknął swój skład. 
Krótko po tej godzinie familia 
mieszkająca nad składem usły
szała jak ktoś chodził w skła
dzie. Gdy pan Figlethaler 
przybył otworzyć skład zńalazł, 
że frontowe drzwi były otwar
te. Powiada on, że gdy prze
siewał mąkę poczuł jakąś twar
dą substancyą, lecz na to nie 
zwrócił żadnej uwagi.

Biznes piekarza został zruj
nowanym — każdy boi się 
kupować teraz od niego chleb i.

Milwaukee, Wis., 7 grudnia.
— Przekonano się do zupełnej 
pewności, że arszenik został 
włożonym do mąki, z której 
piekarz Figlethaler upiekł 
chleb w przeszłym tygodniu a 
po zjedzeniu którego przeszło 
500 ludzi na północnej stronie 
miasta zachorowało na zatrucie. 
Komisarz Zdrowia Kempster 
wydał do wiadomości publi
cznej raport, w którym donosi, 
że wydział jego znalazł arszenik 
w chlebie.

Policya dotąd jeszcze nikogo 
z podejrzany ch nie aresztowała, 
lecz jest nieustannie zajętą 
zbieraniem świadectwa.

■ —♦---
0 zadziwiające™ wyleczeniu 

donoszą z Tyndall, S. Dak., w na 
stępującym liście od pani J. Wal
ker: “Przez 25 lat cierpiałam na 
otwartą nogę. Użyłam niemal każdą 
medycynę znajdującą się na targu, 
jaka tylko była mi polecona na tę 
szczególną chorobę, bez zyskania 
żadnej lub co najwięcej jedynie 
tylko chwilowej ulgi. Rana się 
zgoiła jedynie aby znów się po 
krótkim czasie otworzyć. Poczęłam 
używać Dra Piotra Gomozo i zaży
łam w ogóle 10 wielkich butelek z 
tym skutkiem, że noga mi sięzgoiła, 
jest obecnie w zdrowym stanie i 
nie sprawia mi najmniejszego bólu. 
Jest teraz już 5 lat jak się zgoiła 
i nie widać żadnych znaków otwo
rzenia się. Szanuję lekarstwo Dra 
Piotra bardzo wysoko i polecam je 
gdy mam sposobność.”

Nie nasza to rzecz poniżać lub 
wywyższać donoszenia o zaletach 
Dra Piotra Gomozo i uznajemy, że 
istnieje wiele przesądu przeciw tak 
zwanym medycynom patentowym, 
lecz wiemy, że lekarstwo to daje 
niektóre zadziwiające rezultaty, są
dząc podług doniesień podanych.
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ROK 1830—1831.
Walka o wolność kiedy się zaczyna, 
Z ojca krwią spada dziedzictwem na syna. 
Trzy razy wrogów złamana potęga 
Kończy zwycięztwem....

A. Mickiewicz.

STREŚCIŁ

KAZIMIERZ M0TYK0WSKI.
--------------O------------- -

(Ciąg dalszy )
Zapał początkowy do powstania był o- 

gromny. Naród widząc u steru powstania 
tak wpływowych ludzi jak: ks. Czartory 
skiego, Radziwiłła, Niemczewicza, Lelewe 
la, Paca, Łubieńskiego, Chłopickiego i wie
lu innych, spieszył tłumnie do stolicy z żą
daniem wstąpienia w szeregi narodowe. Szla
chta chciała tworzyć nowe pułki jazdy na 
swoją kieszeń. Do uzbrojenia nowych re
krutów było broni i odzieży w Arsenale na 
ii.ooo; w twierdzy Modlinie było 7 milio
nów gotowych ładunków, a z tern co było 
w fortecy Zamościu, wystarczało 40,000 ar
mii na wojnę trzymiesięczną. Kraj od wo
jen napoleńskich w ciągu 15m lat stał się 
bogatym i ludnym i wszystkie dane sprzy
jały powstaniu pod każdym względem.

Tymczasem dyktator nie chce i nie u- 
mie krzystać ze sprzyjających okoliczności. 
Zabija najświętsze uczucia w narodzie—bo 
chęć służenia ojczyźnie. Nie pozwala na 
tworzenie nowych pułków ochotniczych, mó
wiąc, że nie chce “ruchawki”, która więcej 
zje niż warta. Chrzanowskiemu, który słu
żył i znał dobrze stosunki w armii rosyj
skiej, nie pozwala z częścią armii wpaść na 
Litwę i poruszyć jej do wspólnej obrony, 
przez co straciło powstanie 5 pułków do
borowego bratniego żołnierza, kilka tysięcy 
koni i 208 dział. Oburzyło to do żywego 
prawych Polaków, którzy widząc, że prze- 
wódzcy prowadzą naród do zguby, zaczęli 
opuszczać szeregi.

Wysłany poprzednio do Petersburga 
Lubecki, powrócił ló grudnia z poleceniem 
cara Mikołaja, aby uważano Petersburg za 
stolicę Królestwa Polskiego, a nie War
szawę. Nazajutrz zwołuje Chłopicki sejm 
ogólny, na którym podaje niepodobieństwo 
prowadzenia wojny z Rosyą; zarazem o- 
świadcza, że podejmuje się utrzymania Kró
lestwa Polskiego i nic więcej. A gdy go 
zapytano, co o sądzi innych prowincyach za
branych, jak Litwie, Podolu, Wołyniu i U- 
krainie.rzekł, że przybył na sejm z wyznaniem 
swej wiary, a nie do rozpraw; że żołnierzy 
do wojny nie powiedzie i że przysiędze zło 
żonej carowi pozostanie wiernym. Postę
pował więc dyktator najwidoczniej po zgu
bnej drodze, a kraj nie miał jenerała, któ- 
remuby żołnierz tak ufał jak jemu. Posta
wiono wniosek, aby Chłopicki przyjął do
wództwo nad wojskiem bez dyktatury, a za
tem bez odpowiedzialności na wypadki wo
jenne. Proźby i nalegania na nic się nie 
przydały. Dyktator w swem dziwactwie 
postępował dalej.

Delegacya za delegacyą przybywała z 
Petersburga do Warszawy i na odwrót; a 
im car czuł się więcej przygotowanym do 
wojny, tern manifesty jego były ostrzejsze 
i wyraźniejsze, że niedługo będzie w Kró
lestwie. Dnia 7 stycznia car tak się już 
ośmielił, że poseł przybyły z Petersburga 
przyniósł rozkaz cara, ażeby Polacy złożyli 
broń, bo z buntownikami nie chce. mieć nic 
do czynienia. Rada narodowa zadrżała i 
postanowiła sprawę stanowczo rozstrzygnąć. 
Postawiono wniosek i oddano pod głoso 
wanie, co począć dalej—“układać się z ca 
rem, czy wystąpić zbrojnie?” Wniosek za 
układami przepadl znaczną większością. Roz
gniewany Chłopicki powstał ze siedzenia i 
zawołał: “Nie mamy prochu ani na dwie 
bitwy!—a jak zostaniemy pobici? — nazwą 
mnie zdrajcą jak Poniatowskiego!” Na to 
odrzekł mu Radziwiłł: “A czemże będziesz, 
opuszczając sprawę ojczystą........ ?” Chłopi-
cki zwrócił się do prezesa senatu, ks. Ada
ma Czartoryskiego, który taką dał mu od 
powiedź: “Mojem zdaniem jest, że manife
sty carskie są jasnym dowodem, iż od u- 
kladów z Petersburgiem niczego się spo
dziewać nie powinniśmy, nie pozostaje nam 
nic, jak z bronią w ręku szukać niepodle 
głości lub śmierci.” Dyktator rozszalały o- 
puszcza salę, oddając władzę senatowi.

Dnia 20 grudnia przybył Chłopicki na 
proźby kilku wpływowych mężów do sena
tu i wziął nazad dyktaturę, aż do czasu, gdy 
ją sam złoży. Lecz jak dotychczas tak i 
nadal nie zbaczał z swej drogi. Na kilka 
krotne nalegania, aby przyjmować ocho 
tników, tworzyć nowe pułki, podnieść po
wstanie w prowincyach zabranych itp. — 
odpowiadał dyktator: “Słuchać mnie, a nie 
wnioski mi stawiać!—Gdyby car ważył się 

zbliżyć, to i tak mam dosyć tych 30,000 
żołnierza.—Wykropię się porządnie pod mu 
rami Warszawy, aby utrzymać honor polski!’

Sześć tygodni dyktatury wystarczały, 
aby Moskwa zebrała swe wojska, posunęła 
je ku granicom Królestwa. Senatorowie 
widząc do czego doprowadził Chłopicki swą 
polityką, wystąpili otwarcie przeciw niemu. 
Na głos senatorów: “Nie ma Mikołaja!— 
Precz z białemi orłami!—Niech żyje wolna 
Polska i naród!”— Chłopicki złożył dykta 
turę, oświadczając, że będzie walczył jako 
prosty żołnierz. Za radą Chłopickiego o- 
brano naczelnym wodzem księcia Radziwiłła, 
który opierał się temu, nie mając zdolności, 
lecz na nalegania senatorów i za oświad
czeniem Chłopickiego, że mu dopomoże swą 
radą, ze łzami w oczach przyjął dowództwo, 
mówiąc: “Jakim byłem, takim będę.”

CZ-JĘSĆ III.
Wkroczenie wojsk rosyjskich do Królestwa 

Polskiego i ważniejsze wypadki wojenne.
Do 15 stycznia 1831 roku mieliśmy 

jeszcze granice otwarte na Litwę, Podole, 
Wołyń i Ukrainę, gdyż—jak wspomnieliś
my—nieliczna armia rosyjska, porozrzucana 
załogami nad granicami tureckiemi, potrze
bowała dwóch miesięcy czasu na zebranie 
się w należytym szyku i wkroczenie w gra
nice Polski. Wojna turecka, która koszto
wała Mikołaja do 300,000 żołnierza, 3250 
oficerów i ogromne masy pieniędzy, nie na
bawiła cara tyle kłopotu, co wojna z po
wstającą Polską. Nie było starego żołnie
rza, musiano rekrutować nowe zaciągi. U- 
trudnione marsze w porze zimowej, nie wy
trzymały świeży żołnierz na trudy wojenne 
—wszystko stało na przeszkodzie Moskwie. 
Lecz dołożono wszelkich sił, aby dopiąć 
celu—zgniecenia powstającego narodu.

Naczelny wódz rosyjski Dybicz wkro
czył do Litwy 15 stycznia, a nie znajdując 
żadnego oporu, zajął w kilkunastu dniach 
całą Litwę, zostawiając małe załogi w głó
wniejszych miastach, jak w Kownie, Wil
nie, Grodnie, Nowogródku, Brześciu. Sam 
zaś z przednią strażą posunął się do Białe
gostoku, gdzie stanął kwaterą. Armia ro
syjska w całości liczyła 150,000 żołnierza: 
108 batalionów piechoty, 136 szwadronów 
jazdy, 11 pułków kozackich i 396 dział, przy 
nich 10,000 artylerzystów. Z końcem sty
cznia na rozkaz Dybicza, zaczęły się siły 
rosyjskie zbliżać do granic Królestwa. Sza- 
chowski stojący z grenadyerami w Kownie, 
dąży na południowy zachód do Grodna; 
Pahlen i Rosen zbliżyli się z środkową ar 
mią ku Łomży. Za Pahlenem szedł Witt 
z korpusem jazdy, a za Rosenem Konstan
ty prowadził rezerwy. Część południowa 
armii moskiewskiej, dążąca zupełnie oddziel
nym traktem, pod dowództwem Krejca i 
Geismara, wkroczyła z początkiem lutego 
w południowe gracice Królestwa. Dnia 9 
lutego Krejc zajął Lublin i przeprawił się 
na lewy brzeg Wisły; Geismar, idąc pra
wym jej brzegiem ku północy, zetknął się 
przednią strażą z korpusami Pahlena i Ro- 
sena. Tak więc Warszawa otoczona była 
półkolem armii moskiewskiej, że w każdej 
chwili mógł Dybicz połączyć około 80,000 
żołnierza do walnej bitwy.

Liczba wojsk polskich była o połowę 
mniejszą, gdyż w komplecie dochodziła do 
85,000; nadto nowe zaciągi nie były do
brze wyćwiczone w robieniu bronią, ani też 
dobrze uzbrojone. Około 40,000 żołnierza 
było uzbrojonego przeważnie w kosy i liche 
konie. Główna część wojska polskiego skła
dała się z 43 batalionów piechoty: 35,000 
ludzi; z 70 szwadronów jazdy: 10,500 koni; 
dział 134, przy nich 3 000 arty lerzystów.

Bitwa była możliwą każdego czasu. 
Armia polska zajęła następujące stanowi
sko: Jazda podzieloną była na 4 dywizye:
I- sza dywizya pod dowództwem Jankow
skiego, podążyła do Pułtuska, przeciw Sza- 
chowskiemu; II-ga pod Suchorzewskim u- 
dala się na wschód do Siedlec; Ill-cia i 
IV-ta pod Lubieńskim i Skarżyńskim po
zostały do dalszych rozporządzeń za Pragą 
Piechotę podzielono również na cztery dy
wizye: I-sza dywizya pod Krukowieckim 
stanęła na północ po szosie łomżyńskiej;
II- ga pod Żymirskim wysunęła się po szo
sie siedleckiej; Ill-cia pod Skrzyneckim 
i IV-ta pod Szembekiem tworzyły środek 
armii narodowej. Na lewym brzegu Wisły 
stal jenerał Kicki z 4 batalionami nowej 
piechoty, 28 szwadronami jazdy, mając 6 
dział. Do pomocy miał 3ch podjenerałów: 
Dwernickiego, Sierawskiego i Dziekońskie- 
go. W Zamościu stało 4 bataliony piecho 
ty pod Krysińskim, a w Modlinie pod Le- 
dóchowskim 3 bataliony. W Warszawie 
stała załogą gwardya narodowa w liczbie 
6000, dwa bataliony piechoty i szwadron 
doborowej jazdy.

Pierwsza bitwa i zwycięztwo pod Stoczkiem.
Cztery korpusy rosyjskie, grupujące się 

kolo Siedlec pod Pahlenem, Rosenem, Wit 
tern i wielkim ks. Konstantym, połączyły 
się w Węgrowie. Skrzynecki z Ill-cią dywi- 
zyą stanął przeciw Rosenowi i Konstante
mu, Żymirski z Il-gą dywizyą przeciw Pah- 
lenowi i Wittowi. Dotychczas było jeszcze 
wszystko spokojnie. Gejsmar tymczasem 
nieustanie postępował prawym brzegiem 
Wisły ku Pradze. Przeciw niemu wysłał 
jenerał Kicki Dwernickiego z 17 swadro- 
nami jazdy, 6 szwadronami Krakusów i 
6 działami. Dwernicki, przeprawiwszy się 
po lodzie na prawy brzeg Wisły, spotkał 
się z korpusem Geismara pod Stoczkiem
14 lutego. Wysunąwszy się z jazdą naprzód, 
wjeżdża galopem na nieprzyjaciela i prawie 
w mgnieniu oka rozbija cały jego korpus. 
Nieprzyjaciel stracił do 1000 w poległych, 
rannych i wziętych w niewolę, dział 11 i 
pewną część amunicyi. Dwernicki nie stra 
cił nad 35 w zabitych i rannych. Była to 
dobra wróżba na początek, która dodała 
armii polskiej ochoty do dalszych walk. Po 
tern zwycięztwie Dwernicki wyniesiony na 
jenerała dywizyi, powrócił na lewy brzeg 
Wisły, aby zastąpić wraz z Sierawskim dro
gę Krejcowi,

Tymczasem poczęły się wolne ruchy 
głównej armii moskiewskiej, zdążającej po 
trakcie siedleckim. Do pierwszej potyczki 
dwóch głównych armii przyszło pod Do
brem na zachód od Węgrowa, gdzie zatrzy
mywał Skrzynecki z Ill-cią -dywizya cały 
dzień korpus Rosena. Moskwa straciła tu
taj przeszło 1000 ludzi, a nasi 400. Ró
wnocześnie Pahlen lewem skrzydłem zaata
kował prawe skrzydło pod Żymirskim, któ
ry z bagnetem w ręku odpierał dzień i pół 
potrójne siły nieprzyjacielskie. Zwolna za
częła się cofać armia narodowa, gdyż nie
podobieństwem było opierać się w otwartem 
polu potrójnym siłom; konieczność wyma
gała cofnąć się w lasy około Grochowa.

Bitwa pod Brochowem.
Feldmarszałek Dybicz widząc, że Po

lacy się cofają, ufając swym siłom, posta
nowił, bez czekania na nadchodzącą pomoc 
Szachowskiego, wziąć Warszawę. Moskwa 
postępując za armią narodową, zbliżyła się 
19 lutego pod Grochów. Rozpoczęła się 
bitwa pod Miłosną na wschód od Grocho
wa. Rosen i Pahlen, rzuciwszy cale swe 
siły na środkową kolumnę Żymirskiego, 
zmusili go po zaciętej walce do odwro
tu. Z pomocą przybywa mu jen. Szem- 
bek, zasłaniając jego odwrót. Cała armia 
polska cofnęła się na wzgórze do Olszyny 
Grochowskiej, rozwijając się w wygodnem 
stanowisku. Moskwa tymczasem zajęła prze
ciwległe wzgórza: Dąbrową Górę, Karcz 
Wygodę i Karcz Wawerską, ustawiwszy na 
nich 200 armat. Dybicz osądził, że dopó
ki nie zdobędzie Olszyny, nie może zrobić 
kroku naprzód. Lasek Grochowski ma z 
frontu 2000 kroków, a 1000 kroków w 
głąb. Między Olszyną a pozycyą nieprzy
jacielską znajduje się przestrzeń rozległa na 
strzał armatni.

Około 10-ej godziny z rana rozpoczę
ła się walka na całej linii. Chłopicki sam 
objął dowództwo. Moskwa skierowawszy 
200 dział na Olszynę, rozpoczęła piekielną 
kanonadę. Celnie odpowiadali jej Polacy. 
Ustawiwszy działa po obydwóch końcach 
Olszyny, zmiatali krzyżowym ogniem całe 
kolumny nieprzyjacielskie, zapędzające się 
z bagnetem w ręku na Olszynę. Dziewięć 
razy uderzali Moskale na Olszynę, lecz za
nim dobiegli do celu, stopnieli pod ogniem 
kartaczowym. Walka przeciągła się do 5 
godziny wieczorem. Moskwa straciwszy nad 
3000 żołnierza, 9 dział zagwożdżonych, wy
wiesiła białą chorągiew na znak pogrzeba
nia trupów i zaopatrzenia rannych. Polacy 
w poległych, rannych i jeńcach stracili do 
2500. Był to czyn bohaterski, gdzie dywizye 
walczyły przeciw korpusom, jeden Polak 
przeciw trzem .Moskalom, jedna armata prze
ciw trzem moskiewskim. Mimo takiej wię
kszości Polacy utrzymali się na stanowisku 
bojowem.

W tym samym dniu na lewym brzegu 
Wisły zaatakował Dwernicki oddział Krej
ca, zmuszając go w ogromnym nieładzie do 
cofnięcia się na prawy brzeg rzeki, zdoby
wając na nim 11 dział, część amunicyi i 
zmniejszając jego szeregi o kilkaset żołnierzy.

Dybicz widząc, że o własnych silach 
nie może pokonać Polaków, postanowił za
czekać na korpus Szachowskiego, który zdą
żał z północy po szosie łomżeńskiej w liczbie
15 000. Przez 4 dni stały spokojnie oby
dwie armie, szykując się do dalszej walki.

Chłopicki zbadawszy dokładnie stano
wisko nieprzyjaciela, uszykował armię w na
stępującym porządku: Prawe skrzydło opar
te o Wisłę zajęła dywizya Szembeka, na 

lewem skrzydle stanęła dywizya Krukowie- 
ckiego, a Olszynę Grochowską, tj. sam 
środek linii bojowej, zajęli: prawy bok Ży
mirski, a lewy Skrzynecki. Za nimi stała 
jazda pod Lubieńskim i Umińskim, który 
wyrwał się z więzienia pruskiego, przybiegł 
na pole walki i mianowany został jenerałem.

Dnia 24 lutego Szachowski spotkał się 
z Jankowskim, który nie mogąc się oprzeć 
przeważnym siłom, ustępował zwolna na po
łudnie, łącząc się po drodze z brygadą Ma
łachowskiego. Przyszło do bitwy pod Bia
łołęką, gdzie Jankowski stawił czoło Sza- 
chowskiemu, odpychając bagnetem kilka
krotnie o wiele liczniejszą armię. Rozpa
czliwie walczącemu Jankowskiemu nadbiegł 
z pomocą Krukowiecki, a wziąwszy Sza
chowskiego w dwa ognie, wpędzili go na 
bagna, gdzie groziło mu zupełne rozbicie. 
Szachowski byłby zupełnemu uległ zniszcze
niu, gdyby Krukowiecki był słuchał rozkazu 
Chłopickiego, który polecił ścigać bezwło- 
cznie nieprzyjaciela. Krukowiecki obawia
jąc się zasadzki, nie wypełnił rozkazu Chło
pickiego, a Szachowski korzystając ze spo
sobności, wyprowadził swe wojska z bagien, 
straciwszy 2000 ludzi i kilka dział, i połą
czył się w następnym dniu z Dybiczem. 
Zaniepokojony tern zajściem feldmarszałek 
rosyjski Dybicz, rozpoczyna 25 lutego ka
nonadę na całej linii około 10-ej godziny 
z rana. Pod zasłoną 200 dział wylewają
cych tysiące kul z swych paszcz ognistych 
na Olszynę, wyselał Dybicz w zbitych 
kolumnach korpus Rosena, zużywając )6 
batalionów, nim opanował prawy bok la
sku Grochowsksiego, wypierając Żymiskie- 
go. Chłopicki daje rozkaz Żymirskiemu, 
aby bądź co bądź odebrał stracone stano
wisko. Nie zawahał się sędziwy jenerał, 
którego krew dla sprawy ojczystej zfarbo- 
wała już niejednokrotnie pola walki, a wy- 
konywując rozkaz należycie, wypierając na
gim bagnetem Moskwę z Olszyny, ginie 
od kuli działowej. Miejsce jego zajmuje 
jenerał Skrzynecki. Dybicz wciąż wyseła 
nowe siły, które topniały pod krzyżowym 
ogniem dział polskich. Polacy walczą z po
gardą życia. Skrzynecki nacierając lewem 
skrzydłem, zmusza prawe moskiewskie do 
ucieczki. Chłopicki obejmując dowództwo 
na prawem skrzydle, uderza na czele gre- 
nadyerów Szembeka z taką silą na nieprzy
jaciela, że Moskwa w największym nieła
dzie i przestrachu, opuszcza pole grochow
skie, tracąc 5 dział. Huk armat, szczęk 
broni, jęki konających i rannych, rżenie ko
ni, okrzyki walczących — czyniły Olszynę 
Grochowską istnem piekłem zemsty i po
gardy. Chłopicki widząc uśmiechające się 
zwycięztwo, daje rozkaz T. Łubieńskiemu, 
aby czemprędzej z całym II-gim korpusem 
jazdy spieszył mu na pomoc. Lubieński 
uważając Radziwiłła za naczelnego wodza, 
czekał na jego rozkaz. Chłopicki w nadziei 
nadejścia mu pomocy walczy do ostatka. Prą- 
dzyński walcząc na czele dywizyi, tak już 
ufał w zwycięztwo, że z radości wołał: 
“Dzieci! jeszcze sto kroków naprzód! a 
wszystkie armaty są nasze!” Była już 2-ga 
godzina po południu, a pomoc nie nadcho 
dziła. Chłopicki przejeżdżając w najgęściej
szym ogniu szeregi, nie poparty przez no
we siły, atakując dywizyą strzelców kon 
nych Moskwę, traci od granatu trzeciego 
już konia i ranny w obie nogi, opuszcza 
pole bitwy.

Opuściła nadzieja żołnierzy; powstało 
zamieszanie w szeregach. Skrzynecki, który 
kierował do końca bojem grochowskim, 
zakomenderował wolny odwrót do Olszyny, 
ustawiając szeregi w należytym szyku bo
jowym. Dybicz uważając ruch ten za po
płoch, rzuca na naszych 3 dywizye jazdy 
Witta: kirasyerów, huzarów i ułanów pod 
dowództwem wielkiego ks. Konstantego. 
Skrzynecki, dla większego oporu, zwęża linię 
bojową, opuszczając front lasku Grochow
skiego. Wtem baterya rakietników Skal- 
nickiego, rzuconemi z boku rakietami ła
mie jazdę nieprzyjacielską. Ośmielona pie
chota Szembeka i Skrzyneckiego, uderza 
z przodu i z boku; wszystkie 3 dywizye ja 
zdy nieprzyjacielskiej sromotnie uciekają. 
Cały pułk jazdy kirasyerów zwany Niezwy
ciężonym, spada z koni aż ziemia dudni i 
ginie do nogi; 200 tylko zostało wziętych 
w niewolę, a 14 ubiegłych doniosło Dybi- 
czowi, że “Niezwycięźeni” już nie istnieją. 
Zupełne zwycięztwo uśmiechnęło się znów 
orężowi polskiemu. Jenerał Skrzynecki, 
który swą przytomnością, obrotnością i od
wagą uratował wojsko narodowe od niechy
bnego rozbicia, korzystając ze zwycięztwa, 
odbył w porządku nocą odwrót do War
szawy, zostawiając na Pradze 2000 żołnie
rzy i 35 dział.

Pobojowisko grochowskie zostało przy 
nieprzyjacielu. Widok jego był okropny: 
Zorana ziemia kulami i kopytami koni, za
czerwieniona krwią męczenników; Olszyna 
Grochowska ścięta tysiącami kul dzialo- 
łowych, wyciągała połamane konary w obło
ki, jakby chciała wołać o pomstę do nieba 
przeciw mordercom północy. Stosy pole 
głych wojowników, poszarpanych koni, to 
wszystko zmieszane z krwią, śniegiem i bło
tem—przedstawiało widok zniszczenia, na 
jakie piekło zdobyć się nie jest w stanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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sków na ruptury, bandaży 
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dzież lekarstw spe- 
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krople, medycyny patentowe, wina 

krajowe i importowane.
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sprowadzane ze Szwecyi. 

Zamówienia pocztą natychmiast za
łatwiane i w-sełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny.

Przyślijcie 2 centowy markę po
cztową a dostaniecie odwrotna 
pocztą CYRKULARZiRADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra B0NKER.

Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee ave., • Chicago, Hi
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NALEPINSKi Mdse Co. 
1574 N. California Ave., 
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60 dni.

W celu przedstawienia 
naszych Cygar amv dar
mo ni kostumero- 
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Key West Cygarów 

po re-nie hurfownej $4.9& 
za 100 jeden z tych t4 k. 
złoto płatowanych mvśli- 
wskiej koperty nakręcany 
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wny we wyglądzie do jakiegokolwiek $35 zło
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wasze nazwisko i adre« a my Wam pnślemy 
pakę 100 na-zych Key West Ogiró* i ten pię
kny zegarek eksoresem C. O. D. na < gzamina- 
cyą. i jeźli znaidziecie go 'zadawalniającym, za
płaćcie agentowi łksjresowemu a cygary i ze
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NATIONAL CONSOLIDATED CO.,
856 Dearborn Str.. Chicago, Ills. (47—50)

Baczności
......... KTO? CO?

CZYTAJCIE DALEJ!
Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze na 

pat ntowe środki i udajcie sig do naszego insty
tutu leczn<czeg , a nigdy tego nie pożałuje ie. 
Nasz sposób le zeuia jest zuuełrie inny.— Nie 
przyrzekamy w leczyć wszys kie cho^ob i jednem 
lekarstwem lecz przyślem* wam zapytań a co 
do waszej choroby, na k óre muszce sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, jak dług > weźmie ją wyle zyć i 
co bgdzie kosztować. Za ytani • nic w smeko- 
s-tuje. Choroby zastarzałe są naszą specjalno
ścią i setki lu.iz4, którzy n próżno szu ali in
nych pomocy przez nas zostało wyleczonych. Na 
żądanie wysełamy listy ludzi prze< na« wyle
czonych, którzy to co piszemy poświadczą.

Instytut nasz je«t pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata « szpitala h euro
pejskich * auiery»cafi8K ch s ędzili i którym ty
siące ludzi życ e zawdzięcza.

Pamiętajcie, że z»py tanie się nie nie 
kosztuje, i że jest łatwitj zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzt-ń odwleka.

Zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ludći umiera rocznie przez n edbalstwo. 

Niema choroby której nie możnaby wyl czyć 
a jeżeli nie możni wyleczyć /up«łni , to można 
bardzo ulżyć Chociaż wam p wiedziano, że ta 
choroba jest ni- do wyleczenia nie dajcie się 
odstraszyć, tylko daj ie nam znać a my wam 
odpiszemy ćo możemy uczynić.

Choroby kobiet jak: krwlotok, nie
płodność, białe u pławy leczymy prę
dko i tuk że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócą.

Medycyny są wyrabiane pod naszym dozorem 
d’a każd go cnorego z osobna i na jego szcze
gólny chorobę, bo my nie leczymy jak inni je
dnym lekarstwem wszystkich chorób, bo to jest 
nie mozebnem.

Choroby męzkie jak: sekretne cho
roby są naszą specyalnością, i tysią
ce ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia-

Przyślij’cie jedng 2 centową mar
kę na odpowiedź.
s Pisać możecie po polsku, angiel
sku lub niemiecku. Adresujcie:

PEDICURA CO.,
31 N. Wright Str., Chicago, I1L

^
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H. MELVILLE.
Przekład z ang. Zuzanny Zajączkowskiej.

(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ XVII.

Drugie odwiedziny 
Marnu.

•“Marnu, Marnu idzie!” roz 
legło się upragnione przeze- 
mnie wołanie, w dziesięć dni 
może po wyżej opowiedzia
nych zdarzeniach. Postano
wiłem ostatnią zrobić próbę, 
ułożyć z przybyszem choćby 
rozpaczliwy plan ucieczki. Oby 
tylko chciał mi dopomódz! 
Przyszła mi na myśl ostatnia, 
surowo i gwałtownie przerwa
na rozmowa nasza; gdy wszedł 
do domu, wyczekiwałem z 
obawą, jak też będzie przyjęty? 
Nad moje spodziewanie powi
tano go z najżywszą radością; 
usiadł swobodnie obok mnie, 
przemówił kilka słów przyja
znych, i zwrócił się do kra
jowców. Tym razem nie przy
nosił żadnych ważnych wia
domości; powiedział mi, że 
przyszedł z Pujaka, swojej oj
czyzny, i, że dziś jeszcze my
śli wrócić do domu.

Gdybym mógł pod jego 
opieką schronić się do tej do
liny! Ztamtąd, wodą, latwoby 
mi było dostać się do Nuka- 
hiwy. Powiedziałem mu to w 
kilku wyrazach, i pytałem, 
jakby to można uskutecznić? 
Ale Marnu odpowiedział mi 
łamanym angielskim językiem: 
“Typi nie dać wam nigdzie 
iść! Dlaczego wy nie chcieć 
tu zostać? Dużo spać, jeść 
dużo! O, Typi bardzo dobre 
miejsce! Jeżeli się wam nie 
podobać ta dolina, poco wy 
tu przyjść? Czy wy nie sły
szeć o Typich? Biali ludzie 
bać się Typich, i nigdy tu nie 
przychodzić!”

Słowa te przygnębiły mnie 
jeszcze bardziej; opowiedzia
łem mu powtórnie, jakim spo
sobem dostałem się tutaj: 
wystawiłem mu cierpienie 
moje, ażeby wzbudzić jego 
współczucie; słuchał mnie nie
cierpliwie, i przerwał gwałto
wnie: “Ja nie chcieć was 
słuchać dłużej, Typi popaść 
w wściekłość, zabić was i 
mnie. Czy wy nie widzieć, że 
oni nie chcieć, żeby wy mó
wić do mnie? Jak wy bę- 
dzieć wyzdrowieć, oni was 
zabić, zjeść, waszą głowę po
wiesić tam, jak wojowników 
Happarów! Teraz wy słuchać, 
ale nic nie mówić. Ja wkrótce 
będę pójść, wy patrzeć, dokąd 
ja będę pójść, ach! wtenczas 
jednej nocy, wszyscy Typi 
spać, wy uciec, wy przyjść do 
Pujaka. Ja mówić z Pujaka, 
oni wam nie zrobić źle, ach! 
wtenczas ja was w mojej 
łódka przewieźć do Nukahiwa, 
a wy nigdy już nie uciekać z 
okrętu!” Powstał, i wdał się 
w rozmowę z kilku naczelni
kami, którzy weszli do chaty.

Próżno byłbym usiłował za
wiązać znów rozmowę, pi zer
waną tak stanowczo; chwyci
łem się chciwie rzuconej mi 
myśli, i postanowiłem wyko
nać ją najprędzej, jak można. 
Gdy Marnu wychodził, wy
prowadziłem go przed dom z 
innymi krajowcami, ażeby 
zauważyć, którą pójdzie ście
żką. Nim zeskoczył z pi pi, 
podał mi rękę, spojrzał na 
mnie znacząco, i zawołał: 
“Teraz wy patrzeć, jeżeli wy 
zrobić, co ja mówił, ach! 
wtenczas wy zrobić dobrze: 
jeżeli wy tak nie zrobić, ach! 
wtenczas wy umrzeć!” Skinął 
krajowcom oszczepem na po

żegnanie, i ruszył ścieżką ku 
drodze dosyć przestronnej, 
wiodącej koło gór granicznych 
od ziemi Happarów; wkrótce 
znikł mi z oczu.

Miałem przeto w ręku plan 
ucieczki, ale jak go wprowa- 
wadzić w wykonanie? Nawet 
podczas snu, otaczali mnie 
krajowcy, i najlżejsze moje 
poruszenie zdawało się budzić 
ich baczność. Pomimo to, 
stanowczo przedsięwziąłem 
spróbować. Nie znając drogi 
i z chorą moją nogą, musiał- 
bym o dwie godziny przynaj
mniej uprzedzić pogoń: w nocy 
więc tylko mogłem zrobić tę 
próbę.

Do domu Marcheja wcho
dziło się przez wązki otwór, 
zostawiony w ogrodzeniu. 
Otwór ten zasuwano, idąc na 
spoczynek, pewnym rodzajem 
ciężkich drzwi z cienkich 
okrąglaków. Jeżeli kto wy
chodził, łoskot tych drzwi 
przebudzał uśpionych. Prze
szkodę ową zamyślałem usu
nąć następnym sposobem: 
umyśliłem wstać w nocy, usu
nąć drzwi, wyjść i niby napić 
się wody z naczynia, które 
zawsze stało w jednym rogu 
pi-pi; potem wrócić, zostawić 
drzwi nieco uchylone, spokoj
nie położyć się na macie, i 
czekać dopóki znów wszyscy 
nie zasną; liczyłem na leni
stwo krajowców: pewnie ża
dnemu nie będzie się chciało 
wstać, żeby drzwi zasunąć: 
tym przeto sposobem będę 
mógł wyśliznąć się, i puścić 
się drogą do doliny Pujaka.

Odbyłem próbę pierwszej 
zaraz nocy po odwiedzinach 
Marnu. Około dwunastej 
podniosłem się. i usunąłem 
drzwi. Zbudziłi się krajowcy, 
jak to przewidziałem, a nie
którzy zapytali mnie: “Do
kąd idziesz, Tomo?” —“Wo
dy!” odrzekłem lakonicznie, i 
pochwyciłem naczynie z dyni. 
Pokładli się znów, a ja wró
ciłem na moją matę, oczeku
jąc w niepokoju skutku mej 
próby. Zdawało się, że na- 
powrót wszyscy usnęli; gdy 
zupełna zapanowała cisza, 
chciałem wstać, gdy nagle 
posłyszałem szmer lekki; cie
mna jakaś postać zbliżyła się 
do otworu, zasunęła drzwi i 
cicho wróciła na swoje posła
nie. Był to ciężki dla mnie 
cios; nie mogłem już tej nocy 
nowej przedsięwziąć próby, 
żeby nie obudzić podejrzenia. 
Kilka razy jeszcze ponawia
łem swój wybieg, ale zawsze 
napróżno; w końcu Kory- 
Kory co wieczór stawiał przy 
mnie naczynie z wodą. Nie 
zaprzestałem jednak swoich 
usiłowań, ponawiałem je pod 
różnemi pozorami, ale teraz 
służący mój wstawał razem ze 
mną: nie spuszczał mnie z oka 
ani na chwilę. Musiałem 
uspokoić się na czas jakiś, 
uśpić wzniecone podejrzenie, 
i czekać pory sposobniejszej. 
Pocieszałem się nadzieją, że 
może przecież uda mi się 
ucieczka.

Niedługo po odwiedzinach 
Marnu, choroba mojej nogi 
wzmogła się tak, że z trudno
ścią mogłem chodzić, wspiera
jąc się nawet na oszczepie, i 
Kory- Kory, jak przedtem, 
codzień zanosić mnie musiał 
do rzeki. Godzinami całemi 
leżałem na macie w najgo
rętszej porze dnia, a gdy \vszy- 
scy naokoło spali spokojnie, 
ja, z ciężkiem sercem, rozmy
ślałem o strasznem mem po
łożeniu, z którego nie widzia
łem już wyjścia. Choćby mnie 
nawet nie spotkała straszna, 
gwałtowna śmierć, to może 
przyjdzie mi pozostać na za
wsze na tej wyspie, zdała od 
stosunków z światem cywili
zowanym, zdała od ojczyzny, 
krewnych i przyjaciół, którzy 

opłakują pewnie mój los, i 
wtenczas, gdy mnie już nie 
będzie, oczekiwać będą po
wrotu mojego! Myśli te coraz 
głębszym przejmowały mnie 
smutkiem.

Żywo stoją mi jeszcze w 
pamięci przedmioty, na któ
rych wzrok mój spoczywał w 
tych długich dniach cierpie
nia. Na moją prośbę siano 
mi zawsze maty naprzeciwko 
otworu wchodowego: o kilka
naście kroków stała chata z 
gałęzi, którą budował Mar- 
chejo; patrzyłem na każde po
ruszenie dziwnego starca. W 
gorących godzinach południa, 
gdy inni spoczywali, on pra 
co wał w ciszy; usiadłszy w 
cieniu, splatał liście orzecha 
kokosowego, lub darł w wą- 
zkie pasy i zwijał łyko, któ- 
rem wiązał dach swojej cha 
tki. Często, gdy widział zwró 
cone na siebie tęskne moje 
spojrzenie, przerywał robotę, 
wznosił rękę z wyrazem głę
bokiej litości, wolno zbliżał 
się do domu, i wchodził na 
palcach, ażeby nie przebudzić 
śpiących. Siadał przy mnie, 
a wziąwszy mi z ręki wachlarz 
poruszał nim łagodnie, patrząc 
mi w twarz badawczo.

Z drugiej strony pi-pi przed 
domem stały w trójkąt trzy 
przepyszne drzewa chlebowe. 
Dziś jeszcze wśród gwaru i 
ruchu dumnego i wielkiego 
miasta, zdaje mi się często, że 
widzę owe drzewa wysmukłe, 
na których wzrok mój spo
czywał w godzinach samotne
go rozmyślania, i słyszę ci
chy szmer ich gałęzi, lekkim 
poruszanych wiatrem.

ROZDZIAŁ XVIII.
Oswobodzenie.

Tak upłynęło trzy tygo
dnie od ostatnich odwiedzin 
Marnu; już cztery miesiące 
znajdowałem się w dolinie, 
gdy dnia jednego, w ciszy 
południowej, nagle ukazał się 
we drzwiach jednooki naczel 
nik Momo, i pochyliwszy się 
ku mnie, powiedział: “Tobi 
przybył!” Gwałtowna burza 
uczuć powstała w mej duszy! 
Zapominając o dręczącym 
mnie bólu, poskoczyłem, i 
wołać zacząłem na mego stró
ża, który spał obok. Wszyscy 
pozrywali się z mat, powie
dziano im, o co idzie, i po 
chwili Kory - Kory dźwigał 
mnie w kierunku Ti, otoczo
ny wzruszonym tłumem.

Ze wszystkiego, co Momo 
przez drogę opowiadał krajo
wcom, mogłem tylko zrozu
mieć, że od tak dawna już 
zaginiony mój towarzysz, za 
winął przed chwilą do odnogi. 
Prosiłem, żeby mnie natych
miast zanieśli na brzeg mo
rza, lękałem się bowiem, że
by jaka nieprzyjazna okoli
czność nie przeszkodziła zej
ściu się naszemu. Nie chcieli 
zrobić tego otaczający mnie 
krajowcy, i spieszyli do mie
szkania głównego naczelnika. 
Gdyśmy się zbliżyli do zabu
dowania, Mehewi i inni na
czelnicy ukazali się na we- 
rendzie, i wołali, źebyśmy 
tam przyszli. Dałem im do 
zrozumienia, że chcę być za
niesiony nad morze na spo
tkanie Tobiego. Mehewi sprze
ciwił się temu, i skinął, żeby 
Kory-Kory wniósł mnie do 
domu. Opór byłby próżny, i 
po kilku chwilach znajdowa
łem się w Ti, otoczony kra
jowcami, którzy hałaśliwie 
rozprawiali o świeżej nowinie. 
Imię Tobiego wciąż było 
wywoływane z wielkim po
dziwem. Zdawało się zresztą, 
że wątpili jeszcze w rzeczywi
stość jego powrotu, a za ka 
żdem nowem poselstwem od 
strony morza, wzrastał gwar 
i ruch.

Odchodząc prawie od zmy- i 
słów ze wzruszenia, błagałem 
Mehewiego, żeby mi pozwo
lił iść na spotkanie przyjacie
la. Czy Tobi przybył, czy nie, 
miałem jakieś przeczucie, że 
dziś rozstrzygnie się mój los. 
Bezustannie nalegałem na Me
hewiego. Patrzył na mnie 
wzrokiem surowym, bada
wczym. Wreszcie, jakby po- 
mimowolnie skłonił się do 
mojego życzenia.

W towarzystwie pięćdzie
sięciu może krajowców puści
łem się w drogę. Przesiada
łem się wciąż z jednego 
grzbietu na drugi: podróż 
szła szybko, a ja ciągle je
szcze wołałem o pośpiech. 
Nie wolno mi się było zbli
żyć do morza w ciągu całe
go pobytu mego w dolinie, 
myśl więc o morzu łączyła 
się u mnie zawsze z myślą u- 
cieczki. Tobi także, jeżeli o 
puścił mnie dobrowolnie, mu
siał ujść morzem; i ja zbliża
łem się do morza: najżywsza 
nadzieja obudziła się w mej 
duszy. Widocznie łódź jakaś 
zawinęła do zatoki, mogło 
więc być bardzo, że i przyja
ciel mój znajdował się na niej. 
Z każdego wzgórza, na któ- 
reśmy weszli, rozglądałem się 
bacznie, czy go nie ujrzę.

Towarzysze moi biegli szy
bko; często schylać się mu
siałem, ażeby się nie zaczepić 
o wystające gałęzie; odbyli
śmy w krótkim stosunkowo 
czasie dwugodzinną prawie 
drogę, gdyśmy spotkali gro
madę krajowców, składającą 
się z dwudziestu może ludzi. 
Towarzyszący mi przystanęli, 
i żywą rozpoczęli z nimi roz
mowę. Niecierpliwiła mnie ta 
zwłoka; prosiłem człowieka, 
który mnie niósł, żeby szedł 
dalej, nie zważając na swych 
towarzyszy. Wtem przybiegł 
Kory-Kory, i powiedział mi 
w trzech słowach, że wieść 
o powrocie Tobiego była fał 
szywą. Jak piorun uderzyło 
to we mnie. Nie byłem wpra
wdzie całkiem nieprzygotowa
ny na tę wiadomoćć, ale pra
gnąłem, żeby błąd nie wykrył 
się, nim staniemy na wybrze
żu. Wiedziałem już naprzód, 
jak postąpią krajowcy. Przy
zwolili na prośby moje dla 
tego tylko, żebym prędzej 
mógł powitać dawno niewi 
dzianego przyjaciela, teraz 
przeto niezawodnie zmuszać 
mnie będą do powrotu.

Sprawdziła się moja oba
wa. Pomimo mego oporu, za
nieśli mnie do najbliższego 
domu, i kazali mi usiąść na 
matach. Ci, którzy szli ze 
mną odłączyli się, i pobiegli 
w kierunku morza. Pozostali, 
a byli pomiędzy nimi: Mar- 
chejo, Momo, Kory - Kory i 
Tinor, zgromadzili się przed 
domem, i zdawali się chcieć o- 
czekiwać powrotu pierwszych. 
Umocniło mnie to w przeko
naniu, że jacyś cudzoziemcy, 
może moi ziomkowie, zawinę
li do zatoki. Nie zważając za
tem na zapewnienia krajo
wców, że żadnej łodzi niema 
w przystani, zerwałem się, i 
usiłowałem wydostać się przez 
drzwi. Natychmiast stanęło 
w nich kilku ludzi; nakazali 
mi usiąść napowrót, a gnie
wny wzrok dzikich przypo
mniał mi, że nic nie zrobię 
przemocą, że prędzej może 
prośbą wymódz coś zdołam. 
Zwróciłem się do naczelnika 
Momo, jedynego, jaki się tu 
znajdował, i zaklinałem go, 
ukrywając swój cel prawdzi
wy, żeby mi pozwolił powi 
tać przyiaciela mego przy 
morzu. Byłem głuchy na po 
wtórne jego zapewnienie, że 
nie ma Tobiego, i wciąż, za po 
mocą giestykulacyi, powtarza 
łem swe prośby; jednooki na 
czelnik dał się w końcu nakło
nić.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Jak kowal umie, tak Oj
czyźnie służy.

N e złotem wtedy, ale szło żelazem, 
Gdy miłość kraju ruszyła pałasze, 
Odgłos był jeden... trzymajmy się razem 
Bo idzie o kraj—bo w tern dobro nasze!

Kniaźnin.

W styczniu roku 1863 już dużo 
młodzieży z Warszawy wyszło w 
lasy. Tworzono obozy, drobne od
działy, przygotowano broń, ćwiczo
no się w mustrzę, Wszyscy szli z 
modlitwą na Ustach, z gorącą u- 
fnością w pomoc Bożą — z miło 
ścią Ojczyzny, która'gnębiona i de- 
ptana, istotnie zdawała się tonąć w 
tem morzu boleści.

Garstka powstańców kryła się w 
gąszczy lasu. Ozem ona żyła, Bóg 
jeden wie, bo zdarzało się nieraz, 
że i o kawał suchego chleba było 
trudno, lecz zapał — poświęcenie 
z czemże się liczy—czego trwoży?.. 
Ci, co c sobie zupełnie zapomnieli, 
przed ich okiem był widny niesz
częsny kraj, i wróg bezsumienny.

— Na wroga, za wolność Ojczy
zny, powtarzali powstańcy i przy- 
sposobiali się do boju.

Dostali i cudem przywieźli mimo 
straży moskiewskich duży zapas kos, 
— ale oto te kosy trzeba na ostro 
okuć, a na to nikt nie poradzi jak 
kowal.

— Kowala! na gwałt nam trzeba 
kowala, ale gdzież go szukać, kto 
go zwabi by zechciał iść w las w 
zimowej porze, porzucić swój za
robek stały, a tu za lichą zapłatę 
robić? mówi ten i ów i troszczy 
się niezmiernie.

— Czekajcie — ozwie się na to 
Karol, powstaniec najżwawszy.... 
ja tu przypominam sobie w jednej 
wiosce niedaleko widziałem kuźnię 
pójdę i prosić będę kowala, by po
ratował nas w kłopocie.

— Idź.... ale wątpię czy ci się 
uda — odrzekł ten i ów.

Czy to taki kowal na wsi wie, 
co to Ojczyzna — niewola — jak 
walczyć trzeba z wrogiem — mru 
knął jakiś panicz blady... ciemne 
to wszystko i poświęcenia nie 
zna.

— O! nie bracie, — odpowie 
Karol — ja ci powiadam, że w tej 
ciemnej, niecświeconej klasie jest 
uczucie, tylko trzeba iskrę przyło
żyć, a wybuchnie, nie wątpijcie w 
serca prostaczków, bo bez nich Pol
ska nie dźwignie się.

I poszedł dzielny powstaniec 
przez zarośla i gąszcza, przez nie
znane drogi i ścieżki, aż trafił i- 
stotnie na kuźnię.

Pan majster nie próżnował. Miał 
dużo roboty, to też chłopak mie 
chetn węgle rozdmuchiwał, a od
głos młota odbijał się echem dale
ko.

— Szczęść Boże! — rzekł po 
wstaniec wchodząc do kuźni. Pro
siłbym was panie majster na chwi
leczkę rozmowy w interesie.

Kowal zmęczony, odłożył młot, 
otarł czoło i wszedł prowadząc po
wstańca z sobą do izdebki.

— Ile zarabiacie dziennie, po
wiedzcie szczerze? spytał Karol ko
wala.

— Bywa rozmaicie, odparł maj
ster, ale ja się na dnie nie godzę, 
jeśli pan ma robotę to na sztu
kę.

— Wszystko jedno, tak czy tak 
ale idzie o to, iż do roboty musi 
cie zemną pojechać.

— Gdzieby ja t»m miał jechać 
— odrzekł z niechęcią kowal—czy 
to ja cygan, żebym się za robotą 
włóczył?... mam jej w domu dość, 
zresztą żona, czeladnik — nie! nie 
pojadę!

— A gdybym wam powiedział, 
że tej roboty w domu robić nie 
możecie.... gdyby wam powiedział, 
że robota ta nie bagatela, ważna 
wielka sprawa — z cicha mówi 
Karól.

Kowal spojrzał mu w oczy, za 
myślił się i przybliżając odparł z 
cicha.

— Czy to kosy oprawiać? 
Tak!

— A no tak, to inna sprawa, 
byle był wóz, — biorę co potrze
ba i jadę — co do zapłaty to ani 
słowa.

Karolowi łzy się w oczach zakrę
ciły, ścisnął omdlałą dłoń kowala, 
we dworze woza dostał, a nad wie
czorem w obozie miech kowalski 
dymał i młot kowalski dzwonił ra
źno.

Około kuźni stała młodzież i 
przypatrywała się pracy, a nuciła 
dziarskie pieśni.

Jeden z młodszych zbliżył się do 
majstra i pyta:

— I cóż?.... nie będziecie żało
wali, żeście na jaki czas dom, ro
dzinę i zarobek wasz porzucili.

Kowal z smutkiem westchnął i 
rzekł: — Ej paniczu! czy wy są
dzicie, że u kowala serce takie 
twarde jak ów młot? Czymyślicie, 
że on tylko siebie kocha? Wiem 
co Ojczyzna — kocham ją.... a jak 
kowal może tak tej Matce służy.

— Wiwat! dzielny kowal! krzy
knęła młodzież — niech żyje! za
wołali inni i ściskali, a całowali 
biednego, osmolonego majstra.

Za parę dni kosy były gotowe... 
ale znalazło się jeszcze tu i tam 
do roboty. Więc kowal dalej pra
cował. Gdy zaś przyszło do odja
zdu, chciano mu za pracę wynagro
dzić, rozpłakał się człek biedny i 
rzekł.

_ Moi panowie! — Nie róbcie 
mi wstydu zapłatą.... Jak umiałem 
tak posłużyłem, ale hańbą, by by
ło, gdybym wziął za to grosz je
den. Niech żyje Polska — zawołał 
a inni powtórzyli echem... Niech 
żyje.

Takich synów oto ma nasza Oj
czyzna! Czy może wróg mówić — 
że taki naród wyginie?

THE STANDARD GEMROLLER ORGAN.
ORGANY TE SĄ DZIWEM WIEKU.

Wygrywają przeszło 300 sztuk. Tak pojedyncze, że dziecko może grać na nich.
Nasze Gem Roller Organy stoją obecnie nieprze- 

wyższone w historyi automatycznych muzy
cznych instrumentów; przybliżają się o ty- 
.e do ideału doskonałego instrumentu do
mowego, o ile jest możliwem zrobić je 
takowymi. Nie potrzebując znać muzy

ki człowiek może grać najpiękniejsze 
i najtrudniejsze sztuki Muzyki kościel
nej, Waitze, Schottische, Polki, Kwa- 

dryle, Medleys, Hornpipes it.d. 
Doskonale towarzyszą przy 
śpiewach. Oszczędzą ich ko
szta w jednym wieczorze, do
starczając muzyki do tańców. 
Piszczałki są zupełnej wielko
ści i dostarczają tyle siły, co 
zwyczajne organy. Używają 
wałków tak samo jak skrzynie 
muzyczne i nigdv się nie zuży
ję. Są wykonane w najlepszym 

i jak najwyborniej. upigkszycie-
lem domu w każdym sensie. Pomyślcie tylko. Zu- 

piszczałkowe organy wygrywające 800 sztuk za tylkg

$6.00. Obecnie jest czas ozdobić wasze mieszkanie tym pięknym instrumentem, jeżeli chcecie naj
lepsze udajcie sig wprost do nas.

Przyślijcie $3.00 z zamówieniem i przyślemy wam te piękne organy, a pozostałe $3.00 zapłacicie 
po odebraniu ich.

ŚWIADECTWO.— Otrzymujemy codzień listy od naszych kostumeróWj którzy kupili Gem i Concert 
Organy. Jedno świadectwo jest tak dobre, jak milion, gdyż wszyscy mówią to samo. Patrzcie co p. 
P. M. Long powiada: Sellars, Ky., 16 kwietnia, 1895.

Standard Manufacturing Co., 45 Vesey Str., N w York City.
PANOWIE — Gem Organy, które kupiłem od panów otrzymałem w dobrym porządku. Zapłaci

łem pozostałe $3,00 agentowi ekspresowemu w Mount Sterling. ’Jestem bardzo z nich zadowolony i 
nie wziąłbym $20 za nie, gdybym nie mógł dostać innych. Czasy są ciężkie, lecz muzyka sprawia, 
że możemy takowe lepiej znosić. Używamy ich przy śpiewie w naszym kościele, Szkole Niedziel
nej, jako i w domu u famili. Z szacunkiem F. M. LONG.

Adres: Standard Manufacturing Co.
P. 0. BOX ,1355. 45 Vesey Street, New York. F(March 5—97)

F a rmy i tamte aa Farmy!
MAMY TUTAJ PIĘKNĄ ŻYZNĄ ZIEMIĘ, 
P0DD0STATKIEM ŁĄK, STRUMYKÓW I JEZIOR, 
P0DD0STATKIEM ŁADNEGO DRZEWA BUDULCOWEGO, 
ZDROWĄ WODĘ I KLIMAT,
WYBORNE TARGI DO SPRZEDAŻY I KUPNA, 
WIELE LINII KOLEJOWYCH I OKRĘTOWYCH

dochodzących i przechodzących przez nasze duże i szybko wzrastające 
miasto GREEN BAY które obecnie jest jednem z najbardziej kwitną
cych miast w Ameryce, a które położonem jest tylko w krótkiej odle
głości.od tych gruntów.

Mamy jeszcze dosyć gruntu, że może wystarczyć 'na przeszło tysiąc 
(1000) pięknych i urodzajnych farm. Setki mil doskonałych drogi, są 
już porobione przez te grunta.

Względem cen i bliższych informacyi piszcie po książeczkę i mapę. 
Także piszcie po kartę tykietową “jak wykupić tykiet kolejowy” tak a- 
byście nie zbłądzili w drodze. Wszyscy powinni wykupić tykiei wprost 
do SOBIESKI na kolei CHICAGO, MILWAUKEE & ST. PAUL.

Jadąc zaś do Sobieskiego nie zatrzymujcie się w Milwaukee.
Wszystkie listy adresujcie do:

J. J. H0F, LAND CO. Milwaukee, Wis.

Słynny na cały świat,

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: 
Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodną pu 
chlinę, reumatyzm, ból głowy, uszu, ócz i nosa, 
choroby żołądka, gardła, piersi, kanałów odchodo- 
wych, febrę, wyrzuty na głowie i skórne, choro
by maciczne, zboczenia regularności, krwiotok, 
białe upławy, niepłodność, boleści połogowe, 
puchlinę, rany, otwory na ciele, różę, choroby ki 
szek, ból krzyża i w piersiach, katar, neuralgią, 
bronchitis, podagrę, świerzb, zapalenie mózgu, 
otyłość, chroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie 
mleczu, osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 
i nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje i t. d.

LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.
Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecze

nia, udaj się zaraz do Dra II AM po radę. Dr. Ham 
wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo cierpieli, 
a przez innych lekarzy me mogli być wyleczeni. 
Ludzie ci wszędzie rozgłaszają imię I)ra Ham 
i znajomym go polecają. Udajcie się do niego to 
was wyleczy.

CHOROBY ZARAŹLIWE 
obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców przeka
zane) leczy skutecznie i prędko. Nie trzeba się 
wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich 
chorób sprowadza złe skutki na przyszłość.

Porada darmo! Dr. Ham każdemu udzie
li rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek cno- 
rego, przyślijcie w liście trochę włosów z głowy 
i 2-centową markę pocztową, to dostaniecie odpo
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wylecze
nia i wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pi
sać po polsku, angielsku lub niemiecku.

Adres:

DR. C. B. HAM,
BOX 34, - - TOLEDO, OHIO.

(Office: eon. r hington sts.)

KONSUL
H. CLAUSSBSnTS,

Jeneralna Agentura
bremeNskich

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

Z BREMEN DO NEW YORK 
- I NAPOWRÓT - 

Weksle, wypłaty pieniędzy prze
syłane wprost w dom 

NAJTAŃSZE 

KARTY OKRĘTOWE 
Pełnomocnictwa wyciąga prawne 

i ściąga spadkobierstwa. 

H. Claussenius, & Co. 
80 — 82 Fifth Ave.

01 ELEONORA MimUSU, 
POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 

WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE
CYCH.

z dwuletni, praktyką w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka akuszery 
w medycznem kolegium udziela lekcy! akusze 
ryi i egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu.

Leczy wszystkie zastarzałe choroby koblec 
jako to: niepłodność, krwiotok, choroby maci
czne, ból głowy, ból gardła, zastarzałe rany, 
puchliny, różo, i wszystkie dziecinne i letni* 
choroby, oraz wywichnięcia r,k 1 nóg naprawia. 
Specyalność; lekarstwa udziela na choroby ma 
ciczne i leczy choroby piersiowe, ból krzyża 
w plecach 1 reumatyzm.

GODZINY OPISOWE: IWi.” ’• 
690 Milwaukee Ave-, pomiędzy No

ble i Augusta ul,,
CHICAGO, ILŁ.

CZY BRAK WAM ŻYWOTNOŚCI! 
w jakiej cząści Waszego systemu lub czy Wa 
sza nerwowa moc jest słaba z nieroztropnego 
tycia albo jatiajkolwiekbądź innej przyczyny! 
Napiszcie o Waszych dolegliwościach do mnie a 
ja Wam z radości, powiem co mnie pomogło 
gdy ja takiej pomocy potrzebowałem najbar
dziej; napiszg Wam list osobisty 1 również 
preeślę Wam darmo receptę tego pojedynczego 
lekarstwa, które użyłem.

Nigdy nie odkładajcie na jutro to co dzisiaj 
motecie zrobić. Piszcie, załączając markę na 
odpowiedź, do:
Th, Slater. P. O. Box 1606 Kalamazoo, Mich. 

June 15—1897

J. HAWELKA
PASAŻERSKI AGENT.

Lake Shore & Michigan Southern 
kolei żelaznej.

Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 
w swem pomieszkaniu.

No. 997 Le Moyne ul.
Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 

koleje żelazne.

Wanted—An Idea SS3 
Protect your ideas; they may bring you wealth. 
Write JOHN WEDDER1 URN A CO . Patent Attor
neys, Washington, D. C , for their $1.800 prise otter 
and list of two hundred inventions wanted.

$1800.00
GIVEN AWAY TO INVENTORS.

$150.00 every month given away to any one who ap
plies through us for the most meritorious patent during 
the month preceding.

We secure the best patents for our clients, 
and the object of this offer is to encourage inventors to 
keep track of their bright ideas. At the same time we 
wish to impress upon the public the fact that
IT’S THE SIMPLE, TRIVIAL INVENTIONS 

THAT YIELD FORTUNES,
such as the “car-window” which can be easily slid up 
and down without breaking the passenger’s back, 
“sauce-pan,” “collar-button,” “nut-lock,” “bottle
stopper,” and a thousand other little things that most 
any one can find a way of improving; and these simple 
inventions are the ones that bring largest returns to the 
author. Try to think of something to invent.

IT IS NOT SO HARD AS IT SEEMS.
Patents taken out through us receive special notice in 

the “ National Recorder,” published at Washington, 
D. C., which is the best newspaper published in America 
in the interests of inventors. We furnish a year’s sub
scription to this journal, free of cost, to all our clients. 
We also advertise, free of cost, the invention each month 
which wins our $150 prize, and hundreds of thousands 
of copies of the “National Recorder,v containing a 
sketch of the winner, and a description of his invention, 
will be scattered throughout the United States among 
capitalists and manufacturers, thus bringing to their 
attention the merits of the invention.

All communications regarded strictly confidential. 
Address

JOHN WEDDERBURN & CO., 
Solicitors of American and Foreign Patents, 

618 F Street, N. W., 
Box 385. Washington, D. C.

Reference—editor of this paper. Write for our 
SO-fagepamphlet, FREE.

CfflAJKr
TERAZ W celu PRZEDTEM 

$4.99 » $9.00 
ko wan* a na°zego olbrzymiego 
zapasu Zegarków, postanowili
śmy zrobić zniżanie 50 procent 
w wszystkich ce ach zetrarków 
p zez nastę ujące 60 dni.

Przyślijcie nam tentu anons 
z Waszym pełnym adresem, a 
wyślemy Wam ekspresem ten
tu elegancki, bogato uklejno- 

conv Zegarek darmo na obejrzenie i jeżli uwa- 
ż-ci®, że jest on równym każdemu $0 ZŁO
TE ’U ZEGARKOWI, zapłaćci naszą WIELCE 
ZNIŻONĄ CENĘ $4.99 i koszta ekspresu—a bi
dzie Waszym; mac ej kaźcie go zwrócić na nasz 
koszt. Jestto nai>ep«zv, najpiękniejszy i naj- 
tafis'.y Zegarek kiedykolwiek przedstawiony pu
bliczności; nie pozwala na konuurencyg i po
przednio był przez nas sprzedanym po $9.oo. 
Coś podobnego jak ten z'g'irek nie można do
stać. Wszvstme zegarki gwarantowane. Przy
ślijcie $1.99 z waszym o< sialunkiem a dostanie
cie darmo n sz sławny, sobdny złotem napeł
niany łańcuszek. Jeden zegarek darmo, jeźli 
kupicie, sprzedacie lub spewoiujecie sprzedaż 
sześciu. Piszcie dzisiaj, bo nasz zapas może 
nie starczy długo

BOY IŁ MFG CO. (Dept. 104). 
Star Accident Building, Chicago, Illinois.

(July 2*—1897.)

:Nowv Polski Katalog 
% obrazkami Zegarków. Hanno- 

ników. Klarnetów. Basów, . 
i wiele innyeli rzeezy, 

wyszedł z druku.
Kto nam przyśle 2 centowa markę 
i swój adres temu bedzie wysłany. 

Adresować należy:

Nalepinski Mdse Co.
1574 N. California Ave. Chicago, III.

99
tHUNTIRQ 
' CASE 

\CINTS H 
WANES 
SRkslZE

QANTAL-MIDY
_ w 48 GODZINACH 
zostają zatrzymane gonorrhoea 
i odpływy z ‘moczowych orga- fuirojp 
nów przez SANT AL MTDY ka- InUl/L 
psułki bez niedogodności.



G-JLZIETJL FOLSKA

Zaproszenie do przedpłaty na

TlGODNIK
:: POWIEŚCIOWO-NAUKOWY. -
••

ROCZN-I KO ;XI.
Z Nowym Rokiem rozpocznie się Rocznik jedenasty “Tygodnika 

Powieściowo ■ Naukowego”.

W roczniku XI. Oprócz innych powieści, drukować 
się będzie wielkie dzieło.

ADRYANNA,
Narzeczona Skazańca czyli Tajemnice Bastylii, 

historyczno-romantyczne opowiadanie z 
czasów Ludwika XV. przez Jerzego 

F. Borna.
Dzieło to obejmuje w książce 1650 dużego rozmiaru stron

nic, ozdobione 35 ślicznemi obrazkami.

ADRYAN NE
Pani Helena Modrzejewska ma przerobioną na sztukę tea

tralną, którą przedstawia z wielkiem powodzeniem na najpier- 
wszych scenach teatralnych, tak w Europie jak i w Ameryce.

Kto chce mieć to piękne dzieło, niech zapisuje sobie Ty
godnik Puwieściowo-Naukowy na rok 1897 przysełając tylko 
jednego dolara, w którym będzie podawana ta wielka po 
wieść Adryanna z 35 ślicznemi obrazkami. Pospiech w przyse- 
łaniu przedpłaty na Tygodnik Powieściowo - Naukowy jest po 
trzebny, abyśmy wiedzieli jak się zastosować z drukowaniem 
pierwszych numerów Tygodnika. Powieść Adryanna nie bę 
dzie drukowana osobno w książkę.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., - - - Chicago, Ills.

NA GWIAZDKĘ!
Kto chce swoim krewnym 

lub znajomym posłać na Gwia
zdkę cokolwiek pieniędzy, mo
że za mojem pośrednictwem 
posłać choćby najmniejszą 
kwotę we wszystkie strony 
Europy. W. DYNIEWICZ.

POSZUKIWANIA.
Poszukuję swego szwagra Lecpolda Muszyń

skiego Pochodzi z guberni! Łomż'ńslii< j. ze 
wsi Grcndy Wonieckie. On poszukiwał mnie 
jzy miesiące temu Upraszam Szau Rorh ków. 
Kto by wiedział o miejscu jego pobytu, aby mnie 
łaskawie conies ono.

Wojciech K'awinrwski,
________ Roslyn, L. I„ N. Y. (49—51)

Opuści a runie żona z czworgiem dzieci. Na - 
starszemu na n i« j« st Kazimierz, lut 8. oru 
g-imn v ^adysław 'et 6, trzech mu Mania 4 lata, 
najmłodsztrou Fiaucitzck lat 2. Mojej żonie 
n« mię jest Kt>z m ra. Jest blondynka; un.je po 
polrku, po litewsku i po angiel-ku Rozpowia
da, że jej n ą zosiał zj bitym w kopalniacn i rzy 
prary a przecież ja dzięki Bogu jeszcze żvję. 
^aigiówmej chodzi n i o dzieci. Odje'bała z 
pewnym Janem Kulińskim, wzrostu śr. dnitgo. 
Kto mi doniesie dost; nie 5 dolarów nagrody.

Adam Aleksandrowie’',
Peckville, Lackawanna Co., Pa (49—51)

Posz^ k'jg Michała Pitucha w ważnym inte 
resie. Przed 2 ma miesią ami był w rreeland. 
Ktoby o aim wl»d/iał lub on sam, n ech mi do
niesie pod ad enem. Kawecki,

Buck Mountain Co., Pa.
Poszukuję sweeo rodzonego brata Konstante

go K >perowi< za, który od 10 lar, przebywa w 
Ameryce, a niedawno bawił w Ci icago. Poeto 
dz zgnb Wileński j pow. Trocki* go K’oby o 
nim wi* dział lub on sam niech mi doniesie pod 
adresem: Józef Kaspenwicz,

No 23 New York ave , Trentor, N. J.
Poszukuję swej żony. Z domu nazvwa się Jó

zefin* Sikorka i przebywała w Chicago 16 lat. 
Pocbodzi z pod zaboru prus lego. Ktoby o niej 
wiedział nieeh mi r-cz- don esc pod adre-em.

ł*r Hapka,
No. 6 So. Water str , Sing Sing. N. Y.

Żądającym Tygodnik Po
wieściowo - Naukowy z roku 
1896 z dziełem “Branki w Ja 
syrze” oznajmiamy, że już go 
za jednego dolara odebrać me 
mogą, ponieważ pozostało nam 
go w malej ilości i oprawny w 
książkę kosztować będzie $3 85 
(wyraźnie trzy dolary i osiem
dziesiąt pięć centów).Zarazem 
oznajmia się że rocznik 3, Ty 
godnika Pow. Nauk, pozosta
ło nam tylko kilka egzempla
rzy kosztuje $25.85 (wyraźnie 
dwadzieścia pięć dolarów i 85 
centów).

Listy polskie na poczcie.
Listy poniżej podane znajdują się 

na głównej poczcie. Po dwóch tygo
dniach zostaną odesłane do “Dead 
Letter Office” w Washingtonie, tam 
zostaną rozpieczętowane i odesłane na 
adresy tych którzy listy pisali.
21F5 Alutis Ant. 
2156 Andrzejczyk S.
2 >9 B szev ski M. 
2160 Bagdowas Wer.
2 <63 Baron ski P. 
2 66 Barszyński Iz.
2167 Bartkiewicz J.
2168 Sarzyńska J. 
2171 Bezdek Marya 
2171 BarUszewiai Fr. 
2176 BHga/ owfki L.(2) 
2178 Biza Anna 
2182 B 'ek łan
2^81 Blacr owgki M. 
2186 Basztk Maren 
2190 Blndz s Piuti 
2 92 Bluzas Piotr 
2194 Bocian Frank 
219*» B g^rczak Piotr
2201 B -mejko Kon«t. 
2203 B rtk ewicz Józ
2202 Bra*oj'isJ.
22^6 Brazański Piotr
22 >7 Brachu i wicz A. 
2212 Brzozowski Mr.
2217 Cze pas T. 
22'8 Cerin wicz J.
2 2) CoołewaJan 
22?4 C'esnisz Józ
2225 Czes-fiska Barb.
2226 Czucbra Eufroz.
2227 Czuj Jan 
22k8 Daoulski Ant 
2229 Darzel Igu. (2 
2211 D m«zy Żygm. 
2231 D uo h P'otr
2235 Doczkiewicz F.
2236 Dudobebki ’ 
■217 D mski Jan 
2210 Dra g alis Win.
2240 Draby Marcin
2241 Erushis Marcin 
2255 FrMnskajt s J 4n 
2257 Gabt'szak Jakóh 
•z258 G ?w **z H B 
2257 Gabryszak Jan 
2277 Gr szkus Piotr 
22Q5 H'-' b ński Frank 
2298 Jbbtońnka Anna 
2 "9 Jabłoński S. 
2301 Jakubow-ki Mr 
2 0 * Jink wskl K.
23 3 Januski J.
22 14 Januszewsk’ M 
23’3 Juciewicz Frank 
2314 Ju' iewicz M.
23 8 J'lgi’Oewicz Ant.
2320 Jurgi nas Winc.
2321 Jurewicz Ant.
2322 Juruński
23 i3 Kac/usifz 
2321 Kamiński Max
2327 K« wisz S.
2328 Klabas Ab x.
33 4 Kobyłecki Stan. 
23’2 Koc/.ur Józ.
2335 Konopa ek Kd 
2'37 Kiselowv Wład.
2338 Kfftńcz ński J.
2339 Kro-owski Piotr 
2341 Ko ea Karol 
2142 Kotowski S. 
2343 Kowalewski C. 
2341 Kowau-ki Jan 
2345 Kozora Jan 
23<6 Koszub Jan
2350 Krbzczuuas J.
2351 Kriza ’ Aut 
2553 Kro oweki Piotr 
2354 Kru’ewicz 11. 
2.356 Ku glbs Ant.
23 >7 Kutalek S. 
2358 Kbchus Pi tr 
23^1 La-ak Maciej 
2363 L< nk«zas S. 
23H Lipiatna A t.
2368 Lew cki Win.
2369 Lewo^ Mr. 
2372 'ipecki M. 
2377 Łuk sztw ki K.

2378 Łukuszun 
25^2 Machewicz P. 
2'83 Macurze w k1 M. 
2385 Mackie *it,z P. 
2391 Maparebsci T. 
2402 Mar szew-ki M. 
2394 M r ze w-ki M. 
23-5 Mas k Jan 
*396 Masi dlawski J. 
^398 Mazi rsaaAcm.
2404 M chal ń ki J.
2405 Mi- a ift-ki D. 
2<08 Ml <ul ń-ki Jan
2409 Mikizewicz Z. 
24 6 Mikulski Adam 
24 1 MHań ki Ant. 24’2 Mil kszewicz K. 
24'6 Mosijka J. 
2422 Nowu ki J. 
24'5 Nowak uózef
2431 Ostrowski M.
2432 O-trowski J.
2433 Os rowsk’ Kaz. 
2435 Pastacz Jan
24 7 Pawelczyk Józ. 
U39 Petrocas ta •.
2410 Perko <dcz Józ. 
2144 PetroczuR Józ.
2445 Pianko W.
2446 P u • ńsk Boi.
2418 Pocewicz Ant.
2419 Pow>abki Mr. 
2451 Po kiewl z Win. 
2454 Po-ta lewic z B. 
2155 Kosiński W- 
2457 Poci wic'. Iz.
2 58 Pu .)! Ant. 
2459 Pu ewicz Dom. 
216) Radowicz K. 
2461 R k>wsi a Miss 
2.6? Romański J.
2463 Rowdonas J.
2464 Rindonis Kaz. 
2470 Kepke Paweł 
2474 Rodowicz E. 
2477 Roma-zkiewiczF. 
24'3 Rusecki Ant.
2485 RnźańRfra Anna
2486 Rn/.tk Te esa 
2187 Rusicka Józ.
2488 Rv ek Frat k
2489 Rybi k( A id.
2491 Ryms a Ant.
2492 Sab ński A .
2493 ach weki Karol 
2497 Samieńeiki Edw. 
2ł98 Sarmułowicz K. 
2499 >atka Fr.
25 6 Sebocowski Józ. 
25'5 S. petka Ant.
25 6 Siewier-ki Ant. 
2 22 S'-ur^A.
2524 81 rimskl S. 
23^5 Sl z k Stan. 
2526 S‘ cintj Marcin 
252-1 Sonuszka T 
2529 Soakowbki Sylw. 
2534 Stani-z M.
2542 buch orz Agn.
2543 Sur gita Kaz. 
2-45 Swirtki Ant.
2547 Szepntis G.
2548 Sziefendo f A. 
2449 svmi'akaz. 
2550 Szymkiewicz A. 
255 Sujdfck Thn 
255’ ^yslamtk Winc.
2553 T -maszinas S.
2554 T-.szemko M. 
2559 To an»ka L
2558 Trakszelis Jan
2559 Transz* 1 Jan
2560 Trewiez Adam 
2564 WnRkomirski R. 
2568 V* ajtkus G. 
2573 W»jcix óz. 
25'4 Wojnik Tom 
25'6 Wowerus K.
2576 Włość ej< wskaM. 
2589 Za-anka Jau

(Jan. 10-97)

BACZNOŚ j!!
Pospieszcie się z nadesłaniem waszych adre
sów. Nowy polski katalog maszyn do szycia, 
organów, zegarków, łańcuszków, pierścieni 
i rozmaitych innych przedmiotów każdemu 

darmo. Nasz adre<
Kelpsch, Norejko & Co., 

56 F’FTH AVE., - CHICAGO, ILLS.

Na Rok 1897.
KaTALOS
Eokfcjwy

NA
r. 1897-

Przyślijcie 2 centowy znaczek po
cztowy a wyślemy wam nasz nowy 
katalog na r. 1897.

Pułaski CycFe Co.,
522 Noble Str., Chicago, III.

S. Danes, niech przyśle 10 
centów na koszta zwróconego ka 
lendarza i dokładny adres, a kalen
darz wyślemy powtórnie.

| Kto chce mieć dobre czasy 
ten musi wiedzieć jak je zrobić. W 
tym celu wychodzi

ZŁOTA KSIĘGA!
Jest w niej “etykieta amerykańska” i wska- 

zówk dla panien, gdy chc, WYJŚĆ DOBRZE 
ZA MĄŻ I wskazówki dla mio.’zl. ficuw J k m-e, 
się DOBRZE OŻENIĆ i sposoby JAK SIĘ MOŻNA 
ZkOGACIĆ I bu aoby na to, abymężż n,s z<na 
mfża koc ała itd Sj tam także FOTOGBAFIE 
I ŻYCIORYSY wybi niejrzycb Polaków z cał.j 
Ameryki. ierwszy zeszyt już opojclł prasg. 
Cena 20c. Można przesłać w markach poczto
wych. Adresujcie:

Sp. W. Złota Księga,
45 Sloan Str-, Chicago, Ills.

CHICAGO.
Wszystkie czworo dzieci 

zadusiły się od dymu. W środę 
ubiegłego tygodnia Pawłowa Bart- 
kowiczowa, z pn. 12i6 N. 53cia 
ave., w dzielnicy Cragin wyszła z 
domu o 10:30 przed południem dla 
nazbierania ziarna dla drobiu wzdłuż 
toru kolejowego i na klucz zamknę 
ła drzwi domu, w którym pozosta
wiła samych czworo dzieci. Gdy 
powróciła krótko po godzinie obia
dowej do domu, nagle z otwarciem 
drzwi buchnęły gęste kłęby dymu. 
Mieszkanie wewnątrz się paliło. 
Wkrótce potem zobaczyła, że troje 
dzieci leży na ziemi bez duszy a 
czwarte dziewczę Bozia, lat 4, klę
czała przy kanapie w konaniu. 
Śmierć jej nastąpiła wkrótce. Dzieci 
liczyły lat Józef 6, Rózia 4, Jan 
2, Ludwiś 1 rok.

Dzieci prawdopodobnie wznieciły 
ogień bawiąc się zapałkami.

Rozpacz i boleść rodziców była 
trudną do opisania. Oględziny ko 
ronerskie odbyły się w czwartek.

— Złodziej kieszonkowy 
porwał rolę pieniędzy zawierającą 
$2,000. W ubiegły piątek pani Pa 
włowa Freese udała się do kompanii 
ogniotrwałych stalowych szaf, od 
której wyrentowała szufladkę na 
przechowanie pieniędzy i drogo 
cennych przedmiotów i wyjąwszy 
$4,0t 0 w gotówce udała się do banku 
Greenbaum Synów dla deponowa
nia wyciągniętej gotówki. Lecz 
gdy przybyła do banku z kieszeni 
jej ktoś porwał jednę rolkę zawie- 
rającą okrągłe $2000 w banknotach 
wielkich denominacyj. Pani Preese 
mieszka pn. 4739 South Halsted ul. 
Pieniądze wybrała z szaf kompanii 
National Safety Deposit Co., 160 
Dearborn ul. Pobcya wątpi aby 
pieniądze “się znalazły.”

— Zastrzelił młodego 
złodzieja. Dr. Alfred U. Worms, 
weterynarz, mieszkający no. 354 
Racine ave., w piątek wieczorem o 
godz. 10:15 zastrzelił jednego rało 
dego człowieka, który chciał ukraść 
derę z bryczki weterynarza. W za
bitym poznano Józefa Kramera, z 
pn. 1560 Clybourn ave. Liczył lat 
20 i był cygarnikiem.

Cała ta sprawa miała miejsce 
blizko apteki pn. 1568 Clybourn 
ave. Dr. Worms został przywoła
nym do chorego konia w stajni po 
za domem, w którym się mieści 
apteka. Gdy p. Worms wszedł do 
stajni, pozostawił swoją bryczkę na 
dworze. Jeden z ludzi przy stajni 
spostrzegł iż jakiś obcy chce ścią 
gnąć derę z konia zaprzężonego do 
bryczki i wykrzyknął, że kręci się 
złodziej. Worms wybiegł ze stajni 
i wyciągnąwszy rewolwer pobiegł 
do swojej bryczki. Złodziej tymcza
sem ściągnął derę i począł uchodzić, 
lecz gdy ujrzał Worms’a, rzucił derę 
i począł uciekać jak mógł najszyb
ciej po Belmont ave. Worms biegł 
pewną odległość a potem dał ognia, 
wcale nie celując — jak mówił. 
Młody złodziej uciekał dalej, jakby 
nic mu się nie stało, lecz gdy do
biegł do narożnika ulic Belmont i 
Oakley avenues naraz padł trupem.

Worms twierdzi, że nie chciał 
Kramera trafić lecz strzelił tylko 
na postrach. Oddał się w ręce po- 
lioyi.

— “Magnat olejowy” 
John D. Rockefeller będzie współ 
zawodnikiem Carnegie’go. W prze 
szłym tygodniu korporacya Stan 
dard Oil Co., której najgłówniej 
szym właścicielem jest John D. 
Rockefeller, król olejowy i żelazny, 
zakupiła sztuk gruntu u ujścia rzeki 
Calumet nad jeziorem w South 
Chicago, z frontem 3,200 nad wodą 
za pół miliona dolarów.

Na gruncie tym wybuduje Rocke
feller walcownie, huty, warsztaty i 
fabryki stalowe i żelazne za naj 
mniej 10 milionów dolarów a praw
dopodobnie wydanych zostanie 20 
milionów doi. Dzisiaj Rockefeller 
posiada tysiącami akrów kopalnie 
żelaza na łańcuchu gór Mesaba i 
na przewóz rudy ma 18 pierwszej 
klasy stalowych parowców. Rocke
feller stanie się współzawodnikiem 
Carnegie’go.

Do tego czasu cały interes sta
lowy i żelazny — a zwłaszcza rejlso- 
wa część biznesu — jest kontrolo
wanym przez p. Carnegie i jego 
dwóch sprzymierzeńców: Illinois 
Steel Company z Chicago i Colorado 
Fuel Iron Company z Pueblo, C<>1. 
Cena szyn w Pittsburgu jest $28 
tona, w Chicago $29, w Pueblo 
$33. Rejlsów nie można od nikogo 
innego kupić.

Pan Rockefeller spodziewa się, 
że bedzie mógł dostarczać rejlse od 
25 do 50 procent taniej jak obecnie 
“trust” dostarcza.

Nowe walcownie Rockefeller’a w 
South Chicago nie same rejlse będą 
wyrabiały, lecz również żelazo stru
kturalne dla gmachów żelaznych i 
i stalowych oraz inne wytwory. 
Powiadają, że i płyty stalowe dla 
okrętów wojennych będzie wyra
biał.

— Na niedzielnym mi
tyngu Chicagoskiej Federacyi Pracy 
postanowiono zupełnie nie mieszać 
się do polityki.

— W sobotę wieczorem 
na Chicago avenue blizko mostu 
gdy około godziny 7ej Józef Ma- 
skin z pn. 73 Emma ulicy, powra
cał do domu od pracy, trzech nie
znanych drabów napadło na niego, 
zbiło i odebrało mu $31, myto 
dwóch tygodni. Rabusie uszli.

— W poniedziałek z 
rozpaczy wskutek cierpienia na 
nieuleczalną chorobę, odebrał sobie 
życie Henry O. 0’Cont or, najgłó
wniejszy świadek sądowy w gło 
śnym procesie kryminalnym prze
ciw Irlandczykom, pociągniętych 
przed sąd za skrytobójcze zamor
dowanie doktora Cronin. O’Connor 
mieszkał w domu No. 450^ Wabash 

ave., i trudnił się sprzedażą lotów 
i gruntów.

— W drodze do chorego 
pacyenta w domu no. 11620 Gauo 
Avenue, pani Emma Goszban, z 
zawodu trudniąca się pielęgnowa
niem chorych, z pn 1215 Michigan 
ave., została na śmierć w ponie
działek przejechaną przez przedmiej 
ski pociąg kolei żel. “Chicago & 
Eastern Illinois” o godz. 10:15 
wieczorem na krzyżówce 115ej ul.

— Tomasz Trawak, z 
pn. 338 N. Sangamon ulica, został 
w poniedziałek przejechany na 
śmierć przez pociąg St. Paul kolei 
na krzyżówce Indiana ulicy. Przez 
więcej jak 30 minut ciało nieszczę
śliwego znajdowało się pod tylnemi 
kołami lokomotywy zanim było mo
żna je wyciągnąć strasznie pokrajane.

— W poniedziałek po
chowano zwłoki pani Katarzyny 
Soss, liczącej 102 lat wieku. W 
Chicago mieszkała od r. 1872.

— Rada miejska odło
żyła znów na tydzień dalej ordy- 
nans zniżający opłatę 5 centów na 
4-centy za jazdę na ulicznych wa
gonach.

— Clarence Knapp, 3Ie- 
tni chłopczyk, popalił się na śmierć 
w domu rodziców. No. 317 Aber
deen ul., w poniedziałek po połu- 
łudniu Matka jego oddaliła się 
na chwilę do groserni i pozostawiła 
go samego w kuchni. Podczas jej 
nieobecności, chłopczyk zabrał się 
do bawienia się z ogniem w piecu 
kuchennym i wyciągnął kilka ża 
rżących się węgli na podłogę. Pło
mienie zajęły jego odzież i wkrótce 
skonał ogarniony płomieniami.

Pożądany zwiastun roku 1897.
Nadchodzący Nowy Rek bądzie miał pożąda

nego zwiastuna po i oostaci^ nowego Almana hut 
opisującego 1 owsianie, natur- i sposób używania 
wzmacniającego i przywr caj^cego '/drowie firod 
ka, Hostett-r’s Słomach B t ers. W p łą zeniu 
z prz'>tMsam: używania znajd >wać sig w • im bQ 
daty kalen larzowe i astr monrczne liczby etaty 
st-czne, liustracye, dobrane wiersze i rożny nuy 
mat iyał czytelny, kształcący umi sł i zaciekawia
jący. Przy tym p imfl c.’e, wy iawmyin i druko 
wanym przez The Hoste ter C •. w Pittsburgu, 
trz dzieści osób jest zatrud ionych w jednam 
tylko depart mnue’e mech anicznym. Jedenastu 
miesięcy po rzeba b ło na jeg) wyk< ń' zenie 
Mo? nago doatać wazę zie w ai te a h 1 u kupców 
na p owincyi w językach angielskim, niem e- 
tk’m, francuzk'm, hisz ańskim. szwedzkim, nor- 
wegskim, hoiehdersaim i czeskim.

Głuchoty wyleczyć nie można
przez leczenie lokalne, pon’ew^z jest niepodo
bieństwem doj4ćdo chorej czgści w uehu. Jednym 
ty.ko spo-ob m da się wyleczyć ghiclutę. za po 
moc$ działania na organizm chortgo Głuchota 
je«t wynikiem zaoa enia tkanek wydzielających 
wilgoć w kanale Eustachyego. J* żeli ten Kanał 
jest zaflegmiony, przestaj sz b ć zdrów i nk-do- 
słv«z sz. jeż 1 j< st całki© zatkany stajesz sig 
rał <km głu< hy. J'żeli me usuniesz zapalenia i 
nie pr'.eprjwa izisz kanału Eu«t.acb> go do porząd 
ku -tracisz słuch na zawrze. Na dziesięć wypad
ków głuchoty przypada dzi© igć spowodow nych 
prze< ka ar, który spraw a zapalenie txanek.

Ofia ujtmy so ola ów za każdy raz, jeżeli 
głn noty spówo iowanej przez katar, n;e wyleczy 
my z* pomocą Hall’s Catarrh Cure. Cyrkularze 
przesełamy na żądanie durmo.

Kosztuje w apteka-h 75c.
F. J. CHENEY & CO., Toledo, O.

Donoszę krewnym i znajomym, 
że żo;.a moja Florentyna zaopatrzo
na śś. Sakramentami zakończyła 
życie. W smutku pogrążony mąż 
M. St. Beemer prosi o westchnie
nie za nią do Boga.

$300 Jako podarunki na Gwiazdkę
Stara odpowiedzialna firma Royal Mfg. Co. w 

Chicago, znana w cahch Stanach Zj dnoczo 
nych z el» ganckich b żuteryj i zegarków i nad
zwyczaj nizk cb cen, podaje tak zadziwiają 
ofertę czytelnikom tej gazety, jakiej dot^d nie
widziane.

Ile słów można złożyć z wyrazu: “Ameryka”? 
Żadnej litery nie można użyć dwa razy w tern 
samem słowie; nazwy o-*ób, miast lub innych 
wł ści vjcii użyć nie wolno. Liczba mnoga jest 
dowolna Wszystkie wyrazy musz$ sig znajdo
wać w Słowniku. Pierwszy kto przyśle naj
większy 1 czbę poprawnychsłów, otrzyma elegan
cki «zczero złoty zegarek wartości $100, nie 
fiłhd ani pozła any, de szczero zloty z na’pig 
kni* iszym Waltham lub Elg’n werkiem. Drugi 
otrzvma prawdziwy złoty zegarek, wartości 
$50 00 z t k m samvm wtraiem. Trzeci otrzy
ma Elgin lub Waltham prawdziwv gold f 11* d 
zegarek wartości $25. Czwarty E'gin lub Walt 
ham zegarek golled f lleu, war< $12.50 a każ >y 
z 2 następnych po zeg rku ^a-t ści $5. Wszy- 
stk e zegarki sę gwarantowane i można sobie 
wybrać mgzki lub dam-ki P* wyższe podarunki 
rozdajetni zupełnie bezpłatnie, aby zwrócić 
uwagę na nasz Katalog zegarków, biżut* ryi, ze
garów itp., który zawiera ^ł-śn • takie prezen- 
t», które kaźdv żąda na gwia/dkg. 4by wz/ąć 
udział w tvm ko iteficie, potrzeba przysłać 25c. 
w znaczkach pocztowych lub srebrem na n&szą 
śliczną szpilkę do k a *ata dla mgżczy/.n lub' 
kob et, 8 ozdobnych Kimberly kamieni mieści 
sig koło dużego rub na. Szpilki ?ą praw ziwe 
gold filled sprzeda * ane po wysokich ' enach 
w skłatach b żuteryi i wyglądają jak $25.00. 
Zambst rub’na wyb ać można albo T ijk i% 
S/.maragd lub Ametyst Ta szpilka udowadnia 
eleganckość naszych towarów i nasze nadzwy
czaj nlzkie ceny. Szp Iki odsyłamy za az po 
odb orze tu-tu Z1 25 dostaniecie duży kata 
log zupełnie bezpłatnie rizem z szpilką, a 
jeżeli korzy-tać będziecie ze spo-obności może 
cie dostać j* den z tych eleganckich zegarków 
wyżej podany h. K< ntest keńczy się z dniem 
1 go grudnia 1896. Pi-z'óe natychmiast.

ROYAL MFG. CO..
Wholesale Jewelers. Star Accident Bldg., Chicago

Specjalna oferta Gwiazdkowa!
Wielkie Nagrody Darmo!

W<

< aćzup^łnąsatysfakc ________ . , _ __
uczyń ć mniej zą of rtę lecz chcemv w >s nakło
nić d) zac ęc a M>źecie zrobić pień ądz pra
cując dla nas jak pr y cz»m ińnem. spróbuj 
cie. Żą a się agentów w każdem mieście.

SSCartg
Dla wprowadzę 

ula i ogłoszenia 
nis'/ych nowych 15c. 
H-nry Clay Cygarów 

w celu utrzymania fabryki 
w biegu, przez 60 dni tylk of a 
rnjemy te cenne nag-ody z pudeł- 
ki-m Cygar. Przy śl leie wasze 
azwis o, ekspres ofis 1 S'an a 
y Wam wyślemy 1 pudełko na 

szych nailcuszycb H.C. cygirów; 
1 pierwszego g tnnku 5-st rżało wy 
samo kurków ponifalowany,zgu 
mia* ą rączką nowego modelu po
ry jnv rewolwer, S & W. 38 na- 
ie, używany po całym moście;

_ l piękny 3 nożykowy kieszonkowy 
róż; 1 prawdziwą Meerschaum fa'kę; 1 Męzki 
Elegancki trzonkiem nakręcany boga«o Grawi
towany Zegarek z 14 K. złoto piat >warym łań- 
cu zkieru i k etą Koperty są 14 k. złoto na 
ze na'rz a wewnątrz po całem solidny metal, 
tak że ciła koperta składa sig jedynie z 14 k. 
złota i pięknego medalu, p ędnie wykończona, 
o wiele lep«za jfik wiele i' n ch złotem napeł
nianych, z d.-b>eto t-atunku patentowym la- 
towym kleinoowym werkiem, z pokrywką 
wzbran ającą kurz, amaliowanv cyferblat; ró 
wny we w g’ądzie $50 zeerarkowi Możecie pa 

am;» <-wać ni ekspres of sie i jeźli zada 
walniająrą zapła ’ć a?an 
towi jedvnie 
i koszta expre C"!* • 
su a ten w«n pakg wyda. 
Jedynie żądamy abyś ie 
po pakę przvbyii sfaoro i 
usiłowali dos awać obsta 
lunki na na^ze Cygary, 
które są pehiego f rmatu 
i wagi i gwarantowane są

/ą.Kosztuje on s pieniądze

Insurance Merchandise Co., 87 ch'wgo’1 n
(47 5u)

ŻĄDANI SĄ GÓRNICY.
W We ona, His. Potrzebujemy 50 teraz. Ma

my kon rakty kolejowe i dobr% pracę; nie ma 
żadnych Kłopotów; płacimy okręgowe myto; 
przybądżcie niezwłocznie.

WENONA COAL CO, 
Wenona, Ills.

(Jan. 1—97)

Ceny Targowe.
Chicago, 8-go Grudnia 1896

Bvdlo, sto funtów:
Woły na gwiazdkę, 1,300 do 1,900

f. 5 30—5.75

Pszenica, buszel
Latowa No. 2 77—79|

“ No. 3 76—8 J
Zimowa No. 2 czerwona 89—90f

“ No. 3 “ 84
Kukurydza, buszel

No. 2 biała 23—23->
No. 2 żółta 23 233

Owies, buszel
No. 2. 213—22)

. No. 3. 18£-19i
Żyto, buszel

No. 2. 39—43
Jęczmień 23—36
Siemiona, 100 funtów

lniane 65—79
koniczyna 4.50—8.2 >
tymotka 1.50-2.50

Siano
Wyborna tymotka 10.00—10.50
No. 1 9 00—9.50
No. 2 . 7.00—7 50
No. 3 . 6.50—7.00
Choice prairie . . 5.00—5 50
No 1 7.00—7.50
No 2 . . . 6.00—6.50
No 3 . 5.00—5.50
No 4 . . 4.00—4.50

Słoma, wagon 6.00—6.50
Ospa (bran) 6.25—6.50
Jarzyny: .

Kapusta, 100 głów 2.00—3.00
Kalafiory, beczka 3.50-5.75
ćwikła, beczka 50 60
Cebula sucha becz. 30—35

Spinak becz. . 60—75
Sałata, case . 75—85
Selera, pęczek 10 — 15
Redyski, tuzin pęcz. 60—75
Ogórki, tuzin 75—1.00

Owoce:
Jabłka beczka

Zielone . 75—1.00
Banany, pęk .40—90
Cytryny, pudło 4.00—4.50
Pomarańcze, pudło 3.00- 4.50

Miód funt 8—10
Borówki, beczka 4.00—5 00
Dziczyzna:

Dzikie kaczki tuzin, 3.00—3.75
Kuropatwy “ 6.00—6 25
Przepiórki “ 2.50 — 3.00
Bekasy “ 1.50
Plover, złote, “ 1.50
Szynki sarny funt 12—14

“ niedźwiedzia . 12—15
Zające, małe, tuzin . . 75—1.00
Ser: Young America • 3ł-9

Twins 8-8|
Cheddars 8—8|
Brick 7-7|
Szwajcarski 9) -W
Limburger 7|—8

Jaja, tuzin . . . 22—22|
Cielęcina:

Wyborna, funt 6ł
Dobra 5) 6
Cienka 4—5

Kartofle: bajzel
Hebrons, bu. 20—22
Burbanks, bu. 22—23
Peerless 17—20
Kansas Rose bu. 19—21

Słodkie kartofle beczka 1.50—1.60
Bób:

Navy, zbierany ręką, b. 80 82)
Kidney, czerwony bu. 1.10—1.15
Lima, 100 funtów, 2.7a—3.00
Groch, buszel 50—J .10

nie myta 12—14

Wyborne woły 1,400 do
1,700 funtów 4.75—5 25 

Zwykłe woły . 3.85—4.10 
Zachodnie krowy i ja

łówki 2.10—3.15
Texaskie woły
“ krowy i byki . 
Wyborne krowy i ja

łówki

2.70—3.50
1.85—2.70

2.50—2 90
Krowy 600 do 900 fun-

tów 1.75—2.40
Cielęta 3.00—5.75

Świnie 100 funtów:
Wyborne 3.25 - 3.30
Zwyczajne 3.05—3.25
Sortowane 120 do 140

funtów i mniej 3.25—3.30
Najtań“ze 1.75 3.00

Owce, 100 funtów:
Wyborne 3.30—3.60
Zachodnie 3 10—3.40
Jedno roczne 3.50—4.20
Jagnięta zwyczajne 3.25—4.50
Wyborne jagnięta 4.60—5 10

Wieprzowina, 100 f. 7.50—7.57)
Zebra, 100 funtów 3.80—3.85
Smalec 100 funtów 3.80-3.85
Mąka:

Winter patents beczka 4.60 — 4.70
Straights 4.50—4.60
Spring patents 4.50—4.85
Piekarska,worek 196 ft. 3.25—3 50
Żytnia 2.50—2.00

Masło:
Creamery, ft. 23
Dairy 19—18
Packing 8—9

Łój - 2)—9
Drób zabity

Indyki, funt 10 — 11
Kury, funt . . 6 7
Kaczki, funt . 9-10
Gęsi, . . 7—9

Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 81
No. 2, “ “ 6|
No. 1, cielęce . 9

Wełna:
Piękna nie myta 9-11
Średnia nie myta 12-14
Quarter-blood, myta 18—19

Wódka—stale na fundamencie 
ceny $1.18 galon za “high wines” 
tj. spiryt.

W Elgin, Ill., w poniedziałek o- 
fiarowano 19,000 funtów masła; 
sprzedano: 88,20 funtów po 24c., 
2,700 funtów po 24jc., i 6,780 ft. 
po 24^c.

Ostatnie Wiadomości.
HAVANA, 8 grudnia. Urzędowo 

stwierdzono że podczas przebywania 
wschodniej “trochy” w prowincyi 
Havana, w krzyżowym ogniu na 
dniu 4 grudnia, padł najgłówniej
szy dowódzca powstania Antonio 
Maceo a wraz z nim i młody Fran
cisco Gomez, syn Maxima Gomez.

I

7aC.

*

*

fi
•il

Pieniądze proszę przysełać w li
ście rejestrowanym, a jeżeli za
mówiony przedmiot nie wynosi do
lara wartości, można przysełać w 
znaczkach pocztowych.

n COS NOWEGO.... |
lłj( Przeczytajcie to. ogłoszenie, które ofiaruje | 

‘i'. W Wam wiele korzyści, jeżeli zechcecie zastoso- 
'/j \ wać się do niego.

Mam na sprzedaż różne rzeczy, niezbędnie i! 
t. potrzebne w codzienem życiu, z których kilka d 
J niżej podaję.
«---------------------------------------------------------------- ----

Kto chce otrzymać katalog wszy
stkich przedmiotów, które mam na 
sprz< daż, niech przyśle 2 centowy 
znaczek pocztowy.

J Adresujcie: JOSEPH M ATUTIS, 
J- 287 Wythe Ave., Brooklyn, E. D., N. Y.

NO. I. ŚMIESZNY BUKIET RÓŻ. ft
Każdy młody powinien mieć taki bukiet. Wsadź bukiet w dziur- ft 

kę od guzika; gdy spotkasz swego przyjaciela, pochwalisz swój bu ft 
kiet a on z pewnością będzie go chciał powąchać. Jeżeli tylko się X 
dotknie, woda pryśnie mu w oczy. Bardzo śmieszne, tylko 25c. * 

NO. II. BRZYTWY MASZYNKOWE.
Brzytwa jest najlepszym wynalazkiem do golenia. Brzytwą ma 

szynkową nigdy się człowiek nie skaleczy, a goli tak lekko, jakby 
kto ręką głaskał po twarzy i w przeciągu 2ch, 3ch minut można się 
ogolić. Każdy z szan. rodaków może się o taką brzytwę maszvn 
kową postarać, gdyż kosztuje tyltco..................................... &£

NO. III. MASZYNA DO STRZYŻENIA WŁOSÓW.
Kto chce zaoszczędzić sobie parę centów, niech się zaopatrzy w 

maszynkę do strzyżenia włosów, którą każdemu dostarczyć mogę po 
nizkiej cenie. Jest ona z czystej stali, dobrze zrobioną, pięknie wy 
szlifowaną i wygląda jak srebrna. Każdy może się sam "ostrzydz. 
chociażby wcale nie umiał. Kosztuje tylko........ ................ $1.75

NO. IV. KIESZONKOWE LAMPKI.
Ta lampka podobna jest do zegarka; jest bardzo praktyczną dla 

ft każdego człowieka. Zapala się ją bez ognia i bez zapałek, za po 
ft mocą pociągnięcia palcem sprężyny. Kosztuje tylko... —

NO. V. AMERYKAŃSKI DRUKARZ LISTÓW. 
(The American Typewriter)

Ta maszyna jest mocno zrobiona, i dłużej wytrzyma niż ta co 
kosztuje $100. Jest wykonaną znakomicie i drukuje z kompletną ft 
szybkością, ponieważ można pracować na niej obydwoma rękami, ft 
Via ona 73 znaki pisarskie i drukuje wszelkie litery i potrzebne ku ft 
temu znaki pisarskie. Jeden rządzik ma 8f cala długości. Aparat 
tej maszynki jest bardzo lekki i prawdziwie wykonywa roboty w 
zakres drukarstwa wchodzące, za co się gwarantuje. Waży tylko ft 
4 funty. Kosztuje tylko............................................  ft

NO. VI. ELEKTRYCZNO-MAGNESOWANY PIERŚCIEŃ. V ft 
Bardzo jest pottzebny dla chorujących osób na reumatyzm lub ft 

też na nieczystość krwi. Tysiąca osób dziękuje kompanii za ten .£ 
zbawienny wynalazek, który uratował im zdrowie i życie. Takich 
pierścieni używali prezydent Harrison i Cleveland, senator Gladstone ft 
w Anglii i Bismark w Niemczech a wszyscy cieszą się obecnie do ft 
brem zdrowiem dzięki Elektryczno Magnesowemu pierścieniowi, ft 
Dla czegóż każdy z nas nabyć go nie może? Jest on lepszym niż 
doktór. Nosi się go na palcu jak pierścionek. Każdy ktoby sobie 
życzył, może go nabyć u mnie. Zamawiający musi mi nadesłać ft 
miarę, a uskutecznić to m' że najlepiej za pomocą kawałka papieru ft 
Gorszy pierścień kosztuje §1.09 a gwarantowany na 20 lat ()() ft 

NO. VII. MUSZTUCZEK DO CYGARETÓW. £
Najlepszy i najzdrowszy dla tych, którzy palą cygarety, a gdy 

się ma czcinowy musztuczek, dym wychodzi zawsze zimny i na 
zdrowiu nie szkodzi. Jedna kosztuje ^C. a 3 razem JOg

NO. VIII. PAPIER LISTOWY.
Mamy nowo wymyś ony papier listowy z różnemi rycinami, jak: 

“Wejście Kolumba do Ameryki”, “Widok brooklyńskiego mostu”, 
oraz fotografie Prezydentów Stanów jednoczonych i widoki z natu
ry wzięte. List taki wysłany do Europy, ucieszy waszych krewnveh 
przyjaciół i znajomych, ucieszy ich nie mało, gdy zobaczą widoki 
i osobistości tego kraju, o którym tyle mówią i słyszą Kupujcie 
więc Rodacy odemnie, a będziecie zadowoleni. Nie kupujcie' od 
żydów, którzy was oszukują, dając wam kiepski papier/ Równo
cześnie odzywam się i do tych braci Polaków, którzj- mają sztory, 
aby się zaopatrzyli w taki popier listowy, a pokup mieć będą 
Cena tego papieru jest §|.00 za 3 tuziny, 35^ tuzin z kopertami 

NO. IX. KSIĄŻKI CIEKAWEJ TREŚCI.
Kto chce nabyć książek, różnych sztucznych bijek, sztuk magi 

ft cznych, nieeh się uda do mnie. Książka nowa, która jest przełożo- 
ft na na język polski, będzie wkrótce ukończona. Zawiera ona różne 
ft bajki cygańskie, wróżby i przepowiednie.
'• NO. X. NIESZKODLIWY SZTYLET.

G 1y przebijecie rękę, krew się 
pokazuje obficie, a tego wcale 
nie czuć. Do tego załączamy pe
wne instrukeye jak się to robi 

Kosztuje tylko............75c.

Zastrzelił rabusia-
Cedar Rapids, Iowa, 7go 

grudnia. — Dwóch złoczyń
ców usiłowało obrabować a- 
genta “Chicago, Milwaukee & 
St. Paul” kolei żel. w Fair 
fax dzisiaj wieczorem. Agent 
zamykał stacyą gdy naraz 
pod nos został mu podknię- 
tym rewolwer, przyczem to- 
warzył rozkaz ażeby wzniósł 
w górę ręce. Agent usłuchał 
lecz jednocześnie pochwycił 
za rewolwer. Dwa strzały 
padły z rewolweru, poczem 
agent puścił broń a wydobył 
własny rewolwer z kieszeni 
paltota i począł strzelać. Je 
den z rabusiów padł trupem 
a drugi uciekł. Agent nie zo
stał wcale ranionym.
Bil przeciw sprzadaźy papierosów.

La Grange, Ind., 7 gru
dnia. — Reprezentant Wood
ruff postawi bil w legislatu
re, zakazujący sprzedaż i 
wyrób papierosów w Stanie 
Indiana. Za przekroczenie zo
staną nałożone ciężkie kary. 
Unia chrześciańskich niewiast 
temperenclerek (Women’s 
Christian Temperance Union) 
po całym Stanie, zbiera ty
siące podpisów popierających 
przejście tego bilu i stania 
się prawem.

Fata’ne nieszczęście kolejowe na 
Baltimore & Ohio kolei żel-

Cincinnati, O., 7 grudnia. 
— Dzisiaj rano o godz. 8tj 

wydarzyło się wielkie nie
szczęście kolejowe mili na 
zachód od stacyi Storrs na 
B & O. Southwestern kolei 
żel., w którym trzy osoby

zostały zabite a kilka pora- 
nionych. Pociąg się wykoleił.

W tych diiinch spo
dziewamy się ode

brać wielkiej przesyłki 
drzewek oworowych z 
Warszawy — Polski, dla 
tego s,is i ceny drzemek 
będą podawane w nastę
puj eh nu nerach “Gazety 
Polskiej.”

W. Dyniewicz.

t
Donoszę krewnym i znajomym, 

iż mój najukochańszy ojciec, zao
patrzony śś. Sakramentami, rozstał 
się z tym światem dnia 30 listopa
da br., przeżywszy lat 74. Urodził 
się w Wąbrzeźnie, w pow. Czocho- 
wnkim pud zaborem pruskim.

W smutku pogrążeni wdowa i 
syn Piotr Spiczak, proszą o we
stchnienie za nim do Bo«a.

* Holendrzy w oryginalny sposób 
ściągają podatki ze swoich podda
nych. Jeźli po należytym zawia
domienia podatek nie jest zapłaco
nym, dwóch głodnych żołnierzy 
zostaje ulokowanych w domu del- 
nikwenta, których ten musi tak 
długo żywić dopóki nie zapłaci za
ległego podatku.
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